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Rozpisanie wyborów  
do Rady Najwyższej ZSRR

M O S K W A  (P A P ) —  Jak 
donosi agencja TASS, ogłoszony 
ro s ta ł następujący dekret P re­
zydium  Rady N a jw yższe j 
ZSRR.

W  zw iązku z tym , że 10.11.1950 
*• w ygasa ją  pełnom ocnictwa 
Rady N a jw yższe j ZSRR I I  k a ­
dencji, P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej Zw iązku Socja listycz­
nych Republik Radzieckich — 
na mocy a rty k u łu  54 kon s ty tu ­
c ji ZSRR, przewidującego, że 
nowe w yb ory  wyznaczane są 
przez Prezyd ium  Rady N a jw yż

szej ZSRR w  te rm in ie  na jpóź­
n ie j 2 m iesięcy od dnia w ygaś­
nięcia pe łnom ocnictw  Rady 
N ajw yższe j ZSRR oraz zgodnie 
z a rtyku łe m  72 „U s ta w y  o w y ­
borach do Rady N ajw yższe j 
ZSRR“ , przew idującym , że da­
ta w yborów  do Rady N a jw yż ­
szej ZSRR ogłaszana jes t n a j­
później w  przeciągu 2 m iesię­
cy przed term inem  wyborów  i 
że w ybory  odbyw ają się w  dniu 
wolnym  od pracy —  postana­
w ia wyznaczyć w ybory  do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR na nie­
dzielę 12 marca 1950 r.

Nagroda pokoju im. Stalina 
dla najlepszych synów ludzkości

M O S K W A  (P A P ) „N ow oje  
W rem ia “  pub liku je  a rty k u ł, w 
k tó ry m  naw iązując do u fundo­
wania z okaz ji 70-ej rocznicy 
urodzin  Generalissimusa S ta li­
na m iędzynarodowej nagrody 
pokoju stw ierdza, że ruch zwo­
lenn ików  pokoju p rzyb ie ra  z 
każdym  dniem na sile, obejmu 
jąc w szystkie  k ra je  i w szyst­
k ie  narody. Po raz p ierw szy w 
dziejach ludzkości —  pisze 
„N ow o je  W rem ia “  —  powsta ł 
ta k  potężny, zorganizowany 
m iędzynarodowy fro n t  pokoju, 
powołany do okie łznania agre­
sywnych s ił podżegaczy wojen­
nych.

F ro n t ten u s k rz y d lił geniusz 
S ta lina , sta linow ska p o lityka  
obrony pokoju i p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i. D latego też zro­
zum ia ła  je s t decyzja p rzyzna­

nia na jw yb itn ie jszym  bo jow n i­
kom o u trw a len ie  pokoju na­
grody noszącej chlubne Imię 
człow ieka stojącego na czele 
św iatowego _ F ro n tu  W a lk i o 
Pokój i  p rzy jaźń  m iędzy naro­
dami.

N ie ulega w ą tp liw ośc i —  kon 
tynuu je  „N ow oje  W rem ia“  —  
iż nie zabraknie kandydatów 
do m iana laureatów  m iędzy­
narodowej nagrody pokoju 
im ien ia S talina.

N a jleps i przedstaw icie le łudź 
kości, działacze po lityczn i i spo 
łeczni, uczeni, pisarze, a rtyśc i 
całym  swym ta lentem  i wiedzą 
służą szczytnym  celom ug run ­
towania pokoju i  p rzy jaźn i m ię 
dzy narodam i, oraz demasko­
wania nikczem nych w rogów  po­
koju.

Odpowiedź m in. Czou En-lai 
na propozycje brytyjskie

P E K IN  (P A P ) —  Agencja 
Nowych Chin ogłasza odpo­
wiedź m in is tra  spraw zagra­
nicznych C h ińskie j R epublik i 
Ludowej Czou E n-la ia  na notę 
b ry ty jsk ie g o  m in is tra  spraw 
zagranicznych Bevina w  spra­
wie naw iązania stosunków dyp­
lom atycznych na podstawie rów 
ności, wzajem nych korzyści i 
wzajemnego poszanowania in ­
tegra lności te ry to r ia ln e j i  su­
werenności.

M in is te r Czou E n-la i s tw ie r­
dza, że C entra lny Rząd Chiń-

sk ie j R epub lik i Ludowej p ra g ­
nie nawiązać stosunki dyp lo­
matyczne z rządem b ry ty js k im  
na wspom nianej podstawie i że 
p rzy jm u je  on nom inację J. C. 
Hutchinsona przez m in is tra  Be­
v ina jako b ry ty jsk ieg o  charge 
d 'a ffa ires  ad in te rim  w  P eki­
nie dla przeprowadzenia roko­
wań w  te j sprawie.

Równocześnie agencja N o­
wych Chin ogłasza analogicznej 
treści odpowiedź na notę rządu 
cejlońskiego.

Północno-zachodnie Chiny 
tętnią nowym życiem

P E K IN . (P A P ). A gencja 
Nowych Chin podaje, że na 
ko le jnym  posiedzeniu R ady 
Centralnego Rządu Ludowego 
w Pekinie przewodniczący ko­
m ite tu  wojskowego i adm in i­
stracy jnego w północno - za­
chodnich Chinach gen. Peng 
Teh-huai, złożył sprawozdanie 
o sy tua c ji w te j części k ra ju .

Sprawozdanie podkreśla na 
wstępie wspaniałe sukcesy ar 
m ii ludowej, k tó ra  w yzw oliła  
północno - zachodnie C h iny w 
te rm in ie  znacznie szybszym, 
niż przew idywano początkowo. 
W  ciągu 6 miesięcy —  od ma­
ja  do listopada 1949 r. —  a r ­
m ia  ludowa przeszła ponad 5 
tysięcy km. W  walkach wyz­
woleńczych odegrały w ie lką 
ro lę chińskie oddziały p a r ty ­
zanckie, k tóre przez długie la ­
ta  toczyły bohaterskie boje z 
nac jona lis tam i.

C h iny północno - zachodnie 
za jm u ją  jedną trzecią ca­
łego te ry to r iu m  chińskiego.

Na obszarach tych zna jdu ją  
się bogate złoża ropy n a fto ­
wej, węgla, soli, żelaza i  róż­
nych cennych m etali. P rzy na 
leżytym  w ykorzystan iu  ta 
część k ra ju  —  ja k  podkreśla 
sprawozdanie — może się stać 
jednym  z głównych ośrodków 
przemysłowych dla budowy no 
wych Chin.

»Rząd Ludowy zdecydowany 
jes t prowadzić w te j części 
k ra ju  po litykę  pełnego rów ­
noupraw nien ia wobec różnych 
żyjących tam  narodów. Rów­
nocześnie rząd zam ierza p rzy ­
wrócić ja k  na jszybcie j współ­
prace gospodarczą i  wym ianę 
handlową z ZSRR, przerwane 
całkow icie przez reakcy jny  
rząd kuom intangowski.

Jednym z na jp iln ie jszych  za 
dań je s t przeprowadzenie w 
wyzwolonych p row incjach re­
fo rm y  ro lne j i z likw idow anie 
pozostałości systemu feudalne 
go.

Policja włoska zamordowała 
pięciu robotników w Modenie
R Z Y M  (P A P ) —  W edług 

doniesień prasowych nadesz- 
łych  do Rzymu, podczas ponie­
dzia łkow ych krw aw ych zajść w 
Modenie od s trza łów  p o lic ji 
Zginęło na m iejscu 5 rob o tn i­
ków, 2 znajduje się w  stanie 
agon ii, 30 odniosło ciężkie i  60 
lekk ie  rany.

Wobec poważnego charakte­
r u  tych  wydarzeń, krążą po­
g łosk i o m ożliwości wybuchu 
s tra jk u  powszechnego we W ło ­
szech. W  masach robotniczych 
panuje w ielkie- oburzenie. Se­
k re ta rz  generalny K onfedera­
c j i  P racy d i V it to r io  ośw iad­
czy ł, że robo tn icy  w łoscy nie 
Ugną się przed gw ałtem .

M in is te r spraw  w ew nętrz­
nych Scelba odbył w  poniedzia­
łek wieczorem p ilną  konferen- 
cję z prem ierem  de Gasperi. Na 
stępnie prem ier uda ł się do p re­
zydenta re p u b lik i E inaudi.

W yw iad z T og lia ttim
W  „U n ita "  ukazał się w y ­

w iad  z T o g lia tt im , k tó ry  
ośw iadczył, że po dym is ji m in i 
s trów  saragatowskich, - różne 
Partie  po lityczne dom agały się

radyka lnych  zmian składu rzą ­
du. De Gasperi nie podał się 
do dym is ji, zapow iedzia ł na to­
m iast, że przed wznowieniem 
sesji pa rlam entarne j nastąpi 
w styczniu 1950 r . pełna re ­
organizacja rządu. Dzięki te j 
ob ie tn icy de Gasperi uzyskał 
votum  zaufania w  parlam en­
cie.

T o g lia tt i podkreślił, że zwo­
łan ie  sesji pa rlam entarne j 
przed rozw iązaniem  kryzysu 
rządowego dowodzi raz jesz­
cze, że nie można zupełnie wie 
rzyć ja k im ko lw ie k  zobowiąza­
niom  de Gasperi'ego.

„Jesteśm y św iadkam i —  po 
w iedz ia ł T o g lia tt i —  w yra ź ­
nego lekceważenia in s ty tu c ji 
dem okratycznych, k tóre stano­
w i charakterystyczną cechę po 
l i ty k i obecnego prem iera. Uwa 
żarn, że pa rlam ent nie może 
w yraz ić  Votum zaufania rządo­
w i, k tó ry  w tak  niesłychany 
sposób narusza swe zobowiążą 
nia. Glosowanie nad votum  po 
winno nastąpić na samym po­
czątku wznow ionej sesji pa r­
la m en ta rne j".

Przewodniczący Izby Posłów 
Gronchi zapow iedzia ł wzno­
wienie sesji p a rla m e n ta rn e j. w 
dniu 16 b. m.

Masy pracujące krajów 
kapitalistycznych w obronie pokoju

Potężne manifestacje robotników we Francji, W, Brytanii
i w Niemczech Zachodnich

W  krajach kapitalistycznych wzmagają się z każdym  
dniem protesty mas pracujących przeciw polityce, jaką pro­
wadzą ich rządy z nakazu imperialistów z W a l l  Street. M a ­
sy pracujące Francji, W .  Brytanii domagają się zerwania pak­
tu atlantyckiego, zaprzestania zbrojeń, zakazu broni atomo­
wej oraz nawiązania przyjaznych stosunków z Z S R R . Ro­
botnicy Niem iec zachodnich protestują przeciw polityce ma­
rionetkowego „rządu" z Bonn, który przekształca kraj w  ko­
lonię krwiożerczego kapitału amerykańskiego.

P A R Y Ż (P A P ). W  dniu 9 
b. m. u tw orzony zosta ł w 
Hawrze ko m ite t koo rdynacy j­
ny w a lk i o pokój. W  skład ko 
m ite tu  wchodzą przedstaw icie­
le dokerów, metalowców, u- 
rzędników państwowycji, ko le­
ja rzy  i m arynarzy.

K o m ite t koordynacyjny zwró 
c ił się z apelem do ludności 
H aw ru o okazanie energiczne­
go poparcia w  walce przeciw ­
ko podżegaczom w ojennym  i 
przeciwko kontynuowaniu woj 
ny w V ie tnam ie. K om ite t w zy­
wa również do przeciw staw ia­
nia się w yładow yw aniu  am ery­
kańskiego sprzętu wojennego 
w Hawrze.

Związek K ob ie t F rancu­
skich opub likow ał kom unikat, 
w k tó rym  ogłasza decyzję przy  
stąpienia do kam pan ii bo jowni 
ków o wolność i pokój, o zakaz 
broni atomowej.

K ob ie ty  francuskie  domaga 
ją  się w yko rzystan ia  energii 
atomowej dla dobra ludzkości 
tak, ja k  to ma miejsce w  Zw. 
Radzieckim.

Rada m ie jska w  Merignac 
(G ironde) oraz rada m iejska 
w Bagnolet pod Paryżem prze­
ję ły  uchwały, w  k tó rych  do­
m agają się zakazu b ron i a to­
mowej.

W ielka m anifestacja 
w  Londynie

LO N D Y N  (P A P ). _  W  nie­
dzielę odbyła się w  Londynie 
w ie lka m anifestacja , zorgani-

Izrael uznaje  
Chiny Ludowe

JE R O Z O LIM A . (P A P ). Rząd 
Izraela og łos ił o fic ja ln y  kom u­
n ika t o uznaniu Centralnego 
Rządu Chin Ludowych.

N. JORK. (P A P ). Przebywa­
jący w  St. Zjednoczonych p re­
zydent F il ip in  —  Q uirino —  
zapowiedział uznanie w  na jb liż  
szym czasie przez rząd f i l ip iń ­
ski Centralnego Rządu Chin Lu 
dowych.

Głosy we Włoszech 
na rzecz uznania 
Chin Ludowych

R ZYM . (P A P ). W  dzienniku 
„U n ita "  członek KC  W łoskie j 
P a r t ii Kom unistycznej M ario 
M ontagnana zamieszcza a r ty ­
ku ł, w  k tó ry m  domaga się, by 
rząd w łosk i poszedł ja k  najszyb 
cie j za przyk ładem  rządu b ry ­
ty jsk iego  i  uznał C h iny Ludo­
we. .A u to r podkreśla m. in., że 
wyzwolone Chiny rozporządza 
ją  o lb rzym im i m ożliwościam i 
gospodarczym i, co otw iera  rów  
ńież poważne korzyści dla prze 
m ysłu i  handlu włoskiego.

Dzienn ik „Paeso" również 
nawołu je  do ja k  najszybszego 
uznania Chin Ludowych przez 
W łochy.

zowana przez B ry ty js k i Korni 
te t Obrońców Pokoju. M an ife ­
stacja rozpoczęła się wiecem 
w Hyde P arku, gdzie zgrom a­
dz iły  się tysiączne tłum y .

Zaga ja jąc wiec, niezależny 
labourzysta, poseł Hutchinson 
oświadczył, że rząd P a r t ii Pra 
cy, popierany przez konserwa­
tystów , prowadzi dotychczas 
zbrodniczą po litykę . Mówca 
wezwał zebranych, by w  okre­
sie wyborów  powszechnych żą­
dali od kandydatów do p a rla ­
mentu prowadzenia p o lity k i 
praw dziw ie pokojowej.

S tw ie rdz ił on, że kandydaci

do parlam entu  pow inn i przeciw  
staw ić się wciąganiu A n g li i do 
przygotow ań wojennych, w a l­
czyć o unieważnienie sojuszów 
wojskowych, a przede wszy­
s tk im  pak tu  atlan tyck iego oraz 
żądać w yco fan ia  z A n g li i ame 
rykańskich  s ił zbrojnych. Do­
magać się pow inn i naw iązania 
przy jaznych stosunków ze 
Zw. Radzieckim  i  k ra ja m i de­
m okrac ji ludowej.

Przewodniczący T ow arzy­
stwa P rzy ja źn i A ng lo  - Ra­
dzieckie j S tan ley Evans de­
m askując czynn ik i sabotujące 
pokój i nazywając je  aliansem 
producentów bron i, m agnatów  
prasowych, p o litykó w  i  reak­
cy jnych przedstaw ic ie li k le ru , 
pow iedzia ł: „T e j kom b inac ji ka 
p lta łu  i  k łam stw  przeciw sta­
wić m usim y kom binację poko­
ju  i p raw dy, k tó ra  jedynie mo 
że zwyciężyć". Mówca podkre­
ś li ł pokojowość p o lity k i ZSRR 
i  k ra jó w  dem okracji ludowej.

Po przem ówieniach uchwalo­
no jednom yśln ie rezolucję, w 
k tó re j uczestnicy wiecu p rzy ­
rzeka ją  krzew ić ruch na rzecz 
pokoju. Rezolucja ostro potę­
pia  rem ilita ryza c ję  N iem iS t 
Zachodnich i domaga się współ 
dzia łan ia  w tw orzen iu  jedno li­
tych  dem okratycznych N ie ­
miec. Następnie rezo lucja za­
w iera żądanie, by rząd b ry ty j­
sk i p rzyczyn ił się do pokojowe 
go uregulow ania rozbieżności 
m iędzy w ie lk im i m ocarstwam i 
oraz do urzeczyw istn ien ia za­
kazu broni atom owej i do pow 
szechnej redukc ji zbrojeń.

Po wiecu u fo rm ow a ł się d łu ­
g i pochód, k tó ry  przeszedł cen 
tra ln y m i u licam i W est Endu. 
Do pochodu przy łączy ło  się 
w ie lu przechodniów.

Silne oddzia ły p o lic ji nie do­
puściły  m an ifestan tów  do sie­
dziby ambasady am erykańskie j.
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B a n k  ty p u  soc ja lis tycznego  
w s łu żb ie  p rze b u d o w y  w si p o ls k ie j

Inauguracja B anku Rolnego w
Po reorganizacji dokonanej na początku listopada r, ub„ 

w  w yniku której na nowych zasadach rozpoczęły działalność 
Bank Inwestycyjny i Bank Komunalny, obecnie zakończona 
została reorganizacja dwu dalszych instytucji kredytowych: 
Banku Rolnego oraz Banku Rzemiosła i Handlu, które po­
cząwszy od 1 stycznia br. pracują już na nowych, socjali­
stycznych zasadach. W  ten sposób w  zasadzie wszystkie już 
instytucje finansowe stały się bankami typu socjalistycznego. 
Powołanie do życia Banku Rolnego stanowi likwidację w ielo- 
torowości i oznacza skoncentrowanie kredytowania rolnictwa 
w  jednej instytucji. Uroczystość inauguracji Banku Rolnego 
odbyła się dn. 9 bm. w  W arszaw ie,

W  uroczystości w zię li u- 
dz ia ł: m in is te r skarbu to w* 
Dąbrowski, zastępca przewod­
niczącego Państwowej K om i­
s ji P lanowania Gospodarczego 
—  tow. m in is te r dr. Jędry- 
chowski, w icem in is ter ro ln ic ­
tw a  i  r .  r. —  Tkaczow, w ice­
m in is trow ie  skarbu —  Trąm p- 
czyński i K urow sk i, przedsta­
w iciele banków państwowych, 
p a r t i i po litycznych oraz liczna 
rzesza pracow ników  Banku.

Zabiera jąc głos tow . m in is te r 
skarbu D ąbrow ski podkreślił, 
iż dla dokonania o lbrzym ich 
społeczno-gospodarczych prze­
m ian w  życiu wsi w  okresie 
najbliższego 6-lecia —  koniecz 
na je s t przebudowa naszego 
apa ra tu  finansowego. Bank 
Rolny, k tó ry  w  okresie rządów 
sanacyjnych służył przede 
w szystkim  interesom obszar­
n ików  i bogaczy w ie jsk ich , z 
krzyw dą dla mało i  średnio -

W arszawie
ro lnych chłopów —  przesta ł 
być in s ty tu c ją  kap ita lis tyczną  
i wszedł na drogę budowy pod 
staw  socja listycznej gospodar­
k i finansow ej. Przed Bankiem  
Rolnym  —  pow iedzia ł tow . m i­
n is te r Dąbrow ski —  sto ją  za­
dania pogłębienia socjailstycz 
nych metod p racy na odcinku 
finansow ania wsi.

M in . Jędrych owaki, w ice­
m in is te r Tkaczow, prezes Za­
rządu Głównego Zw iązku Sa­
mopomocy Chłopskie j Ig n a r 
oraz naczelny dyr. Banku —  
M akowski dokonali szczegóło­
wej ana lizy zadań Banku Roi 
nego. ^

D aw ny ins trum en t finanso­
w ania ro ln ic tw a  w interesie 
obszarników, bogatych chło­
pów i spekulantów, po doko­
nanych przem ianach sta je  się 
instrum entem  Państwa Ludo-
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P re zyd e n t P a a s ik iy i p ro w a d z i p o lity k ę  
sprzeezną z in te re s a m i n a ro d u  fiń s k ie g o
A rty k u ł H erty  K uusinen o polityce obecnego prezydenta F in land ii

H E L S IN K I (P A P ), Fińska prasa demokratyczna opubliko­
w ała artykuł H e rty  Kuusinen, stwierdzający, że Paasikivi nie 
prowadził nigdy polityki zagranicznej, która byłaby pokojową 
polityką opartą na szczerej przyjaźni między Finlandią 
a Z w . Radzieckim. A utorka podkreśla, że Paasikivi nigdy nie 
byl zwolennikiem polepszenia stosunków radziecko-fińskich, 
lecz wprost przeciwnie w  ciągu długiego okresu czasu wszel­
kimi sposobami dążył do ich pogorszenia.

2 0 6 2  proc. norm y  
osiągnęli 

m onterzy łódzcy
(Koresp. w ł.) .  Ośmioosobowa 

załoga m onterska Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Robót E- 
lek trycznych  w  Łodzi pod k ie ­
row nictw em  m a js trów  Popioł- 
ka i  Olszewskiego, ustanow iła  
nowy rekord Polski w układa­
niu  kabla elektrycznego, w y­
noszący 2.062 proc. norm y. 
W arto  nadmienić, że ośmiu 
m onterów zarobiło dzięki w y ­
sokiemu przekroczeniu normy 
283.382 zł. (bg)

W  okresie d ru g ie j w o jny  
św iatow ej P aas ik iv i za ją ł po­
zycję sojusznika N iem iec h it le ­
row skich. Powojenną po litykę  
prezydenta P aas ik iv i —  pisze 
Kuusinen —  charakteryzu je  
przede w szystk im  zwolnienie 
i  am nestia dla przestępców w o­
jennych i  p o lity k a  delegacji 
f iń s k ie j na p a rysk ie j kon feren­
c ji pokojowej.

Kuusinen przypom ina, iż Pa- 
a s ik iv i w  jednej ze swoich roz 
m ów z przedstaw ic ie lam i De­
m okratycznego Zw iązku N a ­
rodu F ińskiego w y ra z ił żal, że 
F in lan d ia  odm ów iła udzia łu 
w  plan ie  M arshalla .

K om entu jąc uk ład  o p rz y ­
ja źn i, w spółpracy i  w za jem ­
nej pomocy m iędzy F in land ią  
i  ZSRR Kuusinen stw ierdza, 
że P aasik iv i, k tó ry  a fiszu je  się 
obecnie jako zwolennik tego 
uk ładu  w  rzeczyw istości od­
nos ił się do tego zagadnienia 
w yb itn ie  negatywnie.

Obecna p o lityka  P aas ik iv i -— 
podkreśla au torka —  również 
nie je s t p o lityką  p rzy jaźn i ze 
Zw. Radzieckim . Faas ik iv i, ta k  
ja k  dawniej up iera się p rzy  
tzw . północnej o rien ta c ji F in -

land ii. W yrazem  reakcy jne j po 
l i ty k i  prezydenta P aas ik iv i jest. 
również jego stanowisko w 
sprawie au tonom ii dla wysp 
A landzkich. U s iłu je  odroczyć 
on dyskusję nad tą  sprawą w  
sejm ie oraz up ie ra się, by w 
charakterze gw arantów  w y ­
s tą p iły  n iektóre  m ocarstwa za­
chodnie. W  ten sposób otw iera 
on drogę in te rw e nc ji tych  mo­
carstw  do wewnętrznych spraw 
F in lan d ii.

• P aas ik iv i —  pisze autorka
—  pom agał ak tyw n ie  w  u tw o­
rzen iu obecnego rządu socja l­
demokratycznego i  w  odsunię­
ciu  działaczy postępowych 
k ra ju  od k ie row n ic tw a życiem 
po litycznym . P aas ik iv i i  obec­
nie us iłu je  wm ówić op in ii pu­
b licznej, że F in land ia  nie ma 
żadnych innych zobowiązań, 
w yn ika jących z tra k ta tu  poko­
jowego poza w yp ła tą  odszko­
dowań wojennych.

P o lityka  prezydenta Paasi­
k iv i —  konkludu je  Kuusinen
— by ła  zawsze p o lityką , zmie­
rza jącą do u trzym an ia  i  wzmóc 
nienia w ładzy fińsk iego  kap i­
ta łu  finansowego pod opieką 
silnego opiekuna, by ła  p o lity -

W dzisiejszym num erze rozpoczynamy 
d ru k  nowej powieści

Juliana G a ł a  ja
p. t.

W rodzin ie  Lebiodów u

•>n

ką, w yraża jącą in te resy  s ił 
reakcyjnych w  ich planach 
zdław ien ia k lasy robotn icze j i  
mas pracujących k ra ju .

M O S K W A  (P A P ). Dziennik 
„P ra w d a " zamieszcza a r ty k u ł 
Leontiewa p t.: „P rzestępcy wo 
jenn i i  zobowiązania F in la n ­
d ii“ .

F a k ty  świadczą, że władze 
fińsk ie  u k ryw a ją  przestępców 
wojennych, k tó rzy  w  czasie 
w o jny dokonali ba rba rzyń­
skich przestępstw. W ydano im  
fa łszyw e dokum enty, p rzy  po­
mocy k tó rych  prowadzą spo­
kojne życie w  F in lan d ii.

Leon tiew  stw ierdza, że prze 
stępcy wojenni, wśród k tó rych  
zna jdu ją  się obywatele ra ­
dzieccy, k tó rz y  w  czasie w o jny  
zd radz ili ojczyznę i  w spó łp ra ­
cow ali z w rogiem , korzys ta ją  
z op ieki w ładz fińsk ich .

W ie lk ie  zdziw ienie w yw o łu je  
fa k t  —  s tw ie rd z i Leon tiew  —  
że rząd f iń s k i nie opub likow ał 
dotychczas teks tu  no ty  ra ­
dzieckie j i l is ty  przestępców 
wojennych.

U k ład  o p rzy jaźn i, współ­
pracy i wzajem nej pomocy mię 
dzy F in land ią  i  Zw. Radziec­
k im  —  podkreśla au to r —  to 
układ dwóch narodów, które  
zobow iązały się do przy jazne j 
i uczciwej współpracy, do roz­
w iązywania wszystkich zagad­
nień w  duchu stosunków dobro 
sąsiedzkich. Naród f iń s k i w 
przytłacza jące j większości p ra ­
gnie u trzym yw an ia  dobro - 
sąsiedzkich stosunków z naro­
dem radzieckim .

Radziecka opin ia publiczna 
ma prawo oczekiwać —  kończy 
Leontiew  —  że odpowiedź rzą ­
du fińsk iego na notę z dnia 31 
grudn ia będzie odpowiadała zo 
bowiązaniom, które  wzię ła na 
siebie F in land ia  w trak tac ie  
pokojowym , zaw artym  10 lu ­
tego 1947 r., że będzie zgod­
na z układem o p rzy jaźn i, 
współpracy i wzajem nej po­
mocy, zaw artym  6 kw ie tn ia  
1948 r.

H. Wojciechowski osiąga 290 proc. 
normy

Henryk Wojciechowski, strugacz w Zakl. im. gen. Świer­
czewskiego w Warszawie wykonywał przed 70 rocznicą 
urodzin Stalina 221 proc. normy. W Dniach Pracy Stali­
nowskiej zorganizował lepiej pracę i  wykonał 260 proc. 
normy, a obecnie wykonuje jup 290 proc. i zamierza ten 
poziom utrzymać nadal. Na zdjęciu tow, Wojciechowski

przy pracy r o to  a r

Przodujący robotnicy we władzach 
Okręgowych Rad Zw. Zawodowych

W  całym  k ra ju  odbywają się 
wojewódzkie konferencje w y ­
borcze do Okręgowych Rad 
Zw iązków Zawodowych. Na 
konferencjach tych  aktyw iśc i 
podsumowują osiągnięcia i  
przeprowadzają w  dyskus ji k ry  
tykę  oraz sam okrytykę dotych­
czasowej swej pracy. Podejmo­
wane rezolucje w y tycza ją  obec­
ne zadania zw iązków w  m yśl 
uchwał I I I  P lenum KC  PZPR 
i  I I I  P lenum  CRZZ. W  kon fe ­
rencjach odbytych w  ostatn ich 
dniach w  Gdańsku, Poznaniu i 
Rzeszowie w z ię li udz ia ł człon­
kow ie prezydium  CRZZ z w ice­
przewodniczącym i tow . tow . 
Ćwikiem  i  B u rsk im  na czele.

Jak w yn ika  ze sprawozdania, 
zw iązki zawodowe na W ybrze­
żu osiągnęły poważne sukcesy 
w  dziedzinie szkolenia zw iąz­
kowego. K u rs y  ukończyło w  u- 
b ieg łym  roku  11 tyś. a k ty w i­
stów.

G łównym i, u jaw n io nym i w  
dyskusji b rakam i pracy zw iąz­
kowej są: niedostateczne po­
wiązanie ogniw  zw iązkowych 
z terenem, niedocenianie ro l i i  
znaczenia współzawodnictwa 
pracy przez n iektórych a k ty w i­
stów oraz b rak tro s k i o pod­
noszenie k w a lif ik a c ji zawodo­
wych i  nie dość śm iałe w ysu­
wanie robo tn ików  na k ie row ­
nicze stanowiska.

N a kon fe renc ji w  Poznaniu 
omówiono m. in . - rozw ó j ru ­
chu współzawodnictwa pracy, 
w k tó rym  uczestniczy obecnie 
ok. 140 tys . robotn ików . W  
w yn iku  współzawodnictwa, po­
znańskie zw iązk i zawodowe 
skup ia ją  w  swych szeregach 
10.547 przodowników pracy, w  
tym  zaś 1.916 w yb itnych  przo­

downików. W  m łodzieżowym  
współzawodnictw ie bierze u - 
dz ia ł 16 tys. m łodych zw iąz­
kowców.

Przedstaw iciele związków 
produkcyjnych zw ró c ili szcze­
gólną uwagę na potrzebę 
zwiększenia udz ia łu  mas związ 
kowych w  k o n tro li w ykonyw a­
nia  planów gospodarczych.

W  czasie obrad delegacja 
ko le ja rzy  poznańskich z łożyła 
meldunek, w  k tó ry m  zobowią­
zuje się wykonać z okaz ji od­
byw ającej się kon ferenc ji, do­
datkowe prace, w artośc i 
11.200.000 zł.

Konferencja , odbyta w  Rze­
szowie w ykazała , że robotn icy 
fab ryczn i w o j. rzeszowskiego 
posiadają szczególnie duże o- 
siągnięcia w  zakresie współ­
pracy ze wsią. W  r .  1949 zor­
ganizowano 146 ekip rob o tn i­
czych, w  skład k tó rych  weszło 
10.285 związkowców. Niezależ­
ni? od w yjazdów  ekip technicz­
nych, lekarsk ich  i  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych, zorganizowano 
130 w yjazdów  całych załóg fa ­
brycznych w  celu niesienia po­
mocy PGR oraz m ało i  średnio 
ro lnym  chłopom w  żniwach i  l i  
kw idow aniu odłogów.

N a czoło zagadnień, omawia 
nych przez dysku tantów  w  Rze 
szowie, w ysunę ły się problem y 
dalszego umasowienia w spół­
zawodnictwa pracy i  zwiększe­
nia  czujności k lasowej, zw łasz­
cza na wsi.

N a w szystk ich  konferencjach 
dokonano w yboru  nowych 
władz Okręgowych Rad Zw. 
Zawodowych, w  skład k tó rych  
weszli przodu jący robotn icy i  
zasłużeni działacze ruchu za­
wodowego.

Sabotaży sei odbudowy Warszawy 
skazani na długoletnie więzienie

Przed W ojskow ym  Sądem 
RejorfUwym w  W arszaw ie za­
padł w y ro k  w- procesie oskar­
żonych o Sabotaż dzieła odbu­
dowy sto licy.

N a mocy w yroku  g łów ny o- 
skarżony Zdzis ław  K ucharsk i 
skazany został na 14 la t  w ię ­
zienia. Sąd uznał go w innym  
sabotażu odbudowy m iasta. 
K ucharsk i baga te lizow a ł i  to ­
le row a ł samowolę przedsię - 
b io rs tw  pryw atnych , prowadzą­
cych ro zb ió rk i i  robo ty  budo­
wlane, w  zam ian za co o trzy ­
m yw a ł łapów ki.

Tego samego przestępstwa 
dopuścili się oskarżeni: Jan 
śniegowski, k tó ry  skazany zo­
s ta ł na 13 la t  w ięzienia, N ice- 
fo r  Jasiński, skazany na 12 
la t w ięzienia, K a ta rzyna  So- 
beska —  12 la t w ięzienia oraz 
W ito ld  Szablewski, Janusz Pu- 
życk i i  A lfre d  Guzik —  po 10 
la t w ięzienia. 10 la t  w ięzienia 
o trzym a ł również oskarżony 
M icha ł W asilewski. Sąd jęd- 
nak złagodził tę karę na pod­
staw ie am nestii do la t  5. •

Osk. Helena K am ińska u- 
znana została w inną udziela-

nia pomocy współoskarżonym, 
dokonującym sabotażu, za co 
skazana została na 2 la ta  w ię­
zienia. Osk. Edw ard Iw iń s k i o- 
trz y m a ł 2 la ta  w ięzienia za to, 
że pobierał łapów k i i  nie do­
nosił o samowoli oskarżonych.

Osk. Tadeuszowi O rlińsk ie ­
m u wym ierzono karę pó łto ­
ra  roku  w ięzienia za pobie­
ran ie łapówek. Oskarżonego 
A nato la  M arc in iaka sąd unie­
w in n ił. ,

D Z IŚ  W  N U M E R Z E :
R O M AN  JURYS — S redniak 

P io tr  G rela.
J O Z E F  E G IE R S K I — zastęp 

ca k ie ro w n ik a  W y d z ;a łu  
E k o n o m ic z n e g o  K o m ite tu  
M ie js k ie g o  P Z P R  w  Ł o d z i
— W  Ł o d z i trz e b a  w a lc z y ć  
o u s p ra w n ie n ie  h a n d lu  
u spo łe czn io ne g o .

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I — 
Z n a cze n ie  z w y c ię s tw a  
C h in  L u d o w y c h . 

S T A N IS Ł A W  P O Z N A Ń S K I
— W z m o c n ić  p ra c ę  w  g ro ­
m a dz ie  p rz e d  w y b o ra m i 
do w ła d z  Z w ią z k u  Sam o­
p o m o c y  C h ło p s k ie j.

M A R IA N  P O D K O  W IŃ S K !
— 60 p ro c e n t u rz ę d n ik ó w  
w  B a w a r i i  —- to  „z d e n a z y - 
f ik o w a n i“  h it le ro w c y .

I
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Osiągnięcia i braki w pracy ZNP 
w świetle uchwał KC PZPR i GRZZ

Obrady Plenum Zarządu Gł. Związku Nauczycielstwa Polskiego
W  dniu 9 bm. rozpoczęły się obrady Plenum Zarządu  

Głównego Z w iązk u  Nauczycielstwa Polskiego poświęcone 
analizie dotychczasowej działalności Z N P  w  świetle uchwal 
m  Plenum K C  P Z P R  i ostatniego Plenum C R Z Z  oraz w y ­
tyczeniu planu pracy na przyszłość. N a  obrady przybyli —  
przewodniczący C R Z Z  tow, A l. Z aw adzki, min. O św iaty  
tow , St. Skrzeszewski, wiceministrowie tow . H . Jabłoński 
i Klimaszewski, prezes C U S Z  tow , Z arzyck i, sekretarz C R Z Z  
tow . Kratko  oraz przodownicy pracy i  aktywiści zw iązkowi.
Referat ideologiczny pt. „ Z N P  w  świetle uchwał I I I  Plenum 
K C  P Z P R  i  C R Z Z “ wygłosił przewodniczący Ż a rz , Gł.
Z N P  tow . Pokora.

TEMATY D N U

G re c k i O św ięc im
W iadom ości prasowe coraz czę­

śc ie j donoszą o w zm aga jącym  się 
te rro rze  i  o e ks te rm in a c ji ludn o ­
ści g re c k ie j przez m o na rch is ty - 
czno -  faszystow ską bandę, rzą ­
dzącą w  A tenach . Tysiące lu d z i 
boha te rów  z w o jn y  o n iepod le ­
głość k ra ju  p rzec iw  na jeźdźcom  
h it le ro w s k im , dz ies ią tk i tys ięcy  
p a tr io tó w , bo ha te rów  w o jn y  o 
w yzw o len ie  G re c ji spod ja rzm a  
Im p e ria lizm u , zapełn ia  w ięz ien ia  
i  obozy ko n ce n tra cy jn e . Jeden z 
ta k ic h  obozów  zn a jd u je  się na 
w ysp ie  M a k r onissos.

W yspa ta  po łożona na m orzu 
E ge jsk im , zosta ła p rzekszta łcona 
przez re ż im  a te ńsk i w  obóz k o n ­
c e n tra c y jn y , w zo ro w any  na h i­
tle ro w sk ich  obozach śm ie rc i. W  
obozie ty m  z n a jd u ją  śm ierć  w 
n a jo k ru tn ie js z y c h  m ęczarn iach 
n a jle ps i synow ie  lu d u  greckiego.

O sta tn ie w iadom ośc i poda ją , te  
na M a k r on iss os zn a jd u je  się o- 
ko ło  30 tys ię cy  w ię źn ió w . W śród 
w ięźn ió w  są k o b ie ty , a także nie 
le tn ia  m łodzież.

W ięźn iow ie  są poddaw an i w y ­
ra fin o w a n ym  to r tu ro m . I  ta k  np. 
liczący oko ło  69 la t  genera ł Sa- 
fa ris , w y b itn y  dowódca R uchu 
O poru p rze c iw  N iem com , zm u­
szany je s t do noszenia c iężk ich  
ka m ie n i ' od wczesnego rana do 
późnych godzin w ieczo rnych . K a  
m ie n io ło m y  — słowo to , budzą­
ce dreszcz zgrozy, dobrze znane 
je s t z h it le ro w s k ic h  obozów ko n  
cen tra cy jn ych .

K ilk a  d n i tem u  g reck i sąd fa ­
szystow ski skazał na ka rę  śm ie r­
c i 16 m łod ych  ro b o tn ikó w  i  s tu ­
dentów . W niesioną apelac ję  od­
rzucono. M ło d ym  ludz io m  grozi 
w ykona n ie  w y ro k u

A te ń sk i koresponden t Tim esa 
londyńsk iego  doniósł, że w  p rze ­
s łu ch iw a n iu  w ię źn ió w  z n a jd u ją ­
cych  się na Makromissos, b ierze 
ud z ia ł ró w n ież  b ry ty js k a  m is ja  
p o lic y jn a . A  w ięc  za to r tu ry  i  
m ęczarnie w  ty m  obozie maso­
w ego tę p ie n ia  lu d z i ponosi od­
pow iedzia lność także labo urzy - 
s tow sk i rząd p . A tt le e .

P rości ludz ie  na ca łym  Swiecle, 
c i w szyscy, k tó ry m  je s t droga 
godność cz łow ieka , p ro te s tu ją  
p rzec iw ko  tem u, có się dzie je  w  
G re c ji. N ie  w o ln o  dopuścić, by 
op raw cy  faszystows<iy m o rdow a li 
bezkarn ie  bezbronną ludność 1 
aby pom aga li im  w  ty m  — Im ­
p e ria liś c i anglosascy. J ę k i m o r­
dow anych na  w ysp ie . MakromIs- 
sos w o ła ją  do ca łe j ludzkośc i o 
pom oc. J.M .W

Pod ochroną wojska 
i po lic ji toczą się 

obrady w Colombo
L O N D Y N . (P A P ). 9 bm. roz

poczęła się kon ferencja  m in i­
s trów  spraw  zagranicznych 
B ry ty js k ie j W spó lno ty N a ro ­
dów w  s to licy  Cejlonu —  Co­
lombo. Korespondenci donoszą, 
że w  Colombo skoncentrowano 
duże oddzia ły w o jska i  p o lic ji 
na czas trw a n ia  obrad.

N a rady  toczą się przy  
drzwi® ch zam kniętych. Z w ia ­
domości, k tó re  p rzen iknę ły  do 
prasy, w yn ika , że na porząd­
ku dziennym  zna jdu ją  się na­
stępujące zagadnienia:

M in is tro w ie  m a ją  omówić 
środki dla pow strzym an ia roz­
w ija jącego się szybko ruchu 
narodowo -  wyzwoleńczego w 
A z ji południowo - wschodniej.

P rzedm iotem  narad będą na­
stępnie spraw y związane z po­
g łęb ia jącym i się coraz bardzie j 
sprzecznościami m iędzy im pe­
ria lizm em  b ry ty js k im  a im pe­
ria lizm em  am erykańskim  na 
odcinku A z ji południowo-wscho 
dnie j.

D z ienn ik i nie u k ryw a ją , że 
m iędzy poszczególnym i k ra ja ­
m i B ry ty js k ie j W spó lno ty N a­
rodów is tn ie ją  rozm aite  sporne 
zagadnienia. Zagadnienia te  do 
tyczą przede w szystk im  spraw 
gospodarczych.

Protest przeciw  
więzieniu

Jana Kaba;ińsk"ego
P AR YŻ. (P A P ). Zw iązek Po 

laków , b. Uczestników Ruchu 
Oporu we F ra n c ji pow zią ł rezo 
lucję , w  k tó re j stw ierdza m. in :

„W ychodźstw o polskie we 
F ra n c ji zaniepokojone je s t oc 
dłuższego czasu losem b. uczest 
n ika  Ruchu Oporu i  bo jow nika 
o wolność F ra n c ji —  Jana K a- 
bacińskiego. Kabacińsk i od k i l ­
ku  la t  n iew inn ie przebyw a w  
w ięzieniu pod zarzutem  w yko­
nania w yro ku  w  czasie okupa­
c ji na agencie gestapo.

Kabaciński, skazany p ie rw o t 
nia na karę śm ierci, zosta ł dzię 
k i energicznej akc ji p ro testa­
cy jne j ze strony francusk ich  i 
po lskich pa trio tów , u łaskaw io­
ny  w czerwcu 1948 r . przez pre 
zydenta A u rio la . Jednocześ­
nie zarządzono rew iz ję  jego 
procesu.

W  oczekiwaniu na tę  re w i­
zję, Zw iązek Polaków, b. U - 
czestników Ruchu Oporu we 
F ra n c ji domaga się natychm ia 
stowego uw oln ien ia  Kabaciń- 
skiego. Stan zdrow ia w ięźnia 
budzi poważne obawy, gdyż 
je s t on ciężko chory na g ru ź li­
cę.“

Pogrzeb
tow. J. Cegleckiego

Pogrzeb zmarłego tra g icz ­
nie w  dn. 6 bm. Podsekreta­
rza Stanu M iu is te rs tw a  K o­
m un ika c ji tow. Józefa Ceglec 
kiego odbędzie się we w to rek 
10 bm. o godz. 11, na Cmen­
ta rzu  Powązkowskim .

Droga, k tó rą  p rzeby ł ZN P — 
s tw ie rd z ił tow . Pokora —  od 
ch w ili wyzw olen ia k ra ju  zna­
czy się wzrostem  i  p rzyb ie ra ­
niem  na sile n u rtu  radyka lno- 
postępowego i  rewolucyjnego. 
Toczyła  się w  ty m  czasie ostra 
w a lka  z elementam i pozostają­
cym i pod w p ływ a m i rea kc ji 
społecznej i  po lityczne j, w a lka 
o wyzwolenie szeregów nau­
czycie lskich spod tych  w p ły ­
wów i  w łączenia ich do w ie lk ie ­
go dzieła budowy nowego u- 
s tro ju  w  Polsce.

W  dalszym ciągu re fe ra tu  
przewodniczący ZN P pow ie­
dz ia ł:

Nauczycie lstwo m usiało usu­
nąć ze swego środowiska na le­
cia łości idea lizm u i  w p ły ­
w y  m iko ła jczykow skie . E le ­
m enty reakcyjne istn ie jące 
w  Zw iązku us iło w a ły  po­
w strzym ać masy nauczyciel­
skie od czynnego twórczego u- 
dzia łu  w  w ie lk im  dziele budo­
w y nowego us tro ju , głosząc teo 
rię  apolityczności ośw iaty, szko 
ły  i  Zw iązku. Stępiała przez to 
świadomość klasowa nauczycie

W  obradach bierze udzia ł 
m in is te r R o ln ic tw a i  RR. Jan 
Dąb-Kocio ł, wojewoda poznań­
sk i B rzeziński, przedstaw icie le , 
wojewódzkich kom ite tów  PZPR 
i  ZSL, personel departam entu 
wodno - m elioracyjnego M in . 
R o ln ic tw a i  RR z dyr. M atu- 
lem na czele, przedstaw icie le 
CRZZ, ZSCh, naczelnicy w y ­
dzia łów  wodno-m elioracyjnych 
oraz w y b itn i przodownicy p ra ­
cy, robotn icy, technicy i  in ż y ­
nierowie.

Plan trz y le tn i —  
w  113 proc.

A n a liz y  osiągnięć na odcin­
ku w odno-m elioracyjnym  w  pla 
nie 3-le tn im  dokonał na wstę­
pie obrad m in. Dąb-Kocio ł, któ  
ry  s tw ie rd z ił, że wykonane w 
okresie p lanu 3-letniego robo­
ty  wodno-m elioracyjne w  113 
proc., w  dużym stopniu nadro­
b iły  zaniedbania rządów  przed- 
wrześniowych, k tó re  dopuściły 
m. in. do tego, że potrzeby k ra  
ju  w  zakresie m e lio rac ji zaspo­
kojone zosta ły  zaledwie w  25 
proc.

D z ięk i o fia rnem u w ys iłkow i 
robotn ików , techników  i  in ży ­
nierów, zdołano w  okresie p la ­
nu 3-letniego odbudować w ięk ­
szość urządzeń wodno - m elio­
racy jnych , zniszczonych przez 
okupanta. Tak więc w  ciągu 
trzech la t odbudowano lub w y ­
budowano 2.258 km  wałów

Spadkowi poziomu produk­
c ji przem ysłow ej tow a rzyszy ł 
os try  w zrost bezrobocia w 
przem yśle i  ro ln ic tw ie . W e­
d ług danych sprawozdania prze 
ciętna liczba bezrobotnych w  
1949 roku  pow iększyła  się w 
porównaniu z 1948 rok iem  o 
64 proc.

Sprawozdanie podkreśla po­
ważny w zrost liczby bezrobot­
nych, k tó rz y  są bez p racy d łu ­
g i okres czasu i  w  zw iązku 
z ty m  nie o trzym u ją  zasiłków . 
W  trzec im  kw a rta le  1949 roku  
pó ł m ilion a  bezrobotnych u- 
tra c iło  prawo do zasiłków .

L iczbą bezrobotnych nie  o- 
trzym u jących  zasiłków  w  ca­
łym  k ra ju  w ynosi przecię tn ie 
35 proc.

W zrost ruchu  strajkowego
Rok 1949 —  stw ierdza dale j 

sprawozdanie —  b y ł rok iem  
znaczne w zrostu  ruchu s tra jk o ­
wego w  St. Zjednoczonych. W  
dwóch s tra jkach  przem ysłu sta 
lowego i  węglowego, b ra ło  u- 
dz ia ł 800 tys . robotn ików .

l i .  Nauczycie lstwo po lskie m u­
siało uczyć się nowego w łaśc i­
wego u jm ow ania ro l i szkoły, ro 
l i  ośw ia ty  w  służbie narodu i 
in teresów mas pracujących. W  
ostre j walce z elem entam i reak 
cy jn ym i, dokonywało się po­
szerzanie i  pogłębianie n u rtu  
m yś li postępowej, rew o lu cy j­
nej wśród nauczycielstwa.

Rola Zakładowych 
O rganizacji Zw iązkow ych 

w  szkole
Również daleko idącym prze­

m ianom u leg ła  s tru k tu ra  orga­
n izacyjna Zw iązku, zm ie rza ją­
ca do podnoszenia jego opera­
tywności i  ściślejszego zw iąza­
nia z w arszta tem  pracy. Zasad 
n iczym  momentem by ło  powoła 
nie do życia zakładowych i  m ię 
dzyzakładowych organ izacji 
zw iązkowych w  szkołach. Zada­
niem tych  nowych ogn iw  związ 
kowych je s t rozw ijan ie  czujno­
ści rew o lucy jne j, tro s k i o nale­
żyte funkcjonowanie zakładu 
pracy, o jego poziom, w yd a j­
ność i  dyscyplinę, podnoszenie 
świadomości po lityczne j i  k la ­
sowej nauczycie li oraz praca

ochronnych, uregulowano ok. 
4 tys. km  rzek, oczyszczono 
lub wykopano ponad 28 tys. 
km row ów odwadniających, na 
ogólnym  obszarze 280 tys. ha, 
założono dreny na pow ierzchni 
ok. 11 tys. ha.

Żuław y, o k tó rych  n iek tó rzy  
po litycy  N iem iec Zachodnich, 
a m. in. i  Schumacher m ów ili, 
że w  ciągu 100 la t  nie będą 
zdatne do up raw y, odwodnio­
no i  osuszono całkow icie.

Do ta k  poważnych osiągnięć 
p rzyczyn iło  się w  dużym sto­
pn iu szeroko zakrojone współ­
zawodnictwo pracy.

Dużą pomoc p rzy  wykonaniu 
zakreślanych w  plan ie prac 
okazała ludność w ie jska , k tó ­
ra sam orzutnie o fia row a ła  po­
moc w  fo rm ie  szarw arku, w a r­
tości w ie lu  setek m ilionów  zło 
tych.

Zadania w  planie 
sześcioletnim

M in is te r Dąb-Kocio ł w y ty ­
czy ł następnie zadania służby 
w odno-m elioracyjnej w  okre­
sie p lanu 6-letn iego.

Prace, ja k ie  podejm ie służbą 
wodno - m e lio racy jna  w  planie 
6-le tn im , w iążą się ściśle z pla 
nam i p rodukcy jnym i ro ln ic ­
tw a, zarówno w  zakresie p ro ­
dukc ji roś linne j, ja k  i  zw ierzę­
cej.

Przeprowadzone zostaną me­
lio rac je  szczegółowe na łąkach

Płace i  dochody ludności 
pracującej spadały w  r .  1949 
z każdym  kw arta łem , zaś łącz­
na suma oszczędności zm nie j­
szyła się o 3,1 m ilia rd a  dola­
rów.

W  okresie od k w ie tn ia  1949 
r. do końca 1949 r., d ług  pań­
stw ow y U S A  w zrós ł o 5,4 m i­
lia rda  dolarów, osiągając licz ­
bę 257 m ilia rd ów  dolarów. 
Sprawozdanie podkreśla w zrost 
de ficy tu  budżetowego i  wzrost 
w ydatków  wojennych.

E kspo rt U S A  w  1949 r. 
zm niejsza ł się w  dalszym  c ią­
gu.
Kom entarz agencji TASS

A gencja TASS kom entując 
orędzie Trum ana stw ierdza, że 
w y s iłk i prezydenta, zm ierza­
jące do upiększenia pogarsza­
jące j się poważnie sy tuac ji go­
spodarczej w  S t  Zjednoczo­
nych, nie osiągnęły pożądanego 
celu, ponieważ szereg danych 
zaw artych w  jego orędziu i 
sprawozdaniu jego doradców e- 
konomicznych, świadczy nie­
zbicie o recesji gospodarczej.

nad s ta łym  polepszaniem w a­
runków  m ate ria lnych  i  k u ltu ­
ra lnych ogółu członków ZNP.

Jednym  ze szczególnie waż­
nych zadań o rgan izac ji zw iąz­
kowych będzie w spółdzia łan ie 
z kom ite ta m i rodz ic ie lsk im i i  
opiekuńczym i kom ite ta m i fa b ry  
cznym i w  celu naw iązan ia ści­
śle jszej w spółpracy z ko łam i 
rodz ic ie lsk im i w  walce z w ro ­
g im i rea kcy jn ym i w p ływ am i, w 
walce o wychowanie młodego 
pokolenia w  duchu socjalizm u 
na świadomych budowniczych 
u s tro ju  spraw iedliwości społe­
cznej.

.Dalszym  is to tnym  zadaniem 
tych  nowopowstałych kom órek 
organ izacyjnych je s t w ytw orze 
nie nowego s ty lu  pracy, nowej 
postawy wyzw ala jące j twórczą 
in ic ja tyw ę  mas nauczyciel­
skich. ZN P czerpać będzie na 
tym  odcinku z bogatych do­
świadczeń Zw iązku Radzieckie­
go, k tó ry  s tw o rzy ł u siebie do­
skonałe w a run k i do rozw oju 
działa lności szerokich rzesz nau 
czycielskich.

Opieka nad młodą kadrą 
nauczycielską

Z zagadnieniem tym  wiąże 
się również sprawa opieki nad 
m łodym i kad ram i nauczyciel­
skim i. Opieka ta  je s t jeszcze 
niedostateczna. D latego też 
Związek nawiąże ściślejszą 
łączność z m łodzieżą licealną, 
zapoznając ją  z prob lem atyką 
ruchu zawodowego, pracą ZN P 
oraz roztoczy opiekę nad m lo-

i  pastw iskach o ogólnym  ob­
szarze ponad pó ł m iliona  ha, 
zmeliorowane u ż y tk i zielone 
zagospodarowane zostaną na o- 
gó lnym  obszarze 520 tys. ha, 
drenowanie nowe i  renowacje 
przeprowadzone zostaną na 
obszarze około 300 tys. ha, a 
row y o tw arte  wykopane na 
gruntach ornych na przestrze­
n i około 200 tys . ha.

Ogółem więc w  plan ie 6- 
le tn im  robo ty  m elioracyjne 
przeprowadzi się na przestrze­
n i około pó ł m iliona hektarów  
g ru n tów  ornych i  na ok. pól 
m iliona hektarów  łą k  i  pa­
stw isk. Ponadto wykonane bę­
dą jeszcze poważne prace p rzy  
obwałowaniach i  reg u lac ji 
rzek, p rzy  budowie studzien 
dla osiedli w ie jsk ich  oraz p rzy  
budowie zb iorn ików  wodnych.

Personel wodno-rne lioracyjny 
specjalną opieką otoczy spół­
dzielnie produkcyjne.

W  plan ie  6-le tn im  Rząd prze 
w idz ia ł poważne k re d y ty  na 
sfinansowanie tych  robót. K re  
d y ty  te np. w  roku  1955 w y ­
niosą cz terokro tn ie  w ięcej, niż 
w roku  1950.

W  plan ie sześcioletnim  prze­
w idu je  się przeszkolenie ponad 
4.000 fachowców m e lio ra cy j­
nych.

Nagrodzenie 
przodow ników  pracy

Po przem ówieniu m in is te r 
Dąb - K ocio ł w ręczy ł nagrody 
w yróżnionym  we współzawod­
n ic tw ie  przodownikom  pracy.

W  im ien iu  nagrodzonych 
p rzem ów ił rob o tn ik  A n to n i 
Pściuk z Kalisza, k tó ry  osią­
gną ł 190 proc. norm y p rzy  w y ­
konyw aniu  robót ziemnych.

Poważnie zm niejszając fa k ­
tyczne dane, T rum an wskazuje 
na spadek ogólnej p ro du kc ji w 
1949 fo k u  i  na w zrost bezro­
bocia. Podkreśla on również 
w zrost liczby s tra jku ją cych  w 
1949 roku.

„Poziom , budownictw a miesz 
kaniowego —  s tw ie rd z ił T ru - 
m ^n —  w  roku  1949 b y ł n ie­
znacznie w yższy n iż  w  roku  
1925, nie bacząc na poważny 
w zrost ludności“ .

M ów iąc o po lityce  finanso­
wej, T rum an wskazuje na fa k t, 
że obecnie budżet państwowy 
posiada de ficy t, tłum aczący 
się przede w szystk im  reduk­
c ją  dochodów i  za trudnien ia  w  
1949 roku  i  w ie lk im i w yda tka ­
m i w o jskow ym i.

P rezydent T rum an wskazał 
na konieczność zm iany p o lity k i 
w ro ln ic tw ie . Zm iany te są ko ­
nieczne —  zdaniem prezyden­
ta —  by powstrzym ać spadek 
dochodów farm erów .

Prezydent T rum an przyzna­
je, że p rogram y rozw oju trans ­
po rtu , ośw ia ty  i  służby zdro­
w ia „dopiero zaczynają p rz y ­
stosowywać się do potrzeb go­
spodarki narodowej“ . ■

Is tn ie jący  program  ubezpie­
czeń społecznych w St. Z jed­
noczonych -— konsta tu je  T ru ­
man —  jest absolutnie nieza­
dowalający.

dym i nauczycielam i, rozpoczy­
na jącym i pracę w swoim za­
wodzie.

Również rozw in ię ta  zostanie 
dotychczas jeszcze nie w ys ta r­
czająca szeroka akc ja  szkole­
nia kad r zw iązkowych, zm ierza 
jąca do podniesienia poziomu 
przygotow ania ideologicznego i 
fachowego ak tyw u  związkowe­
go. Szkolenie to prowadzone 
będzie przez organizowanie 
kon fe renc ji sprawozdawczo-in- 
s trukcy jn ych  kursów  i  zespo­
łów  samokształceniowych.

T roska o c iąg łe  polepszanie 
m ate ria lnych  i  k u ltu ra ln ych  wa 
runków  życia nauczycieli zna j­
duje swój w yraz  m. in. w  sta­
ły m  rozw o ju  a k c ji wczasów.

Osiągnięcia i  b rak i
pracy zw iązkowej

Dużo uw ag i w  pracy zw iąz­
kowej poświęcono zagadnieniu 
pogłębian ia świadomości ro li 
nauczyciela w  państw ie budują 
cym podstawy u s tro ju  socja li­
stycznego, a co zatem idzie 
wzmocnienia czujności rew o lu ­
cy jne j. Jednak i  na ty m  odcin­
ku zachodziły poważne niedocią 
gnięcia, wyrażające się w  zbyt 
słabym  pow iązaniu pracy nau­
czycie lskie j z kon k re tnym i co­
dziennym i problem am i n u rtu ­
jącym i całe społeczeństwo. Za­
niedbanym odcinkiem  pracy 
ZNP b y ł również teren szkół 
wyższych —  s tw ie rd z ił tow . Po 
kora.

Poważne osiągnięcia może 
zanotować Zw. N auczycie l­
stwa Polskiego na odcinku zor­
ganizowania wzajem nej łączno 
ścl wszystk ich ogniw  zw iązko­
wych. Urządzane ku rsy , kon fe­
rencje centra lne, wojewódzkie 
i  powiatowe z udzia łem  ak tyw u  
związkowego, stałe k o n ta k ty  i 
w y jazdy  k ie row n ic tw a  do og­
n iw  terenowych m ob ilizow a ły  
nauczycieli do coraz w ydatn ie j 
szej pracy. A k c ja  ta  będzie roz 
w ijan a  coraz ba rdzie j, p rz y ­
czynia jąc się do pogłębiania 
s ty lu  pracy zw iązkow ej i  m o­
b iliz a c ji nauczycieli do ja k  na j 
pełniejszego udzia łu  w  dzielę 
budowy nowej, lepszej, soc ja li­
stycznej przyszłości.

*

W  godzinach popołudniowych 
zabierało w  dyskus ji głos w ie­
lu  mówców, wskazując na sła­
be powiązanie organizacyjne, 
b rak masowego szkolenia ideo­
logicznego, k tó re  uzbro i nau­
czyciela w  praktyczne zastoso­
wanie zasad m arks izm u - len i- 
nizm u.

Jako osta tn i z mówców głos 
zab ra ł sekretarz KG PZPR, 
przewodniczący CRZZ tow. A - 
leksander Zawadzki. Streszczę 
nie przem ówienia tow . A l. Za­
wadzkiego podamy w  dniu ju ­
trze jszym .

Obrady trw a ją .

Ponad 2 8 0  tys.
bezrobotnych 

w Belgii
B R U K S E L A . (P A P ). L icz­

ba bezrobotnych w  B e lg ii w z io  
sła w  pierwszej połowie stycz 
n ia  b r. o 28.757 osób. Obecnie 
zare jestrow anych je s t w  Bel­
g i i 281.500 robotn ików  pozba­
w ionych całkowicie lu b  czę­
ściowo pracy.

W zrostem  bezrobocia do­
tk n ię ty  został przede wszyst­
k im  przem ysł budow lany i  cu 
krow nie .

Sukcesy kom unistów  
w wyborach m iejskich  

we Francji
P A R Y Ż  (P A P ) —  W ybory 

m ie jsk ie  w  D o rtan  (A in )  za­
kończyły  się p rzy tłacza jącym  
zwycięstwem  kom unistów , k tó ­
rzy  uzyska li 90 proc. głosów. 
W  osta tn ich wyborach lis ta  ko­
m unistyczna uzyska ła 78,5 
proc. głosów.

W  uzupe łn ia jących wyborach 
m ie jsk ich  w  S aulzo ir (N o rd ) 
lis ta  kom unistyczna zdobyła 
dwa m andaty na t rz y  możliwe.

Zn ak swastyki 
nad M onachium

B E R L IN  (P A P ) —  Zachod­
nio - niem iecka agencja praso­
wa D P A  donosi z Monachium, 
że sam olot „n iestw ie rdzone j na 
rodowości“  ukazał się nad 
gmachem parlam entu  bawar­
skiego i w yp isa ł na niebie smu­
gam i dym u znak swastyki.

Członkowie parlam entu ba­
warskiego obserwowali ten w y ­
czyn, świadczący o niesłychanej 
bezczeln. ści propagatorów  h it ­
le ryzm u w  Niemczech zachod­
nich.

Potężne p race  w o d n o -m e lio ra c y jn e  
p rz e p ro w a d z im y  w p la n ie  6 - ie tn im

Ogólnokrajowa narada wytwórcza w Poznaniu
W  celu podsumowania i przeanalizowania osiągnięć wodno- 

melioracyjnych w  piania 3-letnim oraz dla ustalenia szcze­
gółowych metod pracy i  zadań w  okresie planu 6-letniego, 
zwołana została w  Poznaniu w  dniach 9 i  10 bm. „Ogólno­
krajowa N arada W y tw ó rc za  Państwowej Służby W o d n o -M e ­
lioracyjnej“ ,

D alszy spadek p ro d u k c ji  
i  w zrost b e z ro b o c ia  w U SA

T ru m an  przedstawił Kongresowi ponury bilans 1 9 4 9  ro ku
W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Sprawozdanie doradców ekono­

micznych prezydenta Trum ana przedstawione przezeń Kon­
gresowi St. Zjednoczonych świadczy, że rok 1949 był dla 
U S A  rokiem obniżenia produkcji przemysłowej, redukcji 
dochodów farm erów i wzrostu bezrobocia zarówno w  prze­
myśle jak w  rolnictwie.

Masy pracujące krajów  
kapitalistycznych 

w obronie pokoju
POKOŃCZENIE ZE STR i

P rotest przeciwko antypoko- 
jow e j po lityce  rządu przeka­
zano na ręce prem iera A ttlee .

Dem onstracje pokojowe od­
b y ły  się rów nież w  innych 
m iastach A n g lii.  W  porcie New 
castle wiec pokojow y odbył się 
w pobliżu znajdującego się tam  
właśnie am erykańskiego okrę­
tu  wojennego.

Przemówienie Reimanna 
w Duesseldorfie

D U E S S E LD O R F (P A P ). —
W  Duesseldorfie odbyło się ze 
branie pro testacyjne przeciw ­
ko s ta tu tow i Zagłęb ia R uhry, 
re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich oraz po lityce  anglo­
saskich w ładz okupacyjnych _ i  
„rządu“  w  Bonn. Zebranie 
zgrom adziło tysiące rob o tn i­
ków.

Przewodniczący Kom unistycz 
nej P a r t i i N iem iec zachodnich 
—■ M ax Reimann —  po w ita ł 
delegatów zagranicznych, przy  
by łych z B e lg ii, H o land ii i 
Szwecji. Następnie w yg ło s ił 
przemówienie, przerywane w ie ­
lokro tn ie  bu rz liw ym i oklaska­
m i.

„P ó łto ra  m iliona  bezrobot­
nych w  Niemczech zachodnich 
—  oto b ilans rocznego okresu 
s ta tu tu  Zagłębia R u h ry  i  go­
spodarki Adenauera —  oświad 
czy ł na wstępie mówca. —  Jego 
rząd k ie row any je s t przez te 
s iły , k tó re  w  1933 r. u to ro w a ły  
H itle ro w i w ładzę“ .

Reimann zobrazował sytua­
cję ludności N iem iec zachod­
nich, k tó ra  padła o fia rą  w yzy ­
sku zarówno ze s trony  nierniec 
k ich baronów węglowych, ja k  
i am erykańskich monopolistów. 
O sta tn im  przyk ładem  tego jes t 
odrzucenie w ie lk iego zamówie­
nia, k tó re  rząd Chin Ludowych 
chciał udzie lić zachodnio - n ie­
m ieckim  hutom , co zagwaran­
towałoby pełne zatrudnienie 
wszystkich robo tn ików  tych 
hu t w  okresie na jb liższych 6 
miesięcy.

Mówca poddał os tre j k r y ty ­
ce zachowanie się praw icowych 
przywódców niem ieckie j p a r ti i 
socjal-dem okratycznej (S P D ),

k tó rzy  w  ślepej n ienaw iści 
przeciwko kom unistom  w łączy 
l i  się do fro n tu  anglo-am ery- 
kańskich im peria lis tów , w y ­
mierzonego przeciwko in te re ­
som narodu niem ieckiego. Pod­
żegacze w o jenn i —  podkreś lił 
Reimann —  n a tra f ia ją  jednak 
na zdecydowany. opór ze s tro ­
ny m iłu jących  pokój narodów 
św iata. J

Zagłębie R uhry , stanowiące 
nieodłączną część ogólno - n ie ­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tyczne j, gw aran tu je  w szystk im  
narodom, że nie padnie ono 
n igdy w ięcej łupem  im p e ria li­
stycznej ag res ji, albowiem  prze 
m ysi tego Zagłębia będzie s łu ­
ży ł jedyn ie spraw ie pokoju.

Reimann zakończył przemó­
wienie pozdrowieniem , skiero­
wanym  pod adresem N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
i je j prezydenta W ilhe lm a 
Piecka.

M anifestacje pokojowe 
w  Essen i  Dortm undzie
B E R L IN  (P A P ). W  niedzie­

lę odbyła się w  Essen potężna 
m iędzynarodowa m anifestacja , 
k tó rą  zwołano na znak p ro te ­
stu przeciwko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i  s ta tu to ­
w i Zagłęb ia R uhry.

D O R T M U N D  (P A P ). W  n ie ­
dzielę po po łudn iu  odbyło się 
także w  Dortm undzie zgrom a­
dzenie pro testacyjne przeciwko 
s ta tu tow i Zagłęb ia R uhry , na 
k tó re  p rz y b y li m eta low cy z 
hu t dortm undzkich oraz liczn i 
drobni ro ln icy  z W e s tfa lii.

N a  trybun ie , obok p rezy­
dium , zgrom adziła  się grupa 
b. jeńców wojennych, k tó rz y  
w ró c ili z n iew o li radzieckie j. 
Gruba ta  trzym a ła  transparent 
z napisem : „ B y l i  jeńcy n ie ­
mieccy walczą razem_ ze Zw. 
Radzieckim  o pokó j“ .

Po odegraniu i  odśpiewaniu 
M iędzynarodów ki, odbyło się 
pow itan ie  delegatów zagranicz 
nych, po k tó ry m  Reim ann w y ­
g ło s ił przem ówienie do w ie lu  
tysięcy zebranych. Słowa Rei­
manna, zapowiadające walkę 
robotn ików  przeciw  im p e ria li­
stycznemu spiskowi, p rzy ję to  
entuz jastycznym i okrzykam i.

Inauguracja Banku Rolnego 
w Warszawie

POKOŃCZENIE ZE STR 1
wego w  jego klasowej po lityce 
rozw oju i  przebudowy ro ln ic ­
tw a . Z d rug ie j s trony  Bank 
R olny przyczynić się ma do 
jeszcze bardzie j skutecznej re 
a lizae ji p o lity k i finansow ej w  
stosunku do gospodarstw 
chłopskich.
Pomoc kredytow a Banku 

Rolnego
Naczelnym  zadaniem prze­

kształconego Banku je s t współ 
działanie w  rozw oju  i  umac­
n ian iu  socja listycznych elemen 
tów  w  ro ln ic tw ie . O lbrzym ie 
nakłady inw estycyjne Państwa 
koncen tru ją  się przede wszyst 
k im  na państwowych i spół­
dzielczych fo rm ach gospodar­
k i ro lne j. W  roku  bieżącym i 
w  la tach następnych w ięk­
szość tych nakładów przezna­
cza się na Państwowe Gospo­
darstw a Rolne, Państwowe 
O środki Maszynowe i  spółdziel 
nie produkcyjne. K orzysta jąc 
z pomocy finansow ej PGR ma 
ją  do zanotowania poważne 
osiągnięcia w  walce o wyso­
k ie  p lony i wysoką wydajność 
p ra cy ; muszą one sobie obec­
nie postawić za cel —  osią- 
gnięcie podobnych w yn ików  w 
walce o wysoką towarowość i 
socja listyczną rentowność — 
s tw ie rdz ił tow . m in . Jędry- 
chowski.

Pomoc kredytow a Banku 
Rolnego zapewni dalszy roz­
w ó j państwowych ośrodków ma 
szynowych oraz spółdzielni 
p rodukcy jnych ja k  również 
przyczyn i się do stałego umac

n ian ia  gm innych spółdzielni 
zbytu i  zaopatrzenia.

B ank R olny cznwać będzie 
nad potrzebam i PGR, spółdziel­
n i produkcyjnych oraz drobne­
go i  średniego ro ln ika , poprzez 
swe liczne oddzia ły 1 agen tu ry 
w pow iatach oraz poprzez gę­
stą sieć gm innych kas spół­
dzielczych, poddanych społecz­
nej k o n tro li ZSCh. Liczba kas 
osiągnie w  p ierw szym  k w a rta ­
le b r. 1.300. O stale wzm aga­
jące j się działa lności k re d y to ­
wej B anku świadczy szybki 
w zrost k redytów . K re d y ty  obro 
towe w  ciągu osta tn ich trzech 
kw a rta łó w  w zros ły  o 96 proc., 
k re d y ty  dla gm innych kas spół­
dzielczych —  o 104 proc., k re ­
d y ty  inw estycy jne —  0 108
proc.

W  walce o wyższe fo rm y 
gospodarki na w si

Sprawne w ykonanie zadań 
planu 6-letniego w  dziedzinie 
ro ln ic tw a  —  ośw iadczył wice- 
m in. Tkaczow —  wym aga, by 
w szystkie niedociągnięcia i  b iu ­
rokra tyczne m etody starego a- 
para tu  zosta ły ja k  na jszybcie j 
usunięte. P racownicy Banku Roi 
nego —  pow iedzia ł prezes Ig -  
nar —  pow inn i brać p rzyk ład  
z czołowych pracow ników  gm in 
nych spółdzielni, k tó rzy  w  trąd  
nych często warunkach p o tra ­
f ią  należycie obsługiwać pod­
stawowe masy chłopskie, p rzy ­
spieszając proces przechodze­
nia  do wyższych fo rm  gospo­
da rk i na wsi.

Inaugu rac ja  Banku Rzemio­
sła i Hand lu nastąp i 11 bm.

K o m u n ii at Banku Polskiego
w sprawie zwolnienia m ienia  

polskiego w Argentynie
Na podstawie argentyńsko - 

polskiego uk ładu  powstała 
możność zwolnienia w  A rg e n ­
tyn ie  m jenia polskiego, zablo­
kowanego dotychczas na sku­
tek zarządzeń w ładz a rgen tyń ­
skich, wydanych w  czasie w o j­
ny. _ ,

W  zw iązku z powyższym Na 
rodowy Bank Polski wzywa 
w szystkie osoby fizyczne i

prawne, posiadające w  A rg e n ­
tyn ie  zablokowane m ienie oraz 
osoby ich praw a reprezentu ją­
ce do zgłoszenia tego m ienia 
osobiście lub pisemnie w  N a ro ­
dowym Banku Polskim  (De­
partam ent Zagraniczny, W y ­
dz ia ł W a lu to w y  w  W arszaw ie 
p rzy  u l. F re d ry  8 ), celem pod 
jęcia przez N arodow y Bank 
Polski starań o zwolnienie.

Posiedzenie Sejmowej Komisji 
Planu Gospodarczego i Budżetu
W  dniu 9 bm. odbyło się 

pod przewodnictwem  pos. Po­
piela (PZPR) posiedzenie Sej 
mowej K o m is ji P lanu Gospo­
darczego i Budżetu. Na posie­
dzeniu, poza członkam i K om i­
s ji , obecni b y li:  m in is te r skar 
bu, tow . K onstan ty  Dąbrow­
ski, w icem in is trow ie , tow. tow. 
K urow ski i Jastrzębski oraz 
przedstaw iciele poszczególnych 
m in is terstw . Obecny b y ł ró w ­
nież Szef K ance la rii C yw ilne j 
Prezydenta R. P. tow . m in. 
M ija L

N a  posiedzeniu ustalono 
plan pracy nad budżetem, do­
konując zasadniczej re fo rm y  
prac zarówno K o m is ji P lanu 
Gospodarczego ja k  i innych ko 
m is ji sejmowych.

Ta re fo rm a  prac je s t bez­
pośrednią konsekwencją obję­
cia przez budżet ca łokszta łtu  
zagadnień finansowych planu 
gospodarczego. R eform a ta 
pozwoli znacznie skrócić proce­
durę prac kom isy jnych  Sejmu.

K om itety  F ro n tu  
Narodowego  

w N iem ieckiej 
Republice  

Dem okratycznej
B E R L IN . (P A P ). —  Istn ie  

jące w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej społeczne ko­
m ite ty  w a lk i o zjednoczenie 
Niemiec i  o sp raw ied liw y po­
kó j p rzekszta łc iły  się obecnie 
w kom ite ty  F ro n tu  Narodo­
wego, k tó rych  pracą kierować 
będzie sek re ta ria t F ron tu .

W  skład sekre ta ria tu  wcho­
dzą przedstaw icie le poszczegól 
nych s tronn ic tw  demokratycz­
nych i  o rgan izac ji masowych-

Rząd ateński 
organizuje  

kom edię wyborczą
B U K A R E S Z T  (P A P ). —  

Agencja E le fte r i E llada  dono­
si, że monarcho - faszystow ski 
rząd ateński Theotokisa wyzna 
czy ł datę w yborów  na dzień 19 
lutego br. bez zrew idowania 
lis t wyborczych. F a k t ten, ja k  
podkreśla kom enta to r rozg ło ­
śni W o lne j G recji, —  raz je ­
szcze potw ierdza opinię, że 
rząd monarcho - faszystow ski 
pod pa trona tem  im peria lis tów  
anglosaskich zam ierza zorganl 
zować komedię wyborczą.

W ie le  reakcy jn ych  osobi­
stości greckich m. in. Papan­
dreou i  Venizelos przyznało W 
swoim czasie, że liis ty  wyborcze 
z 1946 r., k tó re  m a ją  pozostać 
w mocy podczas tegorocznych 
wyborów  lu tow ych , są sfałszo 
wane.

i W IA D O M O Ś C I
| z  Z .  S . R . R . J

N O W E  M A S Z Y N Y  
R A D Z IE C K IE

W  ciągu pierwszego tygod­
nia nowego roku  przedsiębior­
stwa Len ingradu  p rz y s tą p iły  
do p ro du kc ji maszyn nowego 
typu . W  fab ryce  „E le k try k “  
poddano ostatecznym  próbom 
nową potężną maszynę do spa­
wania. F a b ryka  im . K a ro la  
Liebknechta rozpoczyna p ro ­
dukcję opryskiwacza tra k to ro ­
wego, k tó ry  posłuży do niszczę 
nia szkodników, naw iedzają­
cych sady, w inn ice i  ochronne 
pasy leśne. W  len ingradzk ie j 
fabryce ekskawatorów  zmonto­
wano próbny model ekskawato- 
ra  nowego typu . Jego w yd a j­
ność je s t o 30 proc. w iększa 
od dotychczas używanych. P a r 
tię  ciężkich m ło tów  w ie rtn i­
czych dla gó rn ików  Zagłębia 
Kuźnieckiego w yprodukow ała  
fa b ryka  „P neum a tyka ".

SZYB N A F T O W Y  
G ŁĘBO KO ŚCI 5 K M

W  Baku, w  re jon ie  im . O r- 
dżonkidze, prowadzone są w ie r 
cenią nowego szybu na ftow e­
go, którego pro jektow ana g łę ­
bokość wyniesie 5 tys ięcy me­
trów , a więc dw ukro tn ie  w ię­
cej, n iż  głębokość zw yk łych  
szybów na ftow ych. Pod k ie rów  
nietwem  m a js trów , Czernysze- 
wa i  Igoszyna w  rekordowo 
k ró tk im  czasie ’ dokonano ju ż  
w ierceń na głębokość 2.300 me 
trów .

W  końcu 1948 r . w yw ierco­
no w  ZSRR pierw szy szyb g łę ­
bokości 4.000 m etrów , a w  ro ­
ku ub ieg łym  w iertacze oddali 
do uży tku  k ilk a  szybów na fto  - 
wych te jże głębokości. W  roku  
bieżącym wiercenie głębokich 
szybów nabierze szczególnego 
rozmachu.

B U D O W N IC TW O  O S IE D L I 
G Ó RNICZYCH

„P raw da “  zam ieściła kore­
spondencję z obwodu woroszy- 
łow gradzkiego (Zagłębie Do­
nieckie) o budownictw ie osie­
d li górniczych.

Na terenach, na k tó rych  po 
w o jn ie  w id n ia ły  ty lk o  ru in y  i  
zgliszcza, obecnie wznoszą się 
odbudowane lub na nowo w y ­
budowane m iasta i osiedla.

Pow ierzchnia m ieszkalna W 
domach robo tn ików  kopa ln i N r  
3-bis „K a d y je w ka “  w zrosła  W  
porów naniu z przedwojenną 
dw ukro tn ie , w  koua in i N r  1— 2 
„N o w a ja  Gohibowka“  t r z y ­
kro tn ie . W  ciągu osta tn ich 2 
la t  robo tn icy  przedsiębiorstw  
obwodu w oroszyłowgradzkiego 
o trzym a li pó ł m iliona  m etrów  
kw adra tow ych nowei pow ierz­
chni m ieszkalnej. Prócz tego 
pow sta ły  liczne - dom ki jedno­
rodzinne.

ZA K O Ń C ZFN TE  D E K A D Y  
M O Ł D A W S K IE  T M U Z Y K I 

I  T A Ń C A
Dnia 7 stycznia zakończyła 

się w  M oskw ie Dekada M o ł­
daw skie j M uzyk i i  Tańca. W 
ciągu 10 dn i śniewacy, m uzycy 
i tancerze m ołdawscy występo­
w a li w  na jw iększych salach 
koncertowych s to licy  radziec­
k ie j.

K oncert pożegnalny* k tó ry  
odbył się w  sali koncertow ej 
im . Czajkowskiego, rozpoczął 
się od w ykonan ia  przez w szyst 
k ich uczestników Dekady „P ie ­
śni o S ta lin ie “ , k tó rą  zasłużo­
ny  działacz sz tuk i R epub lik i 
M ołdaw skie j, S. N iaga^ napisa ł 
z okaz ji 70-leeia w ie lk iego r o ­
dzą, nauczyciela i  p rzy jac ie la  
narodów.

Chór „D o ina “  w yko na ł m o ł­
dawskie pieśni ludowe, „S ło - 
w iczka“  Czajkowskiego i  nowa 
pieśni kom pozytorów  Republi­
k i M ołdaw skie j. B u rz liw y m i o- 
ldaskam i nagrodz iła  publicz­
ność po m istrzow sku wykonane 
+ańce m ołdawskie i  ukra ińsk ie ,



N r Ib TRYBUNA LUDU

W świetlicy gromadzkiej Znaczenie zwycięstwa Chin Ludowych

W  s ty c z n iu  ub. ro k u  m ie liś m y  za ledw ie  1821/ ś w ie tlic e  g ro m ad zk ie . D z ię k i w zm ożone j 
a k c j i Z w ią z k u  Sam opom ocy C h ło p s k ie j —  ro k  1 9 j9  z a m k n ą ł się liczbą  I f t l f t  z o rg a n i­
zow an ych  św ńetlic . ZSCh s k ie ro w a ł obecnie w y s i łk i  n ie  ty lk o  w  k ie ru n k u  dalszego  
po w ię kszan ia  ilo ś c i św ńetlic , ale i  w  k ie ru n k u  u a k ty w n ie n ia  p ra c y  ju ż  is tn ie ją c y c h .

N a  z d ję c iu  k u rs y  d o ks z ta łc a ją c e  w  ś w ie t lic y  ZSCh we  wsi G óry  k o ło  P rzybysze w a

7 lis topada 1917 roku  roz­
poczęła się nowa era w  dzie­
jach  ludzkości. Robotn icy ca­
łego św ia ta  p rz y w ita li ją  ja ­
ko narodziny h is toryczne j epo 
k i zwycięstw  ich k lasy. A  ca­
ła  burżuazja, ja ko  klasa, na­
tężyła w szystkie s iły  dla 
obalenia pierwszego w 
dziejach państw a socja li­
stycznego i  przyw rócen ia 
kapita lis tycznego n iew oln ic tw a 
na jedne j szóstej części k u li 
ziem skiej. B u rżuaz ja  św iato­
wa czyniła to, albowiem żad­
na klasa nie schodzi z areny 
h is to r ii nie wyczerpawszy u- 
przednio wszystkich m ożli­
wych środków oporu.

D ług ie la ta  trw a ła  bezpo­
średnia zbro jna in te rw enc ja  
państw  kap ita lis tycznych  prze 
ciwko Republice Rad. D ługie 
la ta  up łynę ły , zanim  p ie rw ­
sze państwa kap ita lis tyczne 
uznały rząd rew o lucy jne j Ro­
s ji. Dopiero w  1924 r . uczyn iła  
to W ie lka  B ry ta n ia . Dopiero 
w  1983 r .  uczyn iły  to  S tany

Foto AB

N ies łychana  uchw ała
Senat K a to lick iego  U n iw e rsy te tu  L/ubel- 

sflriego zab ron ił studentom  tegoż un iw ersyte­
tu  —̂ ja k  donosiliśm y o ty m  we wczorajszej 
«.Trybunie Ludu“  —  u tw orzyć K o m ite t Uczel­
n iany Federacji Polskich O rgan izac ji S tu­
denckich oraz zab ron ił p rzystąp ien ia  k ó ł nau­
kowych tegoż un iw e rsy te tu  do Federacji.

Oczywiście K o m ite t U czeln iany zaprotesto­
w a ł przeciw  te j n iesłychanej uchwale senatu, 
•k reś la jąc  ją  ja ko  próbę ograniczania wolno- 
fc i osobistej studentów, m ającą na celu s to r­
pedowanie postępowych dążeń przeważającej 
cnęści m łodzieży.

Cóż oznacza ten zakaz senatu kato lick iego 
Uniwersytetu? Jest to  z gó ry  pozbawiona 
Wszelkich szans powodzenia próba narusze­
nia  wolności dem okratycznych, p rzys ług u ją ­
cych po lsk im  studentom , je s t to  próba stwo­
rzenia jakiegoś reze rw atu  wsteeznictwa i  izo- 
la e ji m łodzieży s tud iu jące j na K U L  od wszy­
stkiego, czym  ży je  nasza m łodzież, czym  żyje 
cały k ra j.  W idocznie bardzo obaw iają się ży­
jący dniem  wczorajszym  profesorow ie K U L , 

wśród studentów te j uczelni nie pow ia ł 
świeży w ia tr ,  k tó ry  przeczyściłby zatęchłą 
atmosferę wojującego k le ryka lizm u .

B y ł w  Polsce czas, k iedy faszystow skie pa- 
hiczyki pod ba tu tą  rozm a itych  trzeciaków  
barykadow a ły  się za m ura m i un iw e rsy teck im i 
i  og łaszały, że tw orzą „A lk a z a r“ . W  faszy­
stowskim  alkazarze korporancików , k tó rzy  
m ie n ili się „obrońcam i w ia ry “ , b ito  „w  im ię 
te j w ia ry “  studentów za przekonania lub po­
chodzenie, niszczono i  palono pomoce nauko­
we j  dokum enty. Zupełn ie tak , ja k  w  opano­
wanym przez fra n k is tó w  praw dziw ym  A lk a - 
*arze, zupełnie tak , ja k  wszędzie tam , gdzie 
Panoszyli się faszyści. T ym  „chw alebnym " 
Poczynaniom b łogos ław ił co dzień „M a ły

D zienn ik“  z N iepokalanowa, ńa rów n i zresztą 
z in n ym i „A B C “  i  „dz ienn ikam i narodowy­
m i“ , czerp iącym i natchnienie z h it le r ii.

A le  od owych czasów w iele się w  Polsce 
zm ieniło. Senat un iw ersyte tu  ka to lick iego w 
Lu b lin ie  p rzy jm u ją c  swoją uchwałę udawał, 
że o tym  nie wie.

Z m ie n ił się skład k lasow y m łodzieży s tu ­
d iu jące j na wyższych państwowych uczel­
niach. N a miejsce dawnych synków obszarni- 
czych i  fab rykanck ich , na wyższe uczelnie 
p rzysz li synowie robotn ików  i  chłopów. P rzy ­
sz li —  nie do rezerw atów  i  a lkazarów, ale do 
kuźn i nauki, w iedzy i  postępu. P rzysz li jako 
gospodarze, ta k  ja k  ich ojcowie są gospoda­
rzam i fa b ry k , kopalń, hu t i z iem i, ja k  są go­
spodarzami P o lsk i Ludowej. I  od te j m ło ­
dzieży chcia łby m urem  odgrodzić stud iu jących 
na K U L  senat te j uczelni. Rzecz prosta, że 
n iesam owita uchwała nie zdoła te j części s tu ­
dentów K U L , k tó ra  wkłucza się w  ogólnopol­
sk i i  ogólnośw iatowy postępowy m ir t  m ło ­
dzieży, od n ie j odgraniczyć.

W  ciągu pięciu la t  P o lsk i Ludowej by liśm y 
nie jednokro tn ie św iadkam i prób cofnięcia 
tego, co n ie  da się cofnąć, zahamowania tego, 
co n iepowstrzym anie prze naprzód. M iędzy 
in nym i przypom inam y sobie rów nież taką nie- 
udałą prow okacyjną próbę ze s trony  s fe r 
niedalekich przecież księżowsikim profesorom  
z senatu ka to lick iego un iw ersyte tu , właśnie 
w  Lub lin ie .

Trzeba, by  profesorow ie K U L  podejmując 
swe uchw ały pam ię ta li, że ży ją  w  Polsce L u ­
dowej. Trzeba, by  pam ię ta li, że m inę ły  bez­
powrotn ie czasy, gdy tego rodzaju próby m ia ­
ły  jak ieko lw iek  szanse urzeczyw istn ien ia. 
Dziś są one jedyn ie  wyrazem  bezsilnych, 
wstecznych m arzeń ich autorów.

czej rozw inę ła się dopiero po 
zwycięstw ie robotn ików  i chło 
pów rosy jsk ich  nad caratem . 
Tam  często powstanie p a r t i i 
kom unistycznej szło w  parze 
z ug run tow yw aniem  się p ro ­
le ta r ia tu  przemysłowego. Z 
powstaniem p a r t i i  kom uni­
stycznej na rodz iła  się s iła  
zdolna do poprowadzenia za 
sobą przeważającej większości 
narodu w  walce o niepodle­
głość i  wyzwolenie społeczne. 

*

Kom unistyczna P a rtia  Chin 
liczy ła  w ch w ili powstania w 
roku 1921 —  44 członków. Z 
perspektyw y burżuazyjnych po 
lity k ó w  -— by ła  to k rop la  w 
m orzu setek m ilionów  Chiń­
czyków. Z perspektyw y h is to ­
r i i  —  by ła  to nowa k a r ta  w  
cztery tysiące la t  liczących 
dziejach narodu chińskiego.

A lbow iem  w  owym 1921 r . 
powstała w  Chinach jedyna si 
ła  zdolna do przeprowadzenia 
rew o luc ji, k tó ra  dałaby zara­
zem 1 wolność i  dobrobyt set-

Z jednoczone. Im pe ria lizm  ś w i i ' kom m ilion6w . A lbow iem  pow-
towy, u fn y  w  swoje s iły , lic zy ł 
początkowo, że „w ładza bolsze 
w ików  nie p rze trw a  m iesięcy" 
(dosłowny c y ta t z oświadcze­
n ia  C hurch illa  w  1920 r . ) .

A le  teraz, po wiekopom­
nych zwycięstwach Zw iązku 
Radzieckiego, w  obliczu ogrom 
nej św iatowej ro l i ZSRR —  
inaczej m usie li im peria liśc i u- 
stosunkować się do powstania 
państw  dem okracji Indowej i 
ludowych Chin. Rząd Chin 
Ludowych uznany został ju ż  
teraz przez w iele państw  ka­
p ita lis tycznych , m iędzy in n y ­
m i przez W ie lką  B ry tan ię . 
W ładze ludowe Chin uznane 
zostały ta k  szybko nie dlate­
go, że burżuazja zrezygnowa­
ła  ze swoich kon trre w o lucy j­
nych planów, lecz dlatego, że 
zupełnie in ny  b y ł ry tm  roz­
w o ju  h is to r ii w  pierwszych 
dziesięcioleciach bieżącego stu 
lecia, a in n y  je s t on dziś, w 
połowie w ieku.

*
W ie lka  Rewolucja Paździer 

n ikow a m ia ła  przełomowe zna 
czenie dla w a lk i narodowo - 
wyzwoleńczej w  koloniach. W  
E urop ie  is tn ia ł ju ż  na długo 
przed Październikiem  ruch ro ­
botniczy. Październik, nauk i 
Lenina i  S ta lina , doświadcze­
nia  przodującej p a r t i i robotn i 
czej św iata —  W K P  (b) —  
natchnęły ten ruch nową siłą, 
pozwoliły  mu przekszta łcić ńę  
w  niezawodny oręż zwycięstwa 
klasy robotniczej przez pow ­
stanie p a r t i i komunistycznych, 
da ły m u do ręk i potężną skarb 
nicę te o rii i* p ra k ty k i m a rk ­
sizmu - lenin izm u.

W  k ra ja ch  kolon ia lnych i 
pó łko lon ia lnych nie było przed 
Październikiem  masowego ru ­
chu robotniczego. Tam  walka 
pod przewodem k lasy robotni-

sta ła  w tedy p a rtia , k tó ra  idąc 
po - drodze wskazanej przez 
Lenina i S ta lina  zorganizowa 
ła  walkę wyzwoleńczą narodu 
chińskiego. W  przeciągu nie­
spełna trzech dziesięcioleci za 
dała ona im peria lizm ow i je d ­
ną z na jw iększych klęsk, ja k ie  
k iedyko lw iek poniósł, oswobo­
dziła obszar 10 m ilionów  km. 
kw adr, i  w y rw a ła  z kleszczy 
kap ita lizm u  b lisko jedną 
czw artą  ludzkości.

*

Rewolucja chińska jes t owo­
cem Października, ta k  ja k  owo­
cem Października są wszyst­
kie zwycięstwa odniesione 
przez klasę robotniczą w  osta t­
n im  trzydziesto leciu. I  w yw o­
dząc się z p ierwszej zwycięskie j 
rew o luc ji p ro le ta riack ie j —  po­
siadła rew oluc ja  chińska po­
tężną dynam ikę rozwojową i 
sta ła  się czynnikiem  ogrom nej 
w ag i w  ukszta łtow an iu  układu 
s ił w  ska li św iatowej między 
im peria lizm em , a socjalizmem.

Zwycięstwo rew o luc ji ch iń­
sk ie j pogrzebało de fin ityw n ie  
wszelkie próby zbudowania w 
A z ji nowego „k o rd o n u 's a n ita r­
nego“ . Podobnie ja k  w  Europie, 
w  w yn iku  rozgrom ienia h it le ­
ryzm u przez A rm ię  Radziecką i 
powstania us tro jów  dem okracji 
ludowej, zasięg socjalizm u prze 
sunął się po Labę, obejmując 
znaczną y/iększość kontynentu 
—  podobnie w  A z ji,  w  w yn iku  
rozgrom ienia na jpotężniejszych 
jednostek a rm ii japońskie j 
przez radzieckie s iły  zbrojne, i w  
w yn iku  zwycięstwa rew o lu ­
c ji ch ińsk ie j, zasięg socjalizmu 
przesunął się daleko naprzód, 
obejm ując znaczną większość 
kontynentu.

Gorączkowe m iotanie się im ­
pe ria lis tów , próby montowania

Stanisław BrodzW

Średniak P io tr G rela
Obecny przewodniczący spół­

dzieln i produkcyjne j „Jedność“  
grom ady Bobrówka, w woje­
wództw ie poznańskim  —  P io tr 
Grela —  nie wywodzi się z n a j­
skra jn ie jsze j nędzy chłopskiej. 
I  może w łaśnie dlatego, że swą 
świadomość po lityczną nie w y ­
kuw a ł Grela na legow isku w 
s ta jn i dw orskie j, że nie w yga­
niano go z domu ojcowskiego 
Paść bydło ku łack ie  —  może 
Właśnie dlatego ciekawa jes t je  
go droga życiowa do spółdziel­
n i produkcyjne j.

Pochodzi z Tarnopolszezyz- 
ny. Osiem hektarów  ziem i ka r- 
hdło rodzinę, konia, krowę, św i­
nie. Chleb b y ł nawet na przed­
nówku. Prawda —  od św ią t 
W ielkanocnych począwszy nie 
Jadało się mięsa. M asła nie ja ­
dało się przez ok rą g ły  rok. A le  
Wtedy, k iedy w biedniackich ro 
dżinach posyłano dzieci do są­
siadów pożyczyć k ilk a  k a r to f li,  
n G re li by ła  jeszcze zeszłorocz­
na pszenna razówka, w yp ieka­
na przez m atkę dużym i, k ilk u ­
k ilog ram ow ym i bochnami.

Chowali jednego konia. P rzy ­
dałby się b y ł d rug i. Dobrze by- 
ł °by też przychować jeszcze je ­
dną krowę. Pozostali jednak do 
^ ° jn y  p rzy  jednym  koniu i  jed ­
nej krow ie. Tak się, jakoś u k ła ­
dało, że trzeba by ło  sprzedać 
1 cie laka i  źrebaka, którego 
nheli zam iar uchować. Jednym 
2ap ła c ili asekurację, drugim  
Procenty niespłaconego długu, 
W znowu k tó ryś  z kolejnych 
Podatków.

Zresztą —  stare zabudowa­
n a  też b y ły  za ciasne. Trzeba 
ky było  się budować. A. na to 

choć b y ł chleb na przednów-
ku nie starczyło .

P o lityką  się Grela nie zaj- 
m°w a ł. Z ostaw ia ł ją  ludziom  z 
P iasta . Z a jm ow ał się —  ja k  i

ojciec —  gospodarką, pochła­
nia jącą w szystkie s iły , wiążąc 
z n ią  w szystkie swe p lany i  na 
dzieje na przyszłość.

N ie  b y ły  to p lany św iatobur- 
cze, ani nadzieje w ybu ja łe , ani 
przyszłość n iezw ykła. O dom 
G reli nie zahaczała żadna bu­
rza rew olucyjnych dążeń. Jeśli 
górowało tu  nad codziennymi 
k łopo tam i marzenie większe — 
to m arzenie zrzucenia z g run tu  
d ługu hipotecznego, zaciągnię 
tego niebacznie, gdy dokup ili 
do starych sześciu nowe dwa 
hek ta ry  ziem i.

*
Tak nadszedł 1939 rok. I  na­

deszły w ie lk ie  zm iany. We wsi, 
w k tó re j m ieszkał P io tr  Grela, 
powsta ł kołchoz. I  Grela po­
szedł do kołchozu. Poszedł z 
pewnym niepokojem  w  sercu, 
przezwyciężając z trudem  w ie­
kowe przyzw yczajenia, ale 
p rzy jm u jąc  bezsporną wyższość 
nowych fo rm . B y ł #poza tym  
dostatecznie in te lig en tn y , by 
prędko pojąć socjalistyczną 
istotę nowych stosunków na 
wsi, uzależnia jących los i  do­
b ro by t ludz i od ich pracy —  
wyłącznie od ich pracy. Praco­
wać lu b ił. I  pierwszego roku 
życia kołchozowego zw ióz ł do 
spichrza dwadzieścia k ilk a  me­
trow ych  w orków  pszenicy, pe ł­
ny kopiec k a r to f li ,  buraków, 
m archw i, pełną stodołę paszy 
dla K ra su li.

Dwa la ta  życia kołchozowe­
go uodporn iły  Grelę na p ry m i­
tyw ną propagandę kułacką. Po­
znał wartość k ła m stw  o życiu 
kołchozowym , k tó ry m i n ieśw ia­
domość chłopską ka rm ić  chcia­
ła  dawna o fic ja lna  Polska,

B y łoby, oczywiście, przesadą 
przypuszczać, że Grela s ta ł się 
wówczas bo jow nikiem  nowego 
życia na wsi. Spoglądał on na

Roman Juryś
życie kołchozowe z n ieukryw a­
ną ciekawością. Okazało się 
ono syte, wolne od brzemienia 
procentowego i  podatkowego, 
wolne od k łó tn i i  zaw iści są­
siedzkie j. P o ja w iły  się we wsi 
k ina  objazdowe, kó łka  dram a­
tyczne, z jeżdżali prelegenci, 
przychodz iły  gazety. Na pola 
w y ru szy ły  im ponujące tra k to ry  
i  kom bajny. I  przyszła  raz nie­
znana n igdy  dawniej radość — 
na tab licy  honorowej kołchozu 
w idn ia ło  nazw isko: P io tr  Gre- 

*
W  wiele la t  później —  Gre­

la  przeszedł w  międzyczasie 
długą drogę P ierwszej A rm ii, 
od K iw erc  do B erlina , osiedlił 
się na Ziem iach Zachodnich i 
m ieszkał ju ż  w  Bobrówce —  
uderzy ła  w  wiekowe p rzyzw y­
czajenia chłopskie wieść, że Pol 
ska P a rtia  Robotnicza g łos i ha­
sło zespołowej gospodarki ro l­
nej. Ożyło na w s i wszystko, co 
w  n ie j było  stare i  nowe. Oży­
ły  i  p e łz ły  od cha łupy do cha­
łu py  brednie. Szły wszelakie 
gadki, k łam stw a, oszczerstwa, 
ścieżkami w iodącym i od m łyna 
i  sklepiku. R odz iły  się baśnie 
nie wiadomo gdzie i  kiedy.

A le  ro d z iły  się nie ty lk o  ba­
śnie. I  nie one znamionował? 
nowy n u r t  życia, wniesiony do 
wsi hasłem PPR. R odziły  się 
m yś li płodne i  p lany dalekie, 
rozważania do jrza le , spokojne 
i  pewne o nadchodzącym no­
w ym  życiu. W tedy to jeszcze — 
w  w ieczornych gospodarskich 
rozmowach —  wytyczono Bo­
brówce zbożowo - hodowlany 
kie runek rozw ojow y, w tedy to 
jeszcze obliczono, że przyszła 
spółdzielnia może zaoszczędzić 
m ilio n  z ło tych, przeprowadza

jąc rem ont budynków gospo­
darskich systemem gospodar­
skim . To w tedy padła m yśl o 
rzepaku, o burakach cukro­
wych, o buhaju i knurze, o 10 
maciorach, k tó re  da łyby rocz­
nie ponad dwieście sztuk p rzy ­
chówku. Mówiono też w tedy o 
sześciopolówce.

Ścierały się ze sobą brednie 
z rozważaniam i. U tw ierdza ło  
się w  grom adzie przekonanie, 
że będzie, że w inna być socja­
lis tyczną  wiee polska.

W tedy, w  dniach gorących 
sporów we wsi, Grela, sam nie 
wiedząc ja k , s tu l się bo jow ni­
kiem  spółdzielczości p rodukcy j­
nej. S ta ł się n im  w  im ię  p raw ­
dy. Z na ł przecież życie kołcho­
zowe i  n ie  m óg ł nie prostować 
k łam stw . W yśm iew ał więc gad­
k i, m ó w ił o życiu, k tó re  w idz ia ł 
na w łasne oczy, m ów ił o zasa­
dach o rgan izac ji p racy i  po­
dzia łu  dochodów, m ów ił o tra k ­
torach, kom bajnach, agrono­
mach. I  czy można mu było  nie 
w ierzyć? B y ł on przecież na­
prawdę poważnym, pracow i­
tym , nie p ijącym , sołtysu jącym  
w grom adzie od dwu la t gospo 
darzem. A  Grela m ów ił spokoj­
nie i  rzeczowo, mnożąc powoli 
na papierze 200 sztuk tucznika 
razy  150 k ilogram ów , razy  230 
z ło tych. B lisko  7 m ilionów  
W pływów z samej ty lk o  hodo­
w li!  W ie lk ie  perspektyw y n ie ­
znanego dawniej dobrobytu.

*

W  m arcu 1949 roku  19 go­
spodarzy grom ady Bobrówka 
założyło pierwszą w  powiecie 
Strzelce K ra jeńsk ie  spółdziel­
nię produkcyjną i  w yb ra ło  P io­
tra  Grelę —  członka SL —  na 
przewodniczącego. Poza spół­
dzie ln ią pozostał w  gromadzie 
jeden jedyny  gospodarz— Dasz-

czyk Józef. Jego dw aj synowie 
nie poszli w  ślady ojca. I  w  ich 
książeczkach spółdzielczych za­
pisywane już  są od dawna 
dn iów ki rozrachunkowe. Dasz- 
czyk P io tr  ma ich 17,75, a 
Leon —  13,85. Są to dn iów ki 
naliczone p rzy  p ierwszej orce 
jesiennej spółdzielni. A  po o r­
ce —  było  to 21 grudn ia 1949 
roku —  s ta ry  Daszczyk p rzy ­
szed ł'do  zarządu spółdzielni z 
podaniem o przyjęcie . „D z iś  
są urodziny S ta lina —  rz e k ł — 
a ja  tu  m iędzy w am i czuję się 
ja k b y  wyrodek. P rzy jm cie  tak-

K re d y ty , zaciągnięte przez 
spółdzielnię produkcyjną „Jed­
ność“  zarząd —  zgodnie z u- 
chwałą ogólnego zebrania — 
przeznaczył wyłącznie na inw e­
stycje gospodarskie. Na rem ont 
ka p ita ln y  stodoły, obory, s ta jn i 
i  tucza m i spółdzielnia przezna­
czyła 1.088.000 zło tych. A le  wy 
dala ty lk o  757.000, w ykonując 
w iele robót w łasnym i s iłam i. Z 
w ie lką  ostrożnością dokonuje 
się każdej operacji, zastana­
w ia jąc się w ie lokro tn ie  nad ce­
lowością tego w ydatku. Zacze­
kano z zakupem k rów  —  po­
dejrzewając, że chore są na 
gruźlicę.

N a tom iast zam iast począt­
kowo planowanych 10 ha pod 
rzepak, zaorano 13. I  zasiano 
42 he k ta ry  ży ta  ozimego. Zao­
rano na zimę 85 ha —  m aszy­
nowo, głęboko. T ra k to r szedł 
przez miedze nie zatrzym ując 
się i nie skręcając, znosząc g ra ­
nicę zacofania, waśni i  w yzy ­
sku.

I  w tedy to w łaśnie wokół 
B obrów ki zrodziło się osiem no 
wych spółdzie ln i p rodukcy j­
nych.

„p a k tu  P acy fiku “ , p róby skle­
cenia „ f ro n tu  antykom un istycz­
nego na D alekim  Wschodzie“  
—  są nie ty lk o  w yn ik iem  tego, 
co stało się w  Chinach, lecz 
również skutk iem  obawy przed 
tym , co może stać się ju tro  w 
V ietnam ie, w  Indonezji, w  In ­
diach, na M ala jach i  w  innych 
kra jach  kolon ia lnych. P róby za­
m ienienia P acy fiku  w  „m arę 
nostrum “  (nasze morze) ame­
rykańskiego im peria lizm u  skoń 
czy ły  się klęską, podobnie ja k  
haniebne klęską skończyły się 
próby zam ieniania M orza Śród­
ziemnego w  jezioro wewnętrzne 
im perium  M ussoliniego. I  ty lk o  
klasa skazana przez h is to rię  na 
nieunikn ioną zagładę może z 
tak im  uporem i  taką systema­
tycznością powtarzać te same, 
beznadziejnym  fiask iem  dla 
n ie j kończąe^się , błędy.

*

Zwycięstwo rew o luc ji chiń­
skie j zwiększa po tencja ł obo­
zu pokoju o b lisko 500 m ilionów  
ludzi, o niezm ierzone, choć nie 
wyzyskane dotychczas bogac­
tw a, o ogromne połacie globu 
ziemskiego. W  osta tn ie j nap i­
sanej przed śm iercią pracy, 
„L e p ie j m nie j, a lep ie j“ , Le­
nin  tw ie rd z ił:

„R e zu lta t w a lk i zależy, w  
ostatecznym rachunku, od te­
go, że Rosja, Ind ie , C h iny itp .  
stanow ią ogromną większość 
ludności. I  w łaśnie ta w ięk­
szość ludności z n iezw ykłą  
szybkością wciąga się w  ostat 
nich la tach do w a lk i o swoje 
wyzwolenie, tak, że w  tym  zna

czeniu nie może być nawet cie 
n ia  w ątp liw ości co do tego, 
ja k ie  będzie ostateczne roz-, 
strzygnięcie św ia tow e j w a l­
k i...“ .

Dziś jedna trzecia  całej ludz­
kości ju ż  ży je  na obszarach wy 
rwanych spod w ładzy k a p ita li-  
lizm u. Z tym  większą mocą w i­
dać dziś, że ostateczny rezu l­
ta t  w a lk i m iędzy socjalizmem, 
a kap ita lizm em  nie ulega n a j­
m niejszej w ątp liw ości.

*
C h iny od g ryw a ły  ogromną 

ro lę  w  św iatowym  systemie 
gospodarki kap ita lis tyczne j. Po 
pierwsze —  jako w ie lk i kolo­
n ia lny  rynek  zbytu. Po drugie
—  jako teren dla eksportu ka­
p ita łu , k tó ry  osiągnął ok. 4— 6 
m ilia rd ów  dolarów, a je ś li do­
liczyć pomoc dla K uom in tangu
—  pochłonął w  sumie ok. 12 
m ilia rdów  dolarów, czy li t rz y  
razy ty le , ile  w yn ios ła  „po ­
moc“  m arshallow ska dla  ca­
łe j zachodniej E uropy. Po trze ­
cie —  jako źródło surowców, 
mające w  n iek tó rych  dziedzi­
nach (np. m etale kolorowe) 
niemal monopolistyczną pozy­
cję. Po czwarte wreszcie —  ja ­
ko źródło ta n ie j s iły  roboczej, 
bądź to eksportowanej, bądź to 
nieludzko eksploatowanej na 
miejscu przez obcy kap ita ł.

„Jasne je s t —  p isa ł tow a­
rzysz S ta lin  —  że rew o lu cy j­
ne rozbudzenie narodów kolo­
n ia lnych i  zależnych zapowia­
da kres światowego im p e ria ­
lizm u“ .

W yrw an ie  z światowego sy­
stemu gospodarki kap ita lis tyez 
nej Chin —  podcina w  poważ­
nym stopniu korzenie im peria ­
lizm u i  podważa jego is tn ie ­

nie, nie ty lk o  w  koloniach, 
lecz na samej W a ll S tree t i  w  
samej C ity .

*
Chiny s tanow iły  dla s tra te - 

gó w '„z im ne j w o jny “  teren „ge ­
neralnej p róby“  m iędzy s iłam i 
im peria lizm u, a a n ty im p e ria li- 
zmu. Z jednej s trony  s ta ły  si­
ły  ludowe zmuszone do zdoby­
wania bron i na przeciw n iku , 
nie mające w iększych baz, lecz 
za to kierowane przez P artię  
Kom unistyczną, czerpiącą z do­
świadczeń R ew olucji Paździer­
n ikowej, wciela jącą w  czyn re ­
w olucyjną stra teg ię  Lenina i  
S talina. Z d rug ie j s trony b y ł 
cały apara t w ładzy chińskie j 
kon trrew o luc ji, dysponujący 
setkam i in s tru k to ró w  am ery­
kańskich, tys iącam i czołgów i  
samolotów am erykańskich, 
m ilionam i sztuk b ron i ame­
rykań sk ie j, m ilia rd a m i dola­

rów  am erykańskich. I  apa­
ra t ten zosta ł doszczętnie zdruz 
gotany, a p lany jego am ery­
kańskich i  b ry ty js k ic h  pro tek­
to rów  —  zniweczone. I  pada 
pytanie , k tó re  s taw ia ją  sobie 
sami im p eria liśc i: cóż dopiero 
sta łoby się, gdyby udało się 
szaleńczym podpalaczom poko­
ju  rozpętać wojnę przeciwko 
c a ł e m u  obozowi pokoju?

N a to pytan ie  daje również 
odpowiedź srom otna klęska im  
peria lłzm u w  Chinach. N ie  ule­
ga w ą tp liw ości, że gdyby pod­
żegaczom w ojennym  udało się 
rozpętać nową rzeź —  zakoń­
czyłaby się ona nie u tra tą  jed­
nego, czy dwóch państw  kap i­
ta lis tycznych, lecz załamaniem 
się kap ita lizm u  w  ska li św iato­
wej, załam aniem  się im peria ­
lizm u, jako systemu.

W  Ł o d z i trzeba  w alczyć 
o u sp ra w n ie n ie  h a n d lu  uspo łeczn ionego

„Bez sprawnie działającego 
handlu socjalistycznego znacz­
na część sukcesów socja listycz­
nego przem ysłu może być 
zm arnotraw iona“  —  powie­
dzia ł towarzysz B ie irut na 
osta tn im  Plenum KC. '

Uwaga towarzysza B ie ru ta  
ma szczególne znaczenie na o- 
becnym 'etap ie rozw oju  handlu 
uspołecznionego. .U spraw n ie­
nia w  aparacie sprzedaży nie 
nadążają bowiem za szybkim  
rozwojem  p rodukc ji przem ysło­
wej, a nawet za wzrostem  sie­
ci sklepów państwowych oraz 
ich obrotów.

Sytuacja  ta  ła tw o  daje się 
zaobserwować na terenie L o ­
dzi.

Szybki rozwój
handlu uspołecznionego
W zrost sieci uspołecznione­

go handlu w  Łodzi nas tąp ił w 
szybkim  tem pie. P rzy jm u jąc  za 
100 stan z roku  1946, wskaź­
n ik  dla roku 1948 w yraża się 
już liczbą 225, a dla rolcu 1949 
— liczbą 500. N a jw iększą dy­
namikę w ykaza ła  na gruncie 
łódzkim  spółdzielczość spożywt 
ców, k tó ra  zam knęła bilans 
roku 1949 posiadaniem 700 
sklepów oraz 24 m ilia rd am i z ł 
obrotów.

U d z ia ł łódzkiego handlu u- 
społecznionego w  ogólnej p u li 
rocznych obrotów detalicznych 
wynosi 71 proc.

Jednocześnie zaznacza się 
podniesienie poziomu fachowe­
go pracow ników  handlu uspo­
łecznionego, w zrost współza­
wodnictwa pracy (w  PSS —  
81 proc. za łog i), ja k  również 
podniesienie wydajności pracy, 
wyrażające się wzrostem  prze­
cię tnej obrotów na jednego pra 
cownika.

S tw ierdz ić  możemy znaczną 
poprawę stosunku do k lien ta . 
Jako p rzyk ład  można tu  w y ­
m ienić personel sklepów Cen­
t ra l i  T eksty lne j.

To są s trony  pozytywne ro ­
zwoju hand lu uspołecznionego 
w  Łodzi.

Są jednak i  niedociągnięcia.

U  źródeł niedociągnięć —  
b iu rokrac ja

Is tn ie jące jeszcze poważne 
niedociągnięcia w  dotychczas*) 
wych metodach dys trybu c ji 
spowodowane są w  znacznej 
m ierze b rakam i organ izacy j­
nym i zarówno w  rozdzia le hu r 
tow ym  ja k  i  detalu. W yraża ją  
się one m. in . w  za trzym yw a­
n iu  obiegu towarów .

Zatrzym anie  towaru, często­
kroć następuje ju ż  w  m agazy­
nach. Dzieje się ta k  na s k u ­
tek b iurokra tycznego podej­
ścia apara tu  zaopatrzenia, k tó ­
ry  tygodn iam i czeka na roz­
dz ie ln ik i itp . W  n iektó rych  in ­
s ty tuc jach przesadnie stosuje 
się zasadę cen tra lizac ji. I  tak, 
je ś li w  łódzkim  PD T potrzeb­
ny  je s t k o n tro le r sprzedaży, 
lub na leży założyć dodatkowy 
apara t te le fon iczny, albo prze 
nieść k iosk z bu tam i z p ierw -«1 
szego p ię tra  na drug ie —  de­
cyduje o tym ... W arszawa.

Sklepy „kopc iuszk i“  
na przedmieściach

Rozmieszczanie sieci skle­
pów uspołecznionych również 
nie jes t zupełnie w łaściwe. >

W  Łodzi, gdzie przeważają­
ca część ludności robotniczej 
m ieszka na pe ry fe riach  m iasta, 
sklepy państwowe i  spółdziel­
cze zosta ły skoncentrowane w  
śródmieściu. A  nieliczne skle-

Józef Egierski
zastępca k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  

E konom iczm eg o 
K o m ite tu  M ie js k ie g o  P Z P R  

w  Ł o d z i

py na przedmieściach są czę­
stokroć pom ijane w  przydz ia­
łach i  świecą pustkam i. Lep ie j 
zaopatrywane placów ki handio 
we śródmieścia są zatem stale 
oblegane przez k liente lę , k tó ra  
tra c i czas na prze jazdy do cen­
tru m  m iasta.

B y li kupcy —  
k ie row n ikam i spółdzielni

Dezorganizację w  zaopatrze­
niu  powoduje m. in. pewien 
b rak czujności k ie row n ictw a 
PSS i  PCH w  doborze kadr. 
B y ły  nawet do niedawna w y ­
padki angażowania na k ie row ­
nicze stanowiska w  sklepach 
ich by łych w łaścic ie li. Stąd 
„przeciekanie“  części tow arów  
do p ryw atnych  sklepikarzy. 
Np. w  stoiskn PSS w  h a li ta r ­
gowej na p l. B arlick iego  nie 
można było pewnego dnia do­
stać tow arów  pasm an te ry j­
nych, m imo, że dostarczono je 
z m agazynów przed k ilkom a 
godzinami. A le  ■ równocześnie 
znajdu jący się obok sklep p ry ­
w a tn y  posiadał je i  oczywiście 
sprzedawał o 50 proc. drożej 
n iż przew iduje usta lona cena.

N ic  dziwnego, że tacy b y li 
kupcy, a obecnie k ie row n icy 
spółdzielń krzyw o pa trzą  na 
kon tro lę  społeczną.® Zdarzyło 
się np. iż pewien zarządzający 
sklepem na Chojnach, w y rz u ­
c ił za drzw i przewodniczącego 
kom ite tu  sklepowego, ośw iad­
czając, że „n ie  pozwoli, aby mu 
ktoś zaglądał w  g a rn k i“ .

Konieczność 
wzmożenia k o n tro li

Podobne fa k ty  przem aw iają 
za koniecznością wzmożenia 
k o n tro li ze s trony  kom ite tów  
sklepowych. Ponadto konieczne 
jes t wprowadzenie dok ładn ie j­
szej k o n tro li wewnętrznej, 
zwłaszcza w  P D T  i  w  sklepach 
branżowych odpowiednich cen­
tra l handlowych. W  PCH w  l i ­
stopadzie ub. r .  z in ic ja ty w y  
podstawowej o rgan izacji pa r­
ty jn e j zorganizowano „ t r ó jk i  
społeczne“  spośród pracow ni­
ków, k tó re  m ają  stale k o n tro ­
lować w łasny apara t sprzeda­
ży. "

Uwaga na postu laty 
robo tn ików

W iąże się z tym  ta k  ważna 
sprawa, ja k  w łaśc iw y stosu­
nek do k lien tów . Dotychczas 
mimo, że je s t ju ż  na ty m  od­
c inku poprawa, ciągle jeszcze 
notu je  się narzekania na le k ­
ceważenie k lien tó w  ze strony 
sprzedawców.

Poważne zastrzeżenia lu d ­
ności w yw o łu je  rów nież spra­
wa godzin handlu. Robotnicy 
łódzcy narzeka ją, że idąc do 
pracy na pierwszą zmianę, nie 
mogą jeszcze nic kupić. W ra ­
cający wieczorem z d rug ie j 
zm iany —  zasta ją  sklepy już 
zamknięte. A  przecież pory 
otw arc ia  i  zan. kan ia sklepów 
pow inny być ja k  na jdogodn ie j­
sze dla ludności robotniczej.

Zadania organizacji 
•  pa rty jnych

W ie lu  z tych  niedociągnięć 
dałoby się uniknąć, gdyby pod­
stawowe organizacje pa rty jn e  
poszczególnych in s ty tu c ji za­
in te resow ały się b liże j sprawa­
m i hand lu

Obecnie k ie row n ic tw a in s ty ­
tu c ji handlowych nie zapozna­
ją  egzekutyw  p a rty jn ych  z ca­
łokszta łtem  pracy podległych 
placówek handlowych, a orga­
nizacje p a rty jn e  nie s taw ia ją  
przed dyrekc jam i konkre tnych 
zadań, k tó re  m ob ilizow ałyby 
nie ty lk o  tow arzyszy p a r ty j­
nych, ale i  bezparty jnych p ra ­
cowników.

Tymczasem organizacje pa r­
ty jn e  pow inny aktyw n ie  w spół­
pracować i  współdecydować w  
sprawach dotyczących organ i­
zacji sieci sklepowej i  je j roz­
mieszczenia, w łaśc iw e j o rgan i­
zacji zaopatrzenia, rozw oju  
współzawodnictwa pracy, oce­
ny  pracy personelu, szkolenia 
i  ksz ta łtow an ia  się k u ltu ry  
handlu oraz w a lk i o odpowied­
n i stosunek do konsumenta.

O rganizacje pa rty jn e  m u­
szą brać czynny udz ia ł w 
zwalczaniu b iu ro k ra c ji, w  po­
rę sygnalizować o niedociągnię 
ciach i  m obilizować załog i do 
bieżących zadań, a także w p ły ­
wać na zw iązk i zawodowe, aby 
zainteresowały się b liże j p ro ­
blem am i handlu.

Na m arginesie

WLordow ie“  
na służbie... 
„baronów“

Socjal -  dem okraci ang ie l­
scy o trzym u ją  zapłatę za swą  
zdradziecką działalność. Z  o- 
k a z ji Nowego Roku w ie lu  z 
nich otrzym ało . „  ty tu ły  szla­
checkie. M in is te r O brony A -  
lexander został w icehrabią, 
czterech posłów labourzystów  
skich otrzym ało ty tu ły  baro­
nów, wreszcie w ie lu  in ­
nych działaczy socja l - demo­
kratycznych, m. in . znany  
rozb ijacz z k ie row n ic tw a  bry­
ty js k ic h  związków ' zawodo­
wych Tewson —  otrzym a ł 
szlachectwo.

N ie  są to pierwsze tego ro­
dza ju  nominacje. W  zeszłym  
roku  szlachcicem został in n y  
rozb ijacz zw iązkowy  —  A r ­
th u r  Deakin. Coraz większa  
liczba labourzystów może 
więc drukow ać sobie na w izy ­
tówkach wielopalkowe korony. 
Jak  na „soc ja lis tó w “  o ryg in a ł 
ne zajęcie.

M in is te r Benin nie zostai 
an i lordem, an i baronem. Cho 
ciąż i  on przecież s ta ra  się 

j ja k  może... N a  otarcie łez po- 
j stanow ił on p rzyn a jm n ie j na  
i k ilk a  dn i zam ienić się w... 

hinduskiego radżę. Gazety 
francuskie  doniosły, że „w  cza 
sie kon fe ren c ji im p e ria ln e j w  
Colombo Benin będzie stale  

I noszony ta lektyce. N aw et za 
każdym razem gdy w  gmachu  
kon fe ren c ji zechce wejść na 
schody albo zejść ze schodów 
m łodzi chłopcy będą go prze­
n o s ili w  specja lne j lektyce“ .

„S oc ja lis tyczn i“  lordouńe, 
„soc ja liśc i“  noszeni na ram io  
nach n iewoln ików , ja k  feuda l 
n i w ładcy —  cóż lep ie j okre­
śla p raw dziw y stosunek bon­
zów z Labour P a r ty  do klasy  
robotniczej?

A le nawet z ty tu ła m i „ 7or- 
dów“  labourzyści pozostaną 
zawsze ty lko... sługusam i b ry ­
ty jsk ich  i  am erykańskich „ ba­
ronów “  przemysłowych.

'  Y A L E
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Zima nie przerwała prac 
na Muranowie
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M im o  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  t rw a ­
ją  n a d a l in te n s y w n e  ro b o ty  p rz y  budow ie  os ied la  m u ra -  
n o w s k ie g o  w  W arszaw ie . N a  z d ję c iu  prace p rz y  fu n d a ­

m en tach ,
F o to  AR

Obrady aktywu kobiecego 
Zw. Za w. Samorządowców

Wzmocnić pracę w gromadzie
Przed wyborami do władz Związku Samopomocy Chłopskiej

Robotnicy pomorscy 
na kierowniczych stanowiskach

Coraz więcej kobiet 
zostaje rzem ieślnikam i

Wzrasta zaufanie kobiet 
do wiejskich izb porodowych

„U n ia “  zosta ł k ie row n ik iem  
bursy dla uczącej się m łodzie­
ży. Inn y  rob o tn ik  — Strzelec­
k i —  zosta ł re ferentem  bez - 
pieczeństwa i  h ig ieny  pracy. 
Dziew ięciu czeladników z róż­
nych ' dzia łów  fa b ry k i awanso­
wało na m a js trów .

W  grudz iądzk ie j odlewni ł 
em alie rn i dyrektorem  Zakładu 
N r. 2 zosta ł robo tn ik  Józef 
Kaczyński. Poza tym  awanso­
w a li robo tn icy : M acierzyński, 
Z iem kiew icz, W idom ski i  17-tu 
czeladników, k tó ry c h  miano - 
wano m a js tram i.

c ji szkoleniowej, coraz więcej 
kob ie t zdobywa kw a lifika c je , 
pozwalające im  wykonywać za­
wody, w  k tó rych  dotychczas 
pracow ali n iem al wyłącznie 
mężczyźni.

O statn io dzięki a kc ji szkole­
niowej, da ł się zauważyć znacz­
ny  w zrost za trudnien ia  kob ie t 
w  rzem iosłach: budowlanych, 
m etalowych i skórzanych. Tak 
np.: w  szk la rstw ie  12 proc. za­
trudn ionych stanow ią kob ie ty, 
w  brązow nictw ie —  11 proc., a 
w  kuśn ie rstw ie —  29 proc.

<■ N a  I  K ra jo w e j K on fe renc ji 
A k tyw is te k  Kobiecych Zw. Za­
wodowego Pracowników Samo­
rządu Tery to ria lnego  i  In s ty ­
tu c ji Użyteczności Publicznej, 
k tóra odbyła się w W arszaw ie 
8 i  9 bm., omówiono cało­
ksz ta łt spraw, dotyczących ko­
b ie t zrzeszonych w  Związku.

Po re fe ra tach : oB. Nowo­
dw orsk ie j o ro l i kob ie ty  w  u- 
s tro ju  ludow ym  oraz ob. K o­
w a lsk ie j o zadaniach kobiet 
zrzeszonych w  Z w. Zaw. P ra ­
cowników Samorządu T e ry to ­
ria lnego, zab ie ra ły  głos przed­
s taw ic ie lk i w ładz samorządo­
wych, tra m w a ja rk i, dozorczy- 
nie, pomocnice domowe, p ra ­
cownice różnych in s ty tu c ji i 
zakładów, re fe re n tk i socjalne 
craz przedstaw ic ie lk i rad  i ko­
m is ji kobiecych.

W  dyskus ji wskazywano na 
konieczność wzmożenia czuj­
ności k lasowej oraz podkre-

W  M oskwie odbyły się trz y  
dalsze spotkania w  hokeju, w 
ram ach rozg ryw ek m is trzow ­
skich.

M oskiewski „S p a rta k “  od­
niósł wysokie zwycięstwo nad 
„S k rzyd ła m i Sowietów“ , wy-

K R Z Y Ż E  Z A S ŁU G I 
D L A  P R ZO D O W N IK Ó W  

PRAC Y
W  św ie tlicy  F a b ry k i środ­

ków  Spożywczych „M a g g i“  w 
Poznaniu odbyła się uroczy­
stość wręczenia K rzyżów  Za­
s ług i przodownikom  pracy oraz 
d ługo le tn im , zasłużonym p ra ­
cownikom. M iędzy in nym i od­
znaczono dwie przodownice pra 
cy : W ładysław ę M acie jską o- 
raz B ron is ław ę R ata jczyk.

P IE R W S Z Y  S K LE P  
„M O T O Z B Y T U “
W  O LS Z T Y N IE

W  dniu 7 bm. o tw a rty  został 
w  O lsztyn ie  sklep „M o tozb y tu “ . 
Sklep prowadzi sprzedaż czę­
ści samochodowych i  m otocyk­
lowych oraz ra ta lną  sprzedaż 
row erów  i  m otocyk li dla św ia­
ta  pracy.

ślono potrzebę szerokiego u- 
świadam iania społeczno '- p o li­
tycznego członkiń Zw iązku i 
kobiet niezrzeszonych, ja k  rów  
nież potrzebę a k tyw iza c ji p ra ­
cownic samorządowych i  uży­
teczności publicznej.

P rzedstaw ic ie lk i dozorczyń i 
pracownie domowych wskazy­
w a ły na częste w ypadki w yzy ­
sku m ało uśw iadomionych p ra ­
cownic przez p ryw atnych  p ra ­
codawców i dom agały się roz­
toczenia większej opieki Zwiąż 
ku  nad tą  ka tegorią  członkiń.

Podsumowując dyskusję, 
przedstaw icie lka CRZZ, K u b i­
kowa, wskazała na t rz y  g łów ­
ne zadania aktyw is tek zw iąz­
kowych, k tó ry m i są: m ob iliza­
cja kob ie t do wykonania p la ­
nu G-'etniego, pogłębianie u- 
świadomienia politycznego 
członkiń Zw iązku i  większa 
dbałość o w a ru n k i życiowe ko­
b ie t pracujących.

W śród ju n io rów  na ty m  sa­
mym. dystansie najlepszy czas 
uzyskał C ieślar P. —  £4:07,0, 
k tó ry  zwyciężył również w bie­
gu na 9 k m  w  czasie 43:33,0.

W  konkurencji seniorów tra  
sa biegu w ynosiła  12 km : 1) 
Juraszek —  49:37,0, 2) Cien- 
c.iała —  53:28,0, 3) K aw u lok— 
53:52,0.

» 2) Sojak (S ta l Katow ice) 
ćwiczenia obow. —  225,5 pkt., 
dowolne —  150,57 pkt.

konkurencje kobiece —  ki. 
A : 1) Z ia jów na (S ta l K a to w i­
ce) —  124,37 p k t. (ob. £31,9 
pkt., dow. 141,5 p k t.) ,

.2) Leszczyna -  Jojszczokowa 
(S ta l K atow ice) 116,33 (ob. 
221,5 pkt., dow. 127,5 pk t.;

jazda param i k l. A : 1) Lesz- 
czyna-Jojszczokowa —  Osadnik 
(S ta l K atow ice) —  11,3 pk t.;

2) Z ia jów na —  W rocław ski 
(S ta l Katow ice) —  9,9 pkt.

K l. B : kob ie ty  —  1) Z ie liń ­
ska (G órn ik  Katow ice) — 34,44 
pk t.;

mężczyźni —  1) M ajcherek 
(S ta l K atow ice) —  31,77 pk t.

g ryw a jąc 9:0. „D ynam o" (M o­
skwa) pokonało na w łasnym  
stadionie drużynę lenihgradzką 
„B o lszew ik“  2:1, „L o k o m o th “  
z Moskwy u leg ła  leningradz- 
kiem u „D ynam o“  1:6.

N O W Y  K L U B  
R A C JO N A LIZA TO R Ó W  
W  J E L E N IE J  GÓRZE

Pracownicy je len iogórsk ie j 
fa b ry k i ka rtonaży u tw o rz y li 
k lub  rac jona liza to rów  pracy, 
zrzeszający wszystkich racjona 
liza to ró w  i  wynalazców z fa ­
b ry k i kartonaży, fa b ry k i te k tu ­
ry  fa lis te j i  fa b ry k i tek tu ry .

SUKCES ŁÓ D Z K IC H  
LIS TO N O S ZY  W IE JS K IC H
Listonosze w ie jscy wojewódz 

tw a  łódzkiego osiągnęli w ie lk i 
sukces v/ zdobywaniu prenume­
ra to ró w  prasy ch łopskie j, w y ­
suwając się na pierw ij^e m ie j­
sce w  ogólnopolskim  współza­
w odnictw ie m i^dzyokręgo wy n i. 
Do końca g rudn ia .ub . roku po­
zyska li oni około 139 tysięcy 
prenum eratorów  czasopism i 
w ydaw n ictw  rolniczych.

Za k ilk a  dni rozpoczną się 
w ybory do w ładz Zw iązku Sa­
mopomocy C hłopskie j w  kołach 
grom adzkich, w  oddziałach 
gm innych, w  pow ia towych i  wo 
jewódzkich.

Prace przygotowawcze dobie­
ga ją końca. W  większości wo­
jew ództw  i  pow ia tów  odbyły 
się już  narady plenarne zarzą­
dów z udzia łem  aktyw is tów . Po 
dnia 20 bm. pow inny się odbyć 
narady gm inne grom adzkich 
prezesów k ó ł p rzy  udziale se­
k re ta rzy , przewodniczących 
grup hodowców i  p lan ta to rów , 
kó ł gospodyń, k ie row n ików  
św ietlic , przewodniczących ko­
m ite tów  członkowskich i  ŁZS- 
ów. N a tych naradach aktyw  
omówi znaczenie wyborów  w 
ZSCh i  środki k tó re  zapew­
nią sprawny, przebieg akc ji o- 
be jm ujący na jfzersze masy 
członkowskie.

Zw iązek Samopomocy Chłop­
skie j —  to w  te j ch w ili praw ie 
1.600 tys. chłopów mało i  śred­
nioro lnych zorganizowanych w 
33.936 kołach grom adzkich. 
L iczby to poważne, ale nie za­
m yka ją  się w  nich jeszcze mo­
żliwości organ izacyjne ZSCh. 
O tw arta  je s t sprawa dalszego 
umasowienia kół, sprawa dopeł­
nienia ich ilości do liczby gro­
mad w  Polsce, a nade wszystno 
uaktyw nien ia  pracy is tn ie ją ­
cych k ó ł grom adzkich.

W ięcej s ił nowych 
zadań

Przed Zw iązkiem  Samopomo­
cy C h łopskie j stanęły nowe za­
szczytne i odpowiedzialne za­
dania. W yn ika ją  one przede 
wszystk im  z obowiązków jak ie  
dyk tu je  plan G-letni.

Podwyższenie produkc ji ro l­
niczej o około 40 proc. w  sto­
sunku do stanu z roku  1949, roz 
w ój nowoczesnych, zespołowych

P ła tk i śniegu srebrzystym  
puchem pokryw a ją  zabudowa­
nia Państwowego Gospodar­
stwa Rolnego M arzyno. W yhie 
la la  droga, wyb ie la ło podwó­
rze...

Zabudowania tak ie  same 
ja k  i  w innych m ają tkach ze­
społu Skoczno, tak ie  same, ja ­
kie spotyka się w  ca łym  po­
wiecie kołobrzeskim . Takie 
same... Oto pierwsze wraże­
nie z Państwowego Gospodar­
stwa Rolnego M arzyno.

Już w chwilę później kiedy 
wchodzi się do zabudowań, 
k iedy w idz i się ład, porządek, 
k iedy spotyka się ludz i —  wio 
się, że tu ta j,  w tym  m a ją tku  
jes t dobry i  tro s k liw y  gospo­
darz.

Tow. W acław  B a jlo  z du­
mą pokazuje wyrem ontowa­
ne domki, w k tó rych  m ieszka­
ją  pracow nicy m a ją tku . W 
pewnej ch w ili za trzym uje  się, 
zamyśla i  m ów i tak , jakby  
skąuś z daleka wydoby wał sio 
wa:

—  Towarzysze z M arzyna 
pam ię ta ją  dobrze, w jak ich  
to n iegdyś innych warunkach 
m usie li ciężko pracować u dzie 
dzica czy hrabiego. Pam iętają 
dobrze, ja k  m ieszkali w  ciem­
nych i  dusznych nerach, które 
nazywano czworakam i. Daw­
ne i  przeszłe czasy, k tó re  już 
n igdy nie wrócą, q k tó rych  już 
i myśleć nie warto ...

A  później in n i towarzysze 
opowiadają, ja k  w  1947 roku 
w yg lądała gospodarką m a ją t­
ku. Zasiano wówczas ńa w ios­
nę ty lk o  43 ha. B rak  ludzi do 
pracy. M ało narzędzi. Przez 
dwa la ta  było bardzo ciężko, 
ale trudności pokonano. Na 
Każdym bowiem kroku , przy 
każdej pa lącej potrzebie, na 
każdym odcinku pracy czuwa­
ła podstawowa organizacja 
pa rty jna . Przed tegorocznym i 
zasiewami sekretarz podsta­
wowej o rgan izacji tow . Bo­
lesław  Kołyszko zw o ła ł to ­
warzyszy, zapraszał bezpar­
ty jn ych  i ną naradzie gospo­
darczej wspólnie rozp lano­
wano pracę. Podzielono ze­
spół robo tn ików  na grupy 
p rzy  żniwach, wzyw ając wszy­
stk ich  do współzawodnictwa. 
I  m ają tek M arzyno ukończy! 
tegoracene żniwa jako jeden 
z p ierwszych w  powiecie, osią­
gając wydajność z pszenicy 
17 q z ha i 14 q z żyta. W  p ra ­
cach żniwnych i  wykopkowych 
przodowali towarzysze pa r­
ty jn i.  Najlepsze w y n ik i uzy­
skała M a ria  Glera, k tó ra  osiąg 
nęła 140 proc. norm y, dalej 
Czesław Szolobret i Jan Zając, 
k tó rzy  osiągnęli po, 135 proc. 
norm y. M ają tek M arzyno dał 
na eksport najlepszej jakości 
z iem niaki. Na r. 1930 zasiano 

1,500 ha.
W róćm y jednak do, domków 

zam ieszkałych przez rob o tn i­
ków, do k tó rych  prowadzi nas 
W acław Bajło . W  mieszkaniach 
czysto, ładnie i przyjem nie. Z 
in ic ja ty w y  organ izac ji pa r-

fo rm  gospodarowania w  ro l­
n ic tw ie  —  w ym aga ze strony 
ZSCh szerokie j m ob ilizac ji mas 
pracującego chłopstwa wokół 
tych zadań.

Na zebrania grom adzkie, k tó  
rych te rm in  je s t p rzew idzia­
ny w  czasie od 15 stycznia do 
12 m arca br. pow inna być za­
proszona nie ty lk o  cała masa 
członków ko ła , ale cała grom a­
da. Głos m ają prawo zabierać 
i nie członkowie.

Staw iam y na gromadę

W alne zebrania kó ł grom adz­
kich ZSCh muszą stać się w y­
darzeniem dużej m ia ry  w ży­
ciu grom ady. Do zarządów, ko 
m is ji rew izy jnych  i sądu zw iąz­
kowego, na delegatów na w a l­
ne zjazdy gm inne, powiatowe i 
wojewódzkie muszą być w yb ra ­
ni ch łop i zarówpo p a r ty jn i,  ja k  
i bezpa rty jn i, k tó rzy  dadzą peD 
ną gw arancję wykonania za­
dań, stojących przed Zw iąz­
k iem ; k tó rzy  p o tra fią  po­
prowadzić w  ram ach prac 
ZSCh skutecznie walkę z k u ła ­
kam i i  ich zausznikam i. We 
władzach muszą być szeroko 
reprezentowane kob ie ty. Musi 
również wejść w  w iększym  pro­
cencie niż w roku  ub ieg łym  zpr 
ganizowana m łodzież w ie jska ; 
pow inni znaleźć się we w ła ­
dzach również robotn icy ro ln i 
i postępowa in te ligenc ja  pracu­
jąca na wsi.

A k c ja  wyborcza powinna 
przebiegać pod hasłem uspraw­
nienia prac w ładz zw iązko­
wych. Sprawozdania ustępują­
cych zarządów i  p lany pracy 
na ro k  1950 pow inny być pod­
stawą do rzeczowej, twórczej 
k ry ty k i i  sam okry tyk i. Całej 
gromadzie powiem y o swoich 
błędach us ta lim y ich przyczy­
ny i  zobowiążemy się przezwy­
ciężyć te błędy i  podwoić nasze

t.yjne j sposobem gospodar­
czym napraw ia się piece i da­
chy. N ie ty lk o  wyrem ontowa­
no tu  domy, lecz rów nież tro s ­
k liw ą  opiel.ą otacza się kon­
serwację budynków.

Tuż p rzy  domkach miesz­
ka lnych od rem in tow a no , jesz­
cze jeden budynek, w  k tó rym  
założono f i l ię  gm innej spół­
dzielni. Jest ona dobrze za­
opatrzona, a co najciekawsze i 
rzadko spotykane —  n ie 'm a  w 
nie j -wódki. Zupełnie dobrze za­
stąp iło ja  w ino, k tó re  spół­
dzieln ia posiada w  dużym w y ­
borze. W  spółdzie ln i kupu ją  
nie ty lk o  pracow nicy m a ją tku , 
przychodzą do n ;ej i  chłopi z 
okolicznych gromad. Obrót 
dzienny waha się od 2C.COO do 
60.0C0 zło tych.

Z in ic ja ty w y  podstawowej 
o rgan izacji powstało przed­
szkole. W  jasnych, obszernych 
dwóch izbach jes t ciepło i  p rzy ­
jem nie. Roześmiane dzieci ba­
w ią  się zabawkami.

Podstawowa organizacja p a r­
ty jn a  pam ię ta ła  również o 
kadrach. Posłano 17-letniego 
syna robotn ika  rolnego do 
szkoły tra k to rzys tó w  w  Go­
rzow ie. M icha ł Breczko ukoń-

K o m ite t O rgan izacyjny K on­
ku rsu  na na jlepszy opis metod 
pracy przodownika, ra c jo n a li­
zatora, lub przodującej b ryg a ­
dy kom unikuje , że wobec licz ­
nych wniosków uczestników 
konkursu te rm in  nadsyłania 
opisów zostaje przedłużony do 
dnia 31 stycznia 1950 r .

Jak podkreśla ją organ izato­
rz y  K onkursu przedłużenie te r­
m inu um ożliw i wzięcie udzia łu 
w K onkurs ie  licznym  przodow­
nikom , rac jona liza torom  i  no­
watorom , k tó rych  osiągnięcia 
związane są z potężnym  ru ­
chem współzawodnictwa, w 
celu uczczenia 70 rocznicy u- 
rodzin wodza pracujących ca­
łego św iata, Józefa Stalina.

(Koresp. w ł.) .  M ie jsk i han­
del detaliczny is tn ie je  w K ato  
wicach n ieca ły miesiąc, może 
się już  jednak pochwalić ba r­
dzo dobrym i w yn ikam i.

Dnia 15 g rudn ia  ub. r .  o- 
tw a rto  w Katow icach p ie rw ­
szych 7 sklepów M IID , da l­
szych 7 o tw a rto  do końca 
grudnia. W ciągu 15 dni przed 
świątecznych przewinęło się 
przez ’ 9 sklepów M IID  43 540 
k lien tów . Prócz tego młodemu 
handlow i m iejskiem u polpcono 
na początek bardzo ciężkie za­
danie rozprowadzenia wśród 
św iata pracy 40 tys. kg. prosz­
ku do pran ia . Sklepy M H D  wy

osiągnięcia i  nasz dorobek o r­
ganizacyjny.

Wzmóc czujność 
rew o lucy jną

I I I  P lenum KC PZPR we
wskazaniach swych na czoło 
podniosło sprawę wzmożenia 
czujności rew o lucy jne j.

N ie  wolno zapominać, że ak­
cja wyborcza w  ZSCh będzie 
przebiegać w  w arunkach ostre j 
w a lk i klasowej, że ku łacy -b ę ­
dą próbow ali paraliżow ać p ra ­
ce ZSCh, że będą usiłow a li 
wysuwać swoich popleczników i 
judzić średnich chłopów prze­
ciwko m ałoro lnym .

K a p ita lis tó w  i  wyzyskiwaczy 
w ie jsk ich  będziemy demasko­
wać publicznie. Do w ładz związ 
kowych wejdą chłop i świadomi 
po lityczn ie. Tacy, k tó rzy  p ra ­
cą swą w  grom adzie pomogą 
umocnić sojusz robotniczo- 
chłopski, nasz fundam ent w ła ­
dzy ludowej.

Trzeba również wyciągnąć 
w n ioski i  naukę z zeszłorocz­
nych błędów. N ie mogą się po­
w tórzyć w ypadki b iu ro kra tycz­
no- adm in istracyjnego narzuca­
nia kandydatów i  to w  dodatku 
kandydatów obarczonych już  
innym i fu n kc ja m i i stanow is­
kam i. Należy sięgnąć do szero­
kiego ak tyw u  w masach pracu­
jącego chłopstwa.

W ybory  muszą się przyczy­
nić do dalszego uaktyw nien ia  
kom ite tów  członkowskich i 
gm innych rad k p n tro li w  spół­
dzielniach Samopomocy Chłop­
skie j, do umasowienia ko n tra k ­
tac ji, rozszerzenia współzawod 
nictw a, rozbudowy pracy grup 
hodowców i p lan ta to rów , opie­
k i nad spółdzie ln iam i produk­
cy jn y m i; do lepszej ko n tro li 
pomocy sąsiedzkiej, op in iowa­
nia kredytów , do lepszej orga­
n izac ji pracy ku ltu ra lno-ośw ia ­
tow ej na wsi.

czy i szkołę. Kocha swój tra k ­
to r i  p ielęgnuje go, m ówiąc: 

^ N ie  chcę-żeby m i chproiyał“ .
W  szkole trak to rzys tó w  uczr, 

się jeszcze towarzysze Jan Re­
run i Stanislav/ K rzem iński. 
Gdy wrócą ze szkoły, to por 
prowadzą swoje tra k to ry  po po 
lach m a ją tku  M&rzyno.

Świetlica m ieści się w dużej 
sali. Jest i scena z tłem  nama­
lowanym  przez jednego z ro ­
botników  rolnych.

W  te j w łaśnie św ie tlicy sie­
dzą teraz towarzysze i  s łu ­
chają życiorysu towarzysza 
Stalina. Żywo in te resu ją  się 
,Tego działalnością, Jego w a l­
ką. Po pogadance i  dyskusji 
rozm awiają...

Praca i  św ietlica , w yrem on­
towane m ieszkania i  przed­
szkole, 1.500 ha zasianych i na j 
lepszej jakości z iem niaki, t ra k ­
to ry  i  przodownicy pracy —  o 
tym  w szystk im  z dumą mówią 
pracownicy PGR M arzyno. „To 
zasługa naszego dobrego i  tros 
k liw ego organ izatora —  na­
szej podstawowej organ izacji 
p a r ty jn e j“ .

M . Dybua
In s tru k to r W ydz. O rganiz.

K W  PZPR Szczecin

Do K om ite tu  w p łynę ło  już 
obecnie ponad 700 prac z róż ­
nych dziedzin życia gospodar­
czego. W  na jb liższym  czasie 
Sąd Konkursow y p rzys tąp i do 
oceniania nadsyłanych prac.

Po zakończeniu Konkursu 
najlepsze opisy będą p u b lik o ­
wane w  prasie oraz opracowa­
ne naukowo, w  celu upowszech 
nienia najlepszych metod p ra ­
cy i osiągnięć rac jon a liza to r­
skich i  nowatorskich dla 
wszystk ich pracujących.

O pisy nadsyłać należy na 
adres: K o m ite t O rgan izacyj­
ny K onkursu, G łówny In s ty tu t 
P racy —  .Warszawa, ul. Mazo­
wiecka U .

w iąza ły  się z nałożonego na 
nie obowiązku doskonale.

W  pierwszym  kw a rta le  br. 
M H D  planuje otwarcie da l­
szych 40 punktów  sprzedaży, 
w ty m  uruchom ienie reprezen 
tacyjnego salonu radiowego, 
salonu dziecka, w k tó rym  m a t­
k i będą m og ły zaopatrzyć sw : 
pociechy we wszystko, co po­
trzeba dla dzieci w wieku od 
0 — 12 la t.

W styczniu br. wszystkie 
większe m iasta śląskie urucho­
m ią punkty  sprzedaży m ie j­
skiego handlu detalicznego.

(ab)

Te wszystkie zadania muszą 
być omówione na zebraniach 
wyborczych. Do wykonania ich 
m usi Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j zm obilizować m ilio ­
nowe masy pracującego chłop­
stwa.

S T A N IS Ł A W  P O ZN A Ń S K I
___________ _̂_ ________

Pom ysł 
tow. Gąsiorka 

usprawni pracę 
w tartaku

Stolarz Państwowego T a rta ­
ku w  Sporyszu (w o j. k rako w ­
skie ), tow. Franciszek Gąsio- 
rek, opracował nowy sposób za 
bezpieczoriia przed wypadkam i 
robotn ików , pracujących przy 
p iłach tarczowych.

Gąsiorek zastosował p rzy  p i­
le tarczow ej specjalne osłony z 
blachy, k tó re  nie ty lk o  zabezpie 
czają robotn ika  przed skalecze­
niem, ale również usuwają t ro ­
c iny poza s tó ł p i ły  tarczowej. 
D zięk i tem u uspraw nieniu u n i­
ka się konieczności oczyszcza­
nia p iły  przez pracow nika i e- 
lim in u je  się w xten sposób moż­
liwość skaleczenia. Osłony z 
blachy pozwalają również na u- 
trzym r.n ie  maszyny w  należy­
tym  stanie i  zabezpieczają ją  
przed nadm iernym  zużyciem.

Stolarz - rac jona liza to r o- 
trzym a ł nagrodę pieniężną.

Nowoczesny system 
budow n ic tw a  

w prow adza L u b e lsk ie
W  św ie tlicy  Państwowego 

Przedsiębiorstwa Budowlanego 
w Lub lin ie  odbyło się zebranie 
inżyn ie rów  i techników  budow­
lanych oraz przodowników p ra ­
cy branży budowlanej. W  cza­
sie zebrania uczestnicy ogólno­
polskiego zjazdu inżyn ie rów  i 
techników budowlanych w Gdań 
sku podzie lili się ze słuchacza­
m i w rażeniam i z obrad i uchwa 
ta jn i p rzy ję tym i przez zjazd.

Uczestnicy zebrania uchwa­
l i l i  m. in. zorganizowanie we 
w szystkich m iastach pow ia to­
wych odczytów, propagujących 
nowoczesne system y pracy w 
budownictw ie oraz współzawod 
nictwo i rac jona liza torstw o pra

K rakow scy s lu ile n c l 
u tw o rz y li 

K o m ite ty  FPO S
Na wszystkich 11 wyższych 

uc ie lniach K rakow a dokonano 
w yboru kom ite tów  uczeln ia­
nych Federacji Polskich O rga­
n izac ji Studenckich (FPO S).

K om ite ty  uczelniane FPOS 
popu laryzu ją m. in . nową fo r ­
mę koleżeńskiej pomocy w 
studiach, jaką  stanow ią zespo­
ły  samopomocy w nauce, o r­
ganizowane na w zór ko lek ty ­
wów studenckich w  Związku 
Radzieckim.

Nad poziomem ideowym stu­
dentów wyższych uczeln i K ra ­
kowa, k tó rych  skład socjalny 
cechuje w ie lk i odsetek m łodzie­
ży robotniczo - chłopskiego po­
chodzenia, czuwa Związek A - 
kadem ickie j M łodzieży P o l­
skie j.

Spółdzielnie  
olsztyńskie 

przekroczyły plan  
zakupu ja j

W  ciągu 1949 r . placówki 
C p n tra li Spółdzielni M leczar­
sko - Jajczarskich i spó łdzie l­
nie gminne zakup iły  na terenie 
w o j. olsztyńskiego ok. 20 m iln, 
ja j,  przekraczając p lan roczny 
o 1,5 m iliona. W  porów naniu z 
r .  1948 zakupiono cztery razy 
więcej ja j.

W  skupie przodujące miejsca 
za ję ły  p lacówki CSMJ w 
Szczytnie i L idzbarku  oraz 
spółdzielnia gm inna w  Pasy­
m iu.

1 4 3 6 2
reem igrantów pracuje 
w p o lsk im  przemyśle 

węglowym
(Koresp. w ł.)  Jak  w ykazują 

zestawienia, w okresie od 1946 
r. do 19-49 r. włącznie, p rzyby­
ło do Polski 14.362 reem igran­
tów  - górn ików  i obecnie p ra ­
cuje w  polskich kopalniach. 
W raz z gó rn ikam i p rzy jecha ły 
ich rodziny, tak że ogólna cy­
f r a  osób, k tóre pow róciły  do 
k ra ju  wynosi 40.084.

W ie lu  reem igrantów  je s t dziś 
przodownikam i pracy. W ielu 
z nich za jm uję odpowiedzialne 
stanowiska, ja k  np. tow. Z ie­
liń sk i, gó rn ik  z F ra n c ji, k tó ry  
obecnie iest w icedyrektorem  ko 
paln i „W ieczorek“ .

N a jw ięce j górn ików  pow ró­
ciło z F ra n c ji (w raz z rodzina­
m i 31.622), z Fielgii (2.815) i z 
Niemiec Zachodnich (2.041).

(a l)

Robotn ik S tan is ław  Czar­
kow ski na nadzwyczajnym  ze­
b ran iu  M ie jsk ie j Rady Naro - 
dowej w  Inow roc ław iu  wybra 
ny  został jednogłośnie prezy - 
dentem m iasta Inow rocław ia. 
Nowoobrany prezydent pocho­
dzi z W łocław ka i jes t z za­
wodu tokarzem  - metalowcem. 
W  zawodzie swoim pracuje od 
12 roku  życia. W  okresie rzą ­
dów sanacyjnych b y ł on ska­
zany na k ilk u le tn ie  w ięzienie 
za działalność postępową.

R obotn ik Franciszek M arks, 
z fa b ry k i narzędzi ro ln iczych

Z ogólnej liczby 31 tysięcy 
osób, zatrudnionych w  różnych 
zawodach rzem ieśln iczych na 
terenie okręgu łódzkiego, około 
4 tys. osób stanowią kobiety.

N a jw ięce j kob ie t pracuje w 
grupach rzem iosł chemicznych 
i  w łókienn iczych: w  fa rb ia r-  
stw ie, m yd la rs tw ie , m odniar- 
stwie, b ie liźn ia rs tw ie  itp . Po­
ważną liczba kob ie t pracuje 
również w  grupach rzem iosł 
spożywczych, a zwłaszcza: w  
cukiern ic tw ie , w ęd lin ia rs tw ie  i 
p rzy  fa b ry k a c ji konserw.

D zięk i szeroko zakro jonej ak

W  celu roztoczenia na leżyte j 
opieki n a d ,m a tką  i dzieckiem, 
W ojewódzki W ydz ia ł Zdrow ia 
w  Szczecinie zorganizował na 
Pomorzu Zachodnim 33 w ie j­
skie izby porodowe.

Izby porodowe pow sta ły z 
in ic ja ty w y  samorządu te ry to ­
ria lnego i społeczeństwa przy 
w ydatne j pomocy finansow ej 
M in is te rs tw a  Zdrow ia. Cieszą 
się one coraz większą popu la r­
nością wśród kob ie t w ie jskich. 
N p . w  izbie porodowej w  L i-

N a  odprawie przewodniczą­
cych spółdzielni produkcyjnych 
z terenu W ie lkopo lsk i i Ziemi 
Lubusk ie j, zorganizowanej w 
Poznaniu, omówiono aktualne 
zagadnienia prący spółdzielni 
produkcyjnych w  woj. poznań­
skim.

Jak w yn ika  ze złożonych 
sprawozdań, prace jesienne w 
spółdzielniach produkcyjnych 
przebiegały sprawnie. O rk i je ­
sienne i  zasiewy wykonano w 
term in ie .

Obecnie spółdzielnie pracują 
nad zwózką m ateria łów , po­
trzebnych do budowy domów 
m ieszkalnych, domów k u ltu ry  
oraz przeprowadzenia rem on­
tów  budynków gospodarczych. 
Ponadto przeprowadzane są pra 
ce przygotowawcze do zelek­
try fik o w a n ia  i  zrad io fonizowa- 
nia tych spółdzie ln i produkcyj-

Zakłady Starachow ickie w 
„D n iach P racy S ta linow sk ie j“  
w ys ła ły  dodatkową produk­
cję w artości ok. 60 m iln . zł.

Robotnicy dokładają sta­
rań, aby przeciętną wydajność 
swej pracy, uzyskaną w  tych 
dniach, u trzym ać nadal na tym  
samym poziomie.

Z o fia  Gębska przodownica 
pracy w  Zakładach Staracho­
w ick ich  w y g n a ła  swe zobo-

pianach odbyto w  1949 r . 250 
porodów, a w  Dobrzanach, po­
w ia t Koszalin —  160 porodów.

Do n a jle p ie j zorganizowa­
nych i  wyposażonych należą 
izby porodowe: w  Okonku, po­
w ia t Szczecinek i  w  Ś w idw i­
nie, pow ia t B ia łogard .

N a terenie województwa 
szczecińskiego p ra cu ją  82 po­
łożne gm inne.

W  bież. roku  powstanie na 
Pomorzu Zachodnim  dalszych 
30 izb porodowych.

nych, k tó re  nie są z e le k try fi­
kowane.

Dużo uw ag i poświęcono o- 
siągnięciom poszczególnych 
spółdzielni. Specjalnie dobra 
w y n ik i ma spółdzielnia Psar- 
skie, k tó ra  od początku swego 
is tn ien ia  cz terokro tn ie  zw ięk­
szyła liczbę posiadanych krów . 
Inw enta rz  swój pow iększyła 
znacznie rów nież spółdzielnia 
Dakowy M okre, k tó ra  ponadto 
założyła spory sad owocowy.

Jak stw ierdzono na zakoń­
czenie narady, idea spółdziel­
czości produkcy jne j zyskuje W 
W ielkopolsce ćoraz w iększą po­
pularność. I  ta k  np. do is tn ie ­
jące j spółdzielni produkcyjne j 
w .S ic d ln ic y , pow. Wschowa, 
p rz y s tą p iły  ostatn io dalsze 22 
rodziny drobno i  średniorol­
nych chłopów.

wiązanie powiększenia szyb­
kości skraw ania m eta li, osią­
gając 315 m. na m in . Poza tym  
Gębska zaopiekowała się ko­
leżanką z sąsiedniej toka rk i, 
k tó ra  osiąga już . bardzo dóbr» 
w yn ik i.

Również w  innych działach 
Zakładów robotn icy  u trz y ­
m u ją  wydajność pracy na 
poziomie, ja k i uzyska li w  gruJ 
n iu  ub. r.

Cała Puszcza Białowieska 
zostanie zagospodarowana

Dążąc do przystosowania go­
spodarki leśnej do potrzeb ogól 
nonarpdowego planu gospodar­
czego, M in is te rs tw o Leśnictwa 
opracowało nowy system zago­
spodarowaniu lasów, tzw . meto. 
dą siedliskowo - bezzrębną. Po­
lega ona na tym , iż użytkow a­
nie lasów odbywa się drogą wy 
cinania pojedynczych lub ca­
łych grup drzew i jes t zhsrmo 
nizowane z procesem n a tu ra l­
nego odnawiania drzewostanu.

Na terenie D yre kc ji Lasów 
Państwowych O kręgu Białostoc 
jdego pierwszym  obiektem za­
gospodarowanym w g  nowej 
m etody siedliskowo - bezzręb- 
nej je s t Puszcza Białowieska.

Zapoczątkowane dwa la ta  temjJ 
prace da ły nadzwyczaj pomysł 
ne w yn ik i. W  roku  1948 zago­
spodarowano wg. te j nowocze­
snej m etody nadleśnictwa 
łowieżę i H ajnówkę, o łączne) 
powierzchni 15.224 ha, a w ro­
ku 1949 nadleśnictwa: N arew­
ka, Leśna, B row sk i Słaczyc® 
o łącznej pow ierzchni 3G.9S8 
ha.

Do osiągnięcia ta k  dobrych 
w yn ików  przyczyn iła  się o fia r­
na praca wszystkich pracowni­
ków nadleśnictw , k tó rzy  pę-sts- 
w ili sobie za zadanie zakończe­
nie w  rb. wszystk ich prac zwią­
zanych z zagospodarowaniefl* 
całej Puszczy B ia łow ieskie j.

23

Dnia 5 stycznia rb . zm arł po d ług ich  i  ciężkich cierpieniach

tow. Grzegorz Staszewski-Lewin
la t  26,

b. członek K Z M P , członek PZPR, 
współpracow nik „P oradn ika  Społecznego“

W  zm arłym  tra c im y  wiernego i  oddanego spraw ie so­
c ja lizm u towarzysza.

W yrażam y nasze głębokie współczucie pozostałym  
w  sm utku żonie i  córce,

Grorto towarzyszy

Biegi narciarskie w Wiśle
Staraniem  LZS B arania od­

b y ły  się w  W iśle p rzy  niesprzy 
ja jących warunkach a tm osfery 
cznych (d iszcz i  zaw ie ja ), b ie­
g i na rc ia rsk ie  w  konkurencji 
kobiecej oraz dla seniorów i 
jun io rów . Na starcie stanęło 50 
zawodników i zawodniczek.

B ieg na 4 km  dla kob ie t w y ­
g ra ła  C ienciałówna —  26:40,0 
przed Frostówną i  M orzol.

0

Mistrzostwo Śląska 
w jeździe figurowej

N a sztucznym lodow isku w 
K atow icach rozegrano m istrzo 
stw a śląska w  jeździe f ig u ro ­
wej na lodzie. M istrzostw a 
przeprowadzono w  klasie A  i 
B, zarówno w  konkurenc ji pań, 
ja k  i  panów. Zawody s ta ły  na 
n iez łym  poziomie, a zawodnicy, 
w  większej części re k ru tu ją cy  
się z ka to w ick ie j „S ta li“ , w y ­
kaza li znaczne postępy w  po­
rów naniu z rokiem  ubiegłym . 
N iespodzianką by ła  porażka m i 
s trzow skie j pa ry  Polski Z ią- 
jów na —  W roc ław sk i z parą 
Leszczyna —  Osadnik.

W y n ik i techniczne przedsta­
w ia ją  się następująco: 

konkurencje  męskie —  1) O- 
sadnik (S ta l Katow ice) ćw i­
czenia obowiązkowe —  231 pkt, 
dowolne —  159 p k t.

Hokejowe mistrzostwa ZSRR

SU S€. B6 A  JI ®J
W  K IL K U  W I E R S Z A !

M a rzyn o  —  w zorow e Państw ow e 
G ospodars tw o  R o ln e

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )  ,

Przedłużenie konkursu  
na najlepszy opis metod pracy

Miejski handel detaliczny 
rozwija sic w Katowicach

Osiągnięcia spółdzielni 
produkcyjnych w Wielkopolsce

Robotnicy Starachowic utrwalają  
wyniki „D ni Pracy Stalinowskiej44

\

\
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Stolica otrzyma w 1950 roku  
900 miln. zł na remonty kapitalne

M PRB głównym wykonawcq robót
O k. 65 tys. mieszkańców stolicy skorzysta z dotacji F G M  

w  1950 r. Remonty kapitalne obejmą bowiem 482 obiekty 
liczące ok. 28 tys. izb mieszkalnych, z czego połowa przy­
pada na Pragę. Plan remontów na rok bieżący zamykający 
się kw otą 9C0 miln. zł, opracowany przez Komitet Lokalny 
F G M  ma zatwierdzić Prezydium Stoi. Rady Narodow ej.

Sprawa rem ontów k a p ita l­
nych ze względu ńa olbrzym i 
je j zasięg i w yb itn ie  społeczny 
cha rakter sta je  się jednym  z 
głównych zadań samorządu 
warszawskiego. K om ite t Loka l­
ny Funduszu Gospodarki Miesz 
kan iowej, op ierając się na do­
świadczeniach 1949 r., przygo­
tow ał już  szczegółowy plan te j 
kam panii.

Na razie 72 domy
4S2 budynki mieszkalne za­

kw a lifikow ano  do remontów 
kap ita lnych  w roku bieżącym. 
Z liczby te j 100 budynków zo­
stanie przyłączonych do sieci 
wodociągowo-kanalizacyjnej ko 
sztem 100 m iln . zł.

W szystkie w n ioski o dotację 
zostaną skontrolowane przez 
Dzielnicowe Rady Narodowe, 
k tó re  usta lą  h ie ra rch ię  po­
trzeb, w granicach lim itów , 
przyznanych poszczególnym 
dzielnicom W arszaw y.

M. in. do rem ontów k a p ita l­
nych zakw alifikow ano 179 bu 
dynków, będących pod adm in i 
s trac ją  Zarządu Nieruchomo 
ści M ie jsk ich , 259 pryw atnych, 
27 należących do spółdzielni 
m ieszkaniowych. Lokatorzy 
tych wszystkich obiektów to 
w  przeważającej części ludzie 
pracy.

W ydano ju ż  Zlecenia na roz­
poczęcie 72 robót na kwotę 129 
m iln . zł.. Roboty te mogą być 
prowadzone zimą. Przypada z 
tego na śródmieście 21 remon­

tów, na W arszawę - Zachód — 
11, Pragę Południe i Północ — 
29, W arszawę Północ —  3, 
W arszawę Południe —  8.

M PRB j—
głów nym  wykonawcą

Większość rem ontów w 1950 
r. zostanie wykonana przez 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Re­
m ontowo-Budowlane, k tó re  na­
staw i się specjalnie na wyko­
nywanie tych prac. M PRB w 
roku bieżącym nie będzie już 
rozpoczynało żadnych w ięk­
szych robót inw estycy jnych.

W edług oświadczenia wice­
prezydenta tow. S roki M PRB 
ma przerobić ok. 500 m iln . zl 
z do tac ji FG M . R eszta ,robót 
zostanie zlecona tym  spółdziel­
niom pracy, k tó re  w 1949 r. 
w yw iąza ły się ze swych zobo­

wiązań. W szystkie jednak p ra ­
ce remontowe będą w ykonyw a­
ne pod kon tro lą  fachową 
M PR B, gdyż je s t to m. in. 
gw aranc ją  wykonania planu. 
Trzeba bowiem pamiętać, że w 
bieżącym roku  roboty  inw esty­
cyjne będą znacznie większe 
niż k iedyko lw iek dotychczas.

M PRB u tw o rzy  również cen­
tra ln e  magazyny, gdzie zgro­
madzi , się całość m ateria łów  
potrzebnych do tegorocznych 
rem ontów kap ita lnych .

W prowadzono również da l­
sze znaczne uproszczenia w 
dokum entacji technicznej, zwła 
szcza p rzy  robotach nie prze­
kraczających 3 m iln . zł.

Ponieważ W ydz ia ł' Technicz­
ny Zarządu M iejskiego, kon­
tro lu ją c y  przebieg robót, nie 
posiada dostatecznej ilości fa ­
chowców, od k o n tro li społecz­
nej zależy w  dużym stopniu 
rea lizac ja  opracowanego p la ­
nu.

A by  um ożliw ić Dzielnico-

Przejście dla pieszych 
pod gmachem „Orbisu“ 

i „Cafe Clubu“
Gmach „O rb isu " powstający 

w  A le jach Sikorskiego w  W a r­
szawie, będzie jednym  z 
na jładn ie jszych budynków sto­
licy . O trzym a on efektowną fa ­
sadę, k tó ra  będzie tw orzyć w 
połączeniu z fasadam i sąsied­
nich budynków  zharm onizowa­
ną całość arch itekton iczną. 
W szystk ie  domy sąsiednie, no­
wopowstające lub odbudowują­
ce się, o trzym a ją  "wspólny 
gzyms, oraz p a rte r o jednako­
wym  obrysie. N a całe j długo­
ści odcinka w szystkie  elewacje

zwiąże się wspólną m ark izą.
Nowym , ważnym  fragm e n­

tem  gmachu „O rb isu“  będzie 
t ra k t  i$la pieszych, przechodzą 
cy pod\ budynkiem  na wysoko­
ści pa rte ru . T ra k t połączy u l i ­
cę Chmielną z A le ja m i S iko r­
skiego rów noleg le do Nowego 
Światu.

D ru g i podobny t ra k t  dia pie­
szych powstanie b liże j Nowego 
Św iatu od strony A le i Jerozo­
lim sk ich  W budynku wzniesio­
nym  na m iejscu dawnego '„C a ­
fe Clubu“ . (w. b.)

R ozbudow a c h ło d n i i  p rz e tw ó rn i m ięsa 
u s p ra w n i zaopa trzen ie  W arszaw y

W  ostatnim okresie sieć sklepów Centralnego Zarządu  
Przemyślu Mięsnego w  W arszaw ie została bardzo rozbudo­
wana, Z w iększy ły  się również dostawy mięsa dla stolicy.
W  związku z tym powstała konieczność rozbudowy chłodni 
przetwórni mięsa itp.

ZO M -owi 
trzeba dopomóc

Niedzielna ślizgaw ica, k tó ­
ra  sparaliżow ała n iem al ca ł­
kow icie kom unikację samo - 
chodową i kosztowała w a r­
szawiaków ok. 39 połam a­
nych rą k  i  nóg wykazała 
jeszcze raz, że ZOM jest 
n ieprzygotow any do akc ji z i­
m owej.

C yfrow e snrawozdania, wy 
kazujące ilość zatrudnionych 
p rzy  uprzątan iu  śniegu lu ­
dzi i  samochodów, ilości w y ­
sypu”  ego p irsku  i ktI1, 
b rzm ią  wprawdzie bardzo im 
ponująco, w zestawieniu jed 
nak z tym , co się dzieje na 
ulicach, bledną one zupełnie
—  obnażając całkow icie fa k t, 
że na odcinku tym  w stosun­
ku do rzeczyw istych potrzeb 
rob i się bardzo niewiele.

W  wypadku niedzielnym  
sytuację ra tow a ł fa k t, że by ­
ła  to w łaśnie niedziela i to 
w dodatku wieczór, kiedy 
ruch ma znaczenie raczej 
„p ry w a tn e “ . Co stanie się 
jednak, kiedy taka gołoledź 
zaskoczy m iasto w dz:eń ro ­
boczy? I lu  ludzi spóźni się 
do pracy? Ile  bę lzte  wypad­
ków' ulicznych? Jakie s tra ty  
poniesie z tego ty tu łu  pań­
stwo?

Skoro ZOM przy sprzęcie 
i  taborze ja k im  dysponuje 
nie może sprostać zadaniom
—  nie można „za łam ać rą k “  
i  pogodzić się z faktem .

Zarząd M ie jsk i może i po- 
w in ien zm obilizować do ak­
c j i  odśnieżania sprzęt i  tabor 
poza - ZOM-owrski.

W  każdej n iem al agendzie 
ZM  znajdą się z pewnością 
jak ieś  ciężarów ki i  szpadle, 
może nawet i  robotn icy, k tó ­
rych bez w ie lk iego uszczerb­
ku  można będzie „w yp oży ­
czyć“  ZO M -ow i. P iasku do 
posypywania na pewno nie 
zabraknie.

W ydatne j pomocy udzie lić 
by m og ły także przedsiębior 
stw a budowlane, k tó re  obec­
nie w sezonie zim owym  m a­
ją  pew'ne „ lu z y “  w sprzęcie 
i  ludziach.

P ro je k t ten  nie je s t na­
szym o ryg ina lnym  pomy- 

ts łe m : b y ł on ju ż  k ilk a k ro t­
nie tem atem  a rtyku łó w  w 
prasie i  kon fe renc ji „m ia ­
roda jnych czynn ików “ . Do­
tychczas jednak an i a r ty ­
ku ły , ani konferencje n ie  da­
ły  konkre tnych w yn ików .

Oczekujemy, że tym  ra  - 
zem w obliczu bezpośrednie­
go niebezpieczeństwa Za­
rząd M ie jsk i p o tra f i i  to  w 
ciągu k ilk u  dn i sprawę tę 
skutecznie rozwiązać.

( ja m )

Nowe spółdzielnie  
pracy

Na teren ie woj. rzeszowskie 
go is tn ie je  38 spółdzielni p ra ­
cy różnych branż. W ciągu 
bież. roku w  różnych pow ia­
tach powstaną 22 nowe spół­
dzielnie pracy, uwzględniające 
specyficzne w a runk i danego 
terenu. W  Rzeszowie urucho­
mione będą: spółdzielcza p ra l­
nia oraz usługowa spółdzielnia 
transportow a i  kraw iecka, k tó  
rych b rak bardzo odczuwa tu ­
te jszy św ia t pracy. N a Podkar 
paciu zorganizowane zostaną 
spółdzielnie drzewne, budow la­
ne i  metalowe, k tó re  przyczy­
nią się do odbudowy zniszczo­
nych m iast te j części k ra ju .

W  w ie lu  spółdzielniach zna­
la z ły  już  pracę kob ie ty, p rzy- 
gotowane do zawodu w  ramach 
akc ji zatrudnienia.

B ra k  dobrze urządzonej 
chłodni odczuwa od dawna 
Rzeźnia W arszawska. Chłodnia 
p rzy  u l. W o lsk ie j wystarcza 
zaledwie na przechowywanie 
tzw . żelaznych rezerw  mięsa, 
na tom iast chłodnia podręczna 
p rzy  Rzeźni jes t za m ała i nie 
może przy jąć  całej ilości m ię­
sa przeznaczonego na bieżące 
zaopatrzenie W arszawy.

Nowoczesny zakład 
chłodniczy

CZPMs postanow ił więc -wy­
budować nowoczesny zakład 
chłodniczy. Budowa tego zak ła­
du je s t na ukończeniu i  ju ż  w 
pierwszej połow ie m arca br. 
będzie on uruchom iony. Nowa 
chłodnia o trzym a wszelkiego 
rodzaju nowoczesne urządzenia 
k lim atyzacyjne, k o le jk i pośliz­
gowe do przewożenia połówek 
mięsa na tychm iast po uboju,

oraz w iele innych urządzeń 
zwiększających higienę pracy 
itp .

Chłodnia ta  zaspokoi po trze­
by Rzeźni w  70 proc. Reszta 
mięsa będzie przechowywana 
w chłodniach rozbudowanych 
przy fab rykach  wędlin CZPMs. 
D zięk i rozbudowie chłodni w io ­
sną i  la tem  nie będzie ju ż  oba­
wy, że mięso dostarczane do 
sklepów nie posiadających lo ­
dówek popsuje się._ Każdy 
punk t sprzedaży będzie o trzy ­
mywać .owar bezpośrednio z 
chłodni.

Nowe dz ia ły  p rodukc ji
Równocześnie z rozbudową 

zakładów chłodniczych budowa­
ne są w  Rzeźni W arszaw skie j 
nowe dz ia ły  produkcyjne, k tó ­
re znacznie w p łyną  na uspraw ­
nienie p racy sklepów. M. in . w

m arcu br. nastąp i uruchom ie­
nie tzw . w yk ra w a ln i mięsa. 
Sprzedawcy nie będą m usie li 
rozbierać mięsa w  sklepie. 
O trzym a ją  oni tow a r p rzygo­
tow any ju ż  do sprzedaży i  fu n k ­
cje ich ograniczą się ty lk o  do 
ważenia.

W  na jb liższym  czasie sytua­
c ja  na odcinku przetw órstw a 
mięsnego ulegnie radyka lne j 
popraw ie, dzięki rozbudowie 
fa b ry k i wędlin CZPMs p rzy  ul. 
O tw ockie j oraz unowocześnia­
niu  fa b ry k i w  Rembertowie,

Fabryka konserw
CZPMs przebudował również 

dawną fab rykę  konserw p rzy 
u l. Owsianej. Obecnie in s ta lu ­
je się tu  nowoczesne urządze­
nia  masarskie. Zakład ten roz­
pocznie produkcję w  d rug ie j 
połowie lu tego b r. P rzetw órn ia  
na Owsianej będzie zatrudniać 
500 osób.

D zięk i rozbudowie zakładów 
przetw órczych zapotrzebowanie 
sklepów CZPMs na w ędliny bę­
dzie całkow icie pokryte . Po­
nadto będzie można zwiększyć 
asortym ent wędlin, (iw a)

wym  Radom Narodowym  kon­
tro lę  —  Zarząd M ie jsk i zleca­
ją c  rem onty będzie jednocześ­
nie odpis zleceń przesyła ł do 
D R N . N a każdej budowie bę­
dzie prowadzony „dz ienn ik  ro ­
bót“ , na podstawie którego 
K om ite ty  Blokowe będą mogły 
badać postępy prac i  zużycie 
m a te ria łu .

Obowiązki i zadania K om ite­
tów  B lokowych w  akc ji re­
m ontowej zostały szczegółowo 
omówione w specjalnej in s tru k  
c ji opracowanej przez Prezy­
dium  Stołecznej Rady Narodo­
wej. (E k )

Pom ysły łódzkich  
pocztowców 

dały w ielom ilionowe  
oszczędności

K om is ja  Ekonomiczno - 
Techniczna p rzy  Okręgowym 
Kom itecie W spółzawodnictwa 
P racy Zw iązku Zawodowego 
Pracowników  Poczt i  Teleko­
m un ikac ji w  Łodzi rozpa trzy­
ła  w  ciągu 1949 roku  65 po­
m ysłów rac jona liza torsk ich . 
Większość z n ich znalazła ju ż  
praktyczne zastosowanie w 
placówkach pocztowo - teleko­
m un ikacyjnych na teren ie ca­
łego k ra ju , przynosząc gospo­
darce narodowej w ielom iliiono 
we oszczędności.

N a szczególne wyróżnienie 
wśród rac jona liza to rów  zasłu­
gu je kon tro le r U rzędu P. T. 
Łódź 1, Z ygm unt H unk ie l. 
Wprowadzone przez niego licz 
ne ulepszenia w  p racy m an i­
pu lacy jne j funkc jona riuszy  
pocztowych przyn ios ły  poważ­
ne oszczędnością dzięki zmniej 
szemiu zużycia druków  i  fo r ­
m u la rzy oraz skróceniu czasu 
poszczególnych czynności.

S tan is ław  P rzybylsk i, asy­
stent Pocztowego Urzędu Prze 
wozowego w. Łodzi, dokonał 
szeregu usprawnień w  dziadzi 
nie tra n sp o rtu  samochodowe­
go.

R acjonalizatorzy o trzym a li 
nagrody pieniężne.

1 0 5  tys. 
członków TPPR  

w woj. rzeszowskim
Ze sprawozdań in s tru k to ­

rów  organ izacyjnych oddzia­
łów  pow iatowych T ow arzy­
stwa P rzy ja źn i Polsko - Ra­
dzieckiej złożonych na woje­
wódzkiej kon fe renc ji w  Rze­
szowie w yn ika, że w  g rudn iu  
1949 r . w  woj. rzeszowskim , 
pow sta ły  182 nowe koła, liczą­
ce 12.205 członków. TPPR w  
w o j. rzeszowskim  liczy  obec­
nie 1.686 k ó ł obejmujących 
105.216 członków.

6 4 1 .8 7 7  ludzi 
mieszka w stolicy
W edług danych sta tystycz­

nych na dzień 1 stycznia 1950 
roku W arszawa osiągnęła licz­
bę 641.877 mieszkańców.

N a przestrzeni minionego 
roku ludność sto licy wzrosła o 

1 35.099 osób.

Ju lian  Gała j  i )

W ro d z in ie  
Lebiodów

P O W I E Ś Ć

Reczyce ciągnęły się długą, łamaną, pó łko lis tą  l i ­
nią. W  wieczornym  zm ierzchu w id n ia ły  słabo drze­
wa oraz tu  i ówdzie błyszczące w  oknach św iatełka. 
Mdłe to by ły  św iate łka , ja kb y  konające. O wiele moc­
nie jszy rząd św iate ł ja rz y ł się w  sąsiedniej wiosce — 
M alinówku. Czasem odnosiło się wrażenie, że leży 
tam  nie w ioska, lecz przedmieście większego m ia­
sta lub osiedle fabryczne.

W  Reczycach panowała cisza. W  jednym  ty lk o  do­
mu — u Jakuba N iecu łk i, t rw a ł gw ar i hałas. B yła  
niedziela. W domu N iecu łk i m ieścił się sklep. D la ­
tego pewnie słychać było stam tąd hałaśliw e głosy.

W jak ie jś  chw ili wyszło ze sklepu paru mężczyzn 
i dwie kobiety. Postali k ró tk i czas na dworze, potem 
rozeszli się. W sklepie można było zobaczyć teraz 
tłustego, grubego sprzedawcę i stojącego tuż przy 
ladzie siwego, pomarszczonego na tw arzy  chłopa. 
S tał on z czapką na bakier i czkał od czasu do cza­
su. C hw ia ł się na nogach i p rzy trzym yw a ł się lady 
niepewną dłonią.

— Jeszcze jednego! — wybełko ta ł.
Sklep-karz spo jrza ł na pijanego. N ie kw a p ił się 

z zadośćuczynieniem jego życzeniu. Dopiero przy 
wypowiedzianych po raz drug i, ostrzejszym  głosem 
Słowach zapyta ł:

— Jakie j chcesz: Burnczychy, ży tn iów k i czy mo­
nopolki ?

P ijany roześmiał się p ijack im , ch ryp liw ym  gło 
eein:

— M onopolki? Niech ją  dem okraty p iją ! Ja p 'ię  
żytn iów kę ino taką sżklahę, żebym poczuł.

— Iuż masz dosyć.
—  K to ?  Ja? Lebioda Paweł z Reczyc? N ie ucz

mnie rozumu. W iem  co robię. M oja gospodarka — 
mogę ją  przepić. Gospodarz jestem  —  ja  rządzę.

Sklep ikarz nie przesta jąc rozm awiać na lew ał do 
szk lank i przezroczysty, z lekka m ętnawy p łyn . T rz y ­
m a ł w  rękach litro w ą  butelkę z wprawą, w skazują­
cą na długoletn ie doświadczenie. Na lewając m ów ił:

—  N iedługo twojego rządzenia. Stacho, słyszę, 
zm ów ił się z fo rna lem  N iedręgą i tym  filozo fem  
chłopskim , K rów ką, i  chcą Koło Samopomocy zak ła­

dać.
P ija n y  trzasną ł pięścią w  ladę, że szk lanki i  wszel­

kie stojące tam  naczynia głośno zabrzęczały.
—  N ie  pozwolę, psiakrew, na to —  w ym am ro ta ł, 

p ryska jąc dokoła śliną —  chce mu się rządzenia 
w ont z chałupy. Ja jestem  gospodarz ja  rządzę.

Sięgnął niepewną ręką po szklankę i  chwyciwszy 
ją  poniósł do ust. P ił długo, rozlewając p ły n  po b ro­
dzie. G ruby sklep ikarz trz y m a ł w pogotow iu krom kę 
chleba z kie łbasą i  podawał ją  pijanem u.

—  Przekąś, Paw eł!
Chłop w z ią ł podawane w ik tu a ły , u g ry z ł kawałek 

kiełbasy i  po łożył resztę na ladzie. Potem zam ruczał 
pod nosem i  skie row ał się bez słowa ku w yjściu . 
P rzy  samych drzw iach za trzym a ł się i  zw ró c ił do 
grubego sk lep ikarza:

—  Te, Judzypski —  w ych ryp ia ł —  aby nie mów 
nic mojemu Stachowi, że piłem  żytn iówkę. T ak i, 
ścierwa gówniarz, że jeszcze naskarźy i  będziesz 
beczał. Pam iętaj, nie mów. Ciągle urąga na b im ­
ber.

—  Ty mu nie w ypap la j, a o mnie się nie m artw  — 
uspoka ja ł sklepikarz.

Lebioda wyszedł ze sklepu i stanął tuż za pro­
giem, Oczy nieprzyzwyczajone do ciemności, zalane 
oparem alkoholu, badały z trudem  drogę przęd so­
bą. Zakołysa ł się Lebioda raz, drug i, wreszcie ruszył 
naprzód. N a chy lił się, jakby niósł na plecach w iel­
k i ciężar i laz ł to prędzej, to w o ln ie j. W  pewnych 
momentach zam iast wprost przed siebie szedł na 
ukos drogą, n iby c iągn ięty czy popychany tam  s il­

nym  magnesem. Dochodził do przydrożnego rowju, 
zaw racał praw ie pod prostym  kątem  i  dochodził do 
drugiego row u, znajdującego się po d rug ie j stronie 
drogi. Podróż trw a ła  dość długo, tym  bardzie j, że 
p ija n y  odpoczywał co k ilk a  m inu t. Doszedł nareszcie 
do jednego z domów reczyckich. N ie  b y ł ten dom ani 
m nie jszy, an i w iększy od innych. O t, zw ykła, w ie j­
ska drewniana chałupa, k ry ta  słomą ja k  tysiące je j 
podobnych. Rozległo się z podwórka leniwe szczek­
nięcie psa i... cisza. Lebioda m acał ręką po drzw iach, 
szukając k la m k i. Nam acał wreszcie. Nacisnął moc­
n ie j, o tw o rzy ł d rzw i i  wszedł do izby.

W  izbie siedzia ła kobieta, m łody tęg i chłopak, 
ładna osiem nastoletn ia dziewczyna i  starszy wysoki 
chłop. B y ła  to żona Lebiody, syn jego —  Stacho 
i  córka Celka oraz reczycak K rów ka  M aciej. Roz­
m aw ia li w łaśnie o wchodzącym, gdy ten przedsta­
w i ł się im  w  całe j swojej okazałości. W szedł, roz­
s ta w ił nogi, by zdobyć solidniejszą- podporę dla ka­
dłuba i  wybuchnął id io tycznym  śmiechem. Lebiodo- 
wa zerw ała się z krzesła.

—  Gdzieś się ta k  u lu la ł?  —  zapytała , poznając 
na pierwszy rz u t oka stan męża.

—  H -e-e-e-p !!! —  czknął Lebioda.

__ A le  sobie dola ł —  zauważył obojętnym  głosem

Krów ka.
__ \ j  Judzyńskiego! Na pewno u Judzynskiego

dom yśliła  się Lebiodowa. —  I  na pewno b im bru się 
nachlał.

__ Przekleństwo z tym  bim brem  —  rze k ł K rów ­
ka. —  I truc izna i  m arnowanie zboża.

Celka podeszła do ojca i sięgnęła ręką po jego 
czapkę. Zdję ła ją  z g łow y i zaczęła przypatryw ać 
się ojcu surowym , poważnym wzrokiem. Na koniec 
odezwała się do .zdumionego i m rugającego raz po 
raz Lebiody:

—  A  wie ta tuś, że ja  ju tro  jadę do W arszawy? 
W ie tatuś, że m i są po trze bn j pieniądze na szkołę?

(d. c. n.)

Zw. zawodowe walczą o poprawę 
higieny i bezpieczeństwa pracy

W  W anszawskiej Radzie 
Zw iązków  Zawodowych i  od­
dzia łach zw iązków  branżo­
wych odbywają się konferen - 
cje i  odprawy, k tó rych  tem a­
tem  je s t stan bezpieczeństwa 
i  h ig ieny pracy w  warszaw - 
skich fab rykach  i  warsztatach.

W  konferencjach uczestni - 
czą ak tyw iśc i zw iązkow i ze 
w szystkich rad zakładowych w  
W arszaw ie. Specjalna odpra - 
wa urządzona została dla ak ty  
w is tów  z p ryw atnych  zakła  - 
dów pracy.

Zebrania te  stanowią począ­
tek stałego szkolenia człon - 
ków rad zakładowych w  zakre 
sie bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy. Uczestnicy ich o t rz y ­
m ują  odpowiednie ins trukc je , 
m a te ria ły  i  są s ta łym i łączni­
kam i m iędzy załogam i fab ryk  
i  w arszta tów , w  k tó rych  pra - 
cują, a oddziałam i swego zwią 
zku i  W RZZ.

Podobne zebrania odbywać 
się będą w  każdym  miesiącu.

Kom itety walki z alkoholizm em  
działają w warszawskich 

zakładach pracy
W  warszawskich zakładach 

pracy is tn ie ją  obecnie 43 tere­
nowe Społeczne K om ite ty  do 
W a lk i z A lkoholizm em . Po­
przez pogadanki, popularyzo­
wanie broszur i kon tro lę  w  za­
kładach gastronom icznych »ko­
m ite ty  zwalczają w ydatn ie  na­
łogowy alkoholizm. Szczególną 
opieką otaczają one wespół z 
kołam i ZM P  młodzież robo tn i­
czą. K om ite ty  udzie la ją  także 
m ate ria lne j pomocy rodzinom 
alkoholików, skierowanych na 
leczenie.

W  te j trudn e j p racy współ­
dz ia ła ją  z kom ite tam i podsta­

wowe organizacje PZPR, rady 
zakładowe, L ig a  Kobiet, Dzie l­
nicowe Rady Narodowe i ZM P.

W arszawska Rada Zw. Zaw. 
prowadzi specjalne ku rsy  dla 
ak tyw is tów  akc ji -zwalczania 
alkoholizm u. Dotychczas prze­
szkolono na n ich 83 osoby, 
przeważnie członków Związku 
Zawodowego P racowników  In ­
s ty tu c ji Społecznych, Pracow­
n ików  Państwowych i  Spół­
dzielczych.

P ro je k tu je  się organizację w 
na jb liższym  czasie dalszych 
kursów  dla  robotn ików  i  p ra ­
cowników z różnych branż.

Wrocławska PSS wykonała  
w 120 proc. plan obrotów w r. ub.

W rocław ska Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców wyko 
nała w  120 proc. p lan  obro­
tów  tow arow ych za ro k  1949. 

W ykonanie rocznego p lanu 
uzyskano ju ż  15 listopada ub. 
r. W  wykonaniu p lanu na czo 
to w ysuną ł się personel sklepu 
spożywczego n r. 24 i sklepu 
tekstylnego n r. 13.

Poważnie wzrosła w  roku 
ubiegłym  działalność samprzą 
du członkowskiego Powsz. 
Spółaz. Spożywców.

Przeprowadzone w ybory  do 
kom ite tów  członkowskich,
w prow adziły  do nich a k ty w i­
stów z organ izac ji społeczno- 
politycznych, w  tym  dużo ko­
biet i młodzieży.

N a jle p ie j ro z w ija ją  dz ia ła l­
ność kom ite ty  sklepowe w  
dzielnicach p e ry fe ry jn y c h  i  ro 
botniezych ja k :  Kowale, Leś­
nica i  Piłczyce. Członkowie 
tych kom ite tów  da ją p rzyk ład  
właściwego nadzoru nad skle­
pami w  k ie runku  uspraw nie­
nia ich działalności i  uspołecz 
nien ia metod pracy.

Dzięki p racy  kom ite tów  skle 
powych PSS, w ydatn ie  wzrósł 
poziom zaopatrzenia św iata 
pracy w  a rty k u ły  pierwszej po 
trzeby.

W  a k c ji umasowienia zwer 
bowano blisko 19 tys. nowych 
członków spółdzielni, co stano 
w i przeszło dw ukro tn y  ich 
wzrost w  stosunku do roku 
1948.

Kuch racjonalizatorski 
w fabryce „A tra“

W  to ruńsk ie j Fabryce F arb  
D ru ka rsk ich  „ A t r a “  ruch  ra ­
c jona liza to rsk i rozw ija  się bar 
-dzo pomyślnie. W  ostatn im  
czasie rozpatrzono 7 pomy­
słów rac jona liza torsk ich , da ją 
cych ponad 8 m ilionów  z ł osz­
czędności.

Czołowym racjona liza torem  
jes t A n to n i Rogoziński, robot 
n ik , obecnie awansowany na 
m a js tra  samodzielnego oddzią 
łu . Rogoziński zastosował no­
we surowce kra jow e do pro­
dukc ji pokostów do fa rb  ro to ­
g raw iu row ych . W ye lim inow a­
nie surowców zagranicznych i  
równocześnie obniżenie kosz­
tów  p ro du kc ji daje w  sumie 
oszczędność w  wysokości 3 m i 
lionów  zł. rocznie. Rogoziński 
o trzym ał za swój pomysł p re­

mię w  wysokości 133 tys. zł.
Ślusarz A lfon s  W yrosław - 

ski je s t autorem  pomysłu roz­
szczepiania kwasem bezuży­
tecznego dawniej osadu oleju 
lnianego. Dzięki zastosowaniu 
te j m etody uzyskuje się z be­
zużytecznego dotychczas osa­
du 75 proc. pełnQwartościowe- 
go oleju. W yros ław sk i poczy­
n i ł również poważne uspraw ­
nien ia w  oszczędności pa liw a, 
za co o trzym a ł 62 tys. zł. pre­
m ii.

Przed k ilk u  tygodn iam i zor 
ganizowano w  fab ryce k lub  
rac jona liza torów , k tó ry  ju ż  
przyczyn ił się do szybszego 
rozpa tryw an ia  wniosków i  za­
interesował szeereg dalszych 
pracow ników  rac jo n a liza to r­
stwem.

Gmach Instytutu Architektury  
już pod dachem

Przed k ilk u  m iesiącam i SPB 
1 rozpoczęło przy  N ow ym  Świe 
cie w  W arszaw ie budowę w ie l­
kiego budynku dla In  - 
s ty tu tu  A rc h ite k tu ry . B udy­
nek ten stoi obok pałacu S ta­
szica, z k tó rym  w  przyszłości 
stanowić będzie jedną całość 
arch itekton iczną.

Gmach In s ty tu tu  SPB 1 bu­
dowało metodą przyśpieszoną, 
dzięki czemu po niespełna 
trzech miesiącach prac, dom 
je s t ju ż  praw ie gotow y w  sta­
nie surowym.

W  te j chw ili betonuje się 
ju ż  dach, k tó ry  w ciągu na j -

bliższych dn i będzie gotowy. 
Jednocześnie rozpoczęto prace 
p rzy  budowie drugiego skrzyd 
ła  budynku, k tó re  stanie 
wzdłuż pro jektowanego prze - 
dłużenia u lic y  Św iętokrzyskie j. 
O ile  pozwolą na to w a runk i 
atm osferyczne, skrzyd ło to w io 
sną będzie rów nież gotowe w 
stanie surowym .

W ykończenie p ierwszych czę 
ści budynku przewidywane 
jes t na jesień br. Podczas tych 
prac kontynuowana będzie bu­
dowa trzec ie j części gmachu, 
k tó ra  stanie na ty łach  obecne­
go szp ita lika  dziecięcego p rzy 
u l. K opern ika  (ja m ).

W trosce o klienta
Pod adresem Gospody Ludo­

w e j „ Polon ia“  padło ju ż  wiele 
gorzkich słów. Że na podanie 
obiadu trzeba czekać godzina­
m i, że kelnerzy nie grzeszą 
zbytn ią  grzecznością, że —  
kró tko  mówiąc —  goście dla  
lokalu, a nie loka l dla gości.

A  właśnie, że nieprawda. 
„P o lon ia “  dba o swych k lien ­
tów. Jeś li nie o żołądki i  czas 
w yże j wzm iankowanych, to o 
tzw. ro z ry w k i —  na pewno.

Bo jakże tu  można się n u ­
dzić —  nie ty lko  w przerwach  
pomiędzy podaniem zupy, a 
np. dorsza w sosie pom idoro­
w ym  —  ale w ogóle przez cały 
czas pobytu w „P o lo n ii“ , kiedy 
po loka lu  ugan ia ją  się stada 
kotów. Przem iłe te stworzenia  
dostarczają gościom wiele nie­
kłam anej radości. S zarp ią  za 
spodnie i  pończochy, po ryw a ją  
z ta le rzy  fra g m e n ty  obiadu, 
były też podobno i  inne w y ­

padki, ale o tym  „z a m ilk a j ser­
ce dziewicze" (? ! )

Zabawa na sto dwa. I  dla  
kotów i  d la  gości.

Są oczywiście m alkontenci. 
A le  to przecież nieliczne w y­
ją tk i,  d la  k tó rych  nie należy 
zaprzepaścić wspaniałego po­
m ysłu „rac jona liza to rsk iego “  
k ie row n ic tw a Gospody Ludo­
w e j „P o lon ia “ .

In ic ja ty w a  „P o lo n ii“  pow in­
na w yp łynąć na tzw. „szersze 
wody“ . Dlaczego rozryw ek te­
go rodza ju  m a ją  być pozba­
w ien i goście ró icnie reprezen­
tacyjnego „B iń s to lu ". Z w ła ­
szcza, że frekw encja  w Gosp. 
Ludow ej „B r is to l“  wzrosła o- 
sta tn io  znacznie.

W zrosła  —  dziwnym  tra fem  
—  od chw ili, gdy w  „ P o lon ii“  
Zaczęły działać „rozryw kow e  
ko ty “ . A le  to chyba ty lko  pro­
sty zbieg okoliczności. Prze­
cież ko t to tak  m iłe stworzenie. 
Czy można go nie lubić... (ks )

21 klubów  
racjonalizatorskich  

w Warszawie
W  dniu 9 bm. odbyło się ze­

branie organizacyjne k lubu  ra ­
cjona liza torskiego p rzy  F a b ry ­
ce Maszyn Tyton iow ych „A v ia “  
na Pradze. Akces do k lubu 
zgłosiło 22 robotn ików  i  tech­
n ików .

Nowopowsta ły k lub  je s t 21 
z kolei klubem rac jon a liza to r­
skim, założonym przez robo tn i­
ków warszawskich zakładów 
pracy.

W K D  rem ontują  
tabor kolejowy

W arsz ta ty  naprawcze W a r­
szawskich Kole i Dojazdowych 
prowadzą intensywne prace 
p rzy  renow acji taboru ko le jo­
wego.

W arsz ta ty  w  Karczewie prze 
prowadzają e le k try fika c ję  6 
wagonów wąskotorowych. Ins ta  
la c ja  św ietlna w  tych wago­
nach je s t ju ż  założona, b ra k  
jeszcze ty lk o  piecyków do ogrze 
wania. W  najb liższym  czasie 
ze lektry fikow anych  zostanie 
dalsze 20 wagonów l in i i  Jab łon- 
na —  Karczew.

W arsz ta ty  w  Grodzisku-M a- 
zowieckim, po oddaniu do ru ­
chu w  końcu ub. miesiąca, kom  
p le tn ie  wyremontowanego wa­
gonu motorowego n r  1, prowa­
dzą w  te j c h w ili wym ianę mo­
to rów  w  dalszych trzech elek­
trowozach. • Zakończenie tych  
prac pozwoli na  uruchom ienie 
dalszych dodatkowych pocią­
gów na l in i i  W arszawa —  Gro 
dzisk, w  godzinach rannych  i 
popołudniowych. (K )

K to  zna tego 
zbrodniarza?

P roku ra to r Sądu Okręgowe­
go w  W arszaw ie prow adzi 
śledztwo przeciwko przestęp­
cy wojennemu O tto  Spychajo- 
w i, k tó ry  podczas w o jny  b y ł 
szefem p o lic ji k rym in a ln e j w  
W iln ie  i  p rzyczyn ił się do za­
bó jstwa w ie lu  Polaków.

W szystk ie  osoby, posiadają­
ce wiadom ości o przestępczej 
dzia ła lności O tto  Spychają, 
proszone są o zgłoszenie się do 
P ro ku ra tu ry  Sądu Okręgowe­
go w  W arszawie, Łęczno 53/55, 
osobiście, bądź o złożenie ze­
znań na piśm ie.

R A D I O

Śr o d a  i i  s t y c z n i a

P rogram  I  na fa l i  1339,3 m .
P rogram  dn ia  8.35 Na ju tro  

23.55, Sygnał czasu 12.00, W iado­
mości 12.04, IG.00, 20.00, 23.00,
W szechnica 9.15.,

8.40 K w a d ra n s  w a lc ó w ; 8.55 D la  
k la s  V I  — IX ;  9.35 M u z y k a ; 10.00 
P C K .; 10.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 
10.50 In fo rm a c je ;  10 55 M u z y k a ;
11.15 F e lie to n ; 11.35 M u z y k a ; 12.30 
K o n c e r t  d la  s z k ó ł; 13.30 P rz e rw a ; 
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  F ra n ­
c is z e k  L is z t ;  17,00 D z ie je  ż y c ia  Jó  
ze fa  S ta lin a ; 17.15 M u z y k a  lu d o ­
w a ; 17.50 W otlfgang, A m a d e u s«  
M o z a r t — Sonata B -d u r  na  s k rz y p  
ce  i  fo r te p ia n ;  18.10 R a d io w y  k u rs  
d la  n a u c z y c ie li s p o łe c z n y c h ; 10.20 
„N ie b e z p ie c z n y  z b ie g “  W y g o d z - 
k ie j ;  18.40 M e lo d ie  o p e re tk o w e  1 
f i lm o w e ; 19.15 D la  w o js k a ; 19.43 
U tw o r y  w io lo n c z e lo w e ; 20.40 M u ­
z y k a ; 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i; 
21.30 U lu b io n e  m e lo d ie ; 22.00 S z p il 
k i ;  22.15 U tw o r y  c h a ra k te ry s ty c z ­
ne ; 22.30 Z  ż y c ia  W ą g ie r; 23.10 M u  
z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 K o n ie c  a u d y ­
c j i .

P rogram  n  na fa l i  S95,8 m .
P rogram  dn ia  7.05 Na Jutro 

23.10, Sygnał czasu 5,13, W iadom o­
ści 5,15, 6.00, 6.45 IG.00 , 20.00,
23.00, W szechnica 8.15, 18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05 G im ­
n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  r o z r y w k o w y  
z B u d a p e s z tu ; 7.10 M u z y k a ; 7.55 Re 
p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.00 M u z y ­
k a  lu d o w a ; 8.33 P rz e rw a ; 13.35 D i a 
k la s  X  — X I ;  14.00 P o g a d a n ka ;
14.15 M u z y k a  p o p u la rn a : 14.55 K o n  
c e r t  s o lis tó w ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 16.35 M u z y k a  r o z r y w  
k o w a ; 16.50 W ia do m o śc i- z te re n u ;
17.00 Z e sp ó ł In s tru m e n ta ln y  M . 
P a s z k ie ta ; 17.45 D la  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie ż o w y c h ; 18 00 Z k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ; 18.15 K o n c e r t  m u z y k i w ę ­
g ie rs k ie j ;  19.00 D la  w s i;  19.15 K o n  
c e r t p o d  d y r .  Je rzeg o  G e rta ; 20.40 
M u z y k a  p o p u la rn a ; 21.09 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i; 21.30 P o g a d a n ka ;
22.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 22 20 
K o n c e r t  r o z r y w k o w y  z C zechos ło ­
w a c j i ;  23.15 U tw o r y  R e in h o ld a  
G lie ra ; 24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

TR Y B U N A  LU D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . „P ra s a “ .

R e d a k c ja :
W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y
8-22-60, Zastępca R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gosp o d arczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 51 - 04;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 62.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł k r a jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. R e­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M ,  B R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na je d e n  
adres , p a r ty jn a  z ł 75—, z a g ra ­

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-1374

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o k ła d n y  i  cz y ­

te ln y  adi;es.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te l. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż , te l 8-71-80. B iu ro  
R e k la m  i  Ogłoszeń 8-60-23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  R 5W

I „P ra s a “ , u l.  S m o lna  10.

i  B-9S449
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Zilliacus  —  komiwojażer 
titowszczyzny

Konnie Z illiacus ma za sobą 
d ługą i  dość, można powiedzieć, 
barw ną karierę. B y ł on po ko­
le i dziennikarzem , urzędnikiem  
L ig i Narodów, współpracow ni­
k iem  b ry ty jsk ieg o  sztabu w 
czasie in te rw enc ji przeciwko 
ZSRR, po lityk iem , no i oczyw i­
ście kom iwojażerem  różnych 
idei. B y ł on już  w  różnych p a r­
tiach  po litycznych, p iastow ał 
różne stanowiska, zajm ował się 
różnym i sprawami.

K a rie ra  Z illiacusa w p a rla ­
mencie b ry ty js k im  by ła  dość 
cjekawa. Na fa l i  ogólnego wzrc 
stu  nastro jów  rew olucyjnych 
ja ka  przeszła przez Europę z 
końcem w o jny, w w yn iku  ra ­
dzieckiego zwycięstwa nad fa ­
szyzmem —  nastąp iła  poważ­
na radyka lizac ja  mas rob o tn i­
czych w  A n g lii.  Skorzysta ła  z 
te j rad yka liza c ji P a rtia  Pracy, 
k tó ra  przechw yciła  nastro je 
mas i  dorwała się do rządów 
pod hasłam i pseudo - socja liz­
m u. Jednym  z czołowych pun­
k tó w  jej^ p la tfo rm y  wyborczej 
by ło  u trzym an ie  p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , co by ­
ło  rzeczą niezm iernie popularną 
■w W ie lk ie j B ry ta n ii.  A  n a j­
w ięcej na ten tem at m ów ił, 
p isa ł i  publicznie występow ał 
.—  Konnie Z illiacus.

A le  po m ału pewne fa k ty  za 
częly wychodzić na jaw . Okaza­
ło  się, że Z illiacus systematycz 
nie w  swoich wystąpieniach 
id e n ty fik o w a ł oba obozy św iatc 
we i tw ie rd z ił, że oba są winne 
w  is tn ien iu  „z im n e j w o jny “ . U - 
ja w n iło  się to jaskraw ię  w  cza­
sie niedawnego paryskiego Kon 
gresu Pokoju, na k tó ry m  Z il­

liacus w y s tą p ił z n iep rzyzw o i­
tym  atak iem  na ZSRR i  k ra je  
dem okracji ludowej.

A  już  zupełnie z rzuc ił maskę 
po k ró tk im  pobycie w Jugosła­
w ii, gdzie fe tow any b y ł przez 
T ito  jako „p rzedstaw ic ie l b ry ­
ty jsk ich  robo tn ików “ , czym, o-* 
czywiście, Z illiacus n igdy nie 
by ł, nie je s t i  nie będzie. W ró ­
c ił do A n g li i jako zagorza ły 
chwalca titow szczyzny. I  z m ie j 

.sca zaczął jaw nie  dyw ersyjną 
robotę. S ta ra ł się doprowadzić 
do roz łanfb w b ry ty js k im  ko­
m itecie obrony pokoju, co mu 
się zresztą nie udało. S tara się 
więc odrobić zobowiązanie wo­
bec rea kc ji b ry ty js k ie j na od­
cinku propagandy dla t ito w ­
szczyzny. Chwali na całego, mó 
w i o „soc ja lizm ie “  titow sk im  
(sam zresztą jes t w ie lk im  zwo­
lennik iem  „soc ja lizm u“  labou- 
rzystowskiego na terenie p o li­
ty k i w ew nętrzne j), skarży się 
na z ły  „K o m in fo rm “ . Słowem— 
rob i, co może.

T y lko , że z tego wszystkiego 
niewiele k to  ma pożytku. Z illia  
cus jako  „lew icow iec“ , odciąga­
jący robotn ików  od popierania 
kom unistów  —  m ia ł swoją w ar 
tość i  swoją cenę, szczególnie 
przed zb liża jącym i się w ybora­
m i pa rlam en ta rnym i w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii. Z illiacus jako zde 
maskowany agent podżegaczy 
wojennych i u jaw n iony propa­
gandzista t ito w s k i —  jest ca ł­
kow icie skom prom itowany. N ic 
ma już  po co udawać opozycji 
wobec p o lity k i Bevina. Lepie j 
występować jaw n ie  pod szyl­
dem P a r t i i P racy. „S oc ja lizm “  
tito w sk i i  „soc ja lizm “  labou- 
rzystow sk i m ają bowiem ten 
sam zapaszek: oba czuć agen­
turą .

STAB.

Odpowiedz! redakcji
Janek. —  Zgadzam y się z 

W am i, że należy piętnować ta ­
k ich  robotn ików , k tó rzy  stale 
ła m ią  dyscyplinę pracy z pew 
nością zamieścimy w naszej ga 
zecie nazwiska notorycznycn 
„ ła z ik ó w “  —  jeże li wskażą nam 
je  fabryczne organizacje p a r­
ty jn e .

N ie  w ydaje nam się na to­
m iast, aby nieopuszczanie pra 
cy m ia ło  być wystarcza jącym  
powodem dla przyznan ia za­
szczytnego ty tu łu  przodownika 
pracy. A by zyskać ten ty tu ł ( i 
prem ię) należy nie ty lk o  regu 
la m ie  do pracy przychodzić, 
ale także w te j pracy przodo­
wać.

A leksander Auerbach, W  ar -
ta . —  Przepisów regulujących 
w  ska li państwowej kon tro lę  
obliczania zysków z sabaw u- 
rządzanych na cele społeczne 
nie ma. Jednak przy każdej .n- 
s ty tu c ji is tn ie je  K om is ja  Re - 
w izy jna , k tó ra  może i pow in­
na skontro lować każdorazowo 
dochody i  w yd a tk i związane z 
organizowaniem  im prez.

Dziękujem y za nadesłanie 
życzeń noworocznych.

S tanis ław  K u ligow sk i, W ro ­
cław. — Dziękujem y za nade­
słane uwagi. Chętnie skorzy­
stam y z dalszych koresponden 
c ji. P rosim y jednak o podawa­
nie nam konkretnych p rz y k ła ­
dów i fak tów .

S ta ły  czyte ln ik , Świder. —
Bezpłatną opiekę i pomoc le­
karską otrzym acie bez tru d  - 
ności, jeże li ty lk o  zwrócicie się

do na jb liższe j Poradni Przeciw  
g ruź licze j. N a jdogodn iej bę­
dzie W am  prawdopodobnie ko­
rzystać z Poradni w  Otwocku.

Irena Szadkowska, W arsza­
wa. —  In s ty tu c ja  rem ontująca 
budynek, w  k tó rym  mieszkacie 
obowiązana je s t dostarczyć 
W am  m ieszkanie zastępcze.

Henryka Paczyńska, Szcze - 
cinek. —  D ziękujem y za na - 
desłany a rty k u ł. Z b raku  m ie j 
sca nie możemy go n ieste ty za­
mieścić. P rosim y jednak o nad­
syłanie nam dalszych kores - 
pondencji. Piszcie o swojej 
pracy zawodowej i społecznej.

Jan Janiszewski, W arszawa.
—  P ro je k t Wasz zapisywania 
chorych na przyjęcie  przez le­
karzy na k ilk a  ewentualnie 
k ilkanaści dni naprzód nie jest 
nowy i b y ł ju ż  praktykow any. 
Został on jednak zaniechany 
wobec skarg  ubezpieczonych 
na u trudn ian ie  im  dostępu do 
lekarzy. Pom ija jąc bowiem 
fa k t, że chorzy n ie jednokro tn ie 
zapom inają o te rm in ie , na k tó ­
ry  zosta li zapisani, co powo - 
duje s tra tę  czasu lekarzy, sy­
stem ten ma jeszcze tę niedo­
godność, że wyklucza m ożli - 
wość p rzy jęc ia  chorego, k tó ry  
wym aga natychm iastow ej po­
rady leka rsk ie j.

Ubezpieczalnia Społeczna w 
W arszaw ie w prow adziła  obec­
nie dla eksperym entu k ilk a  sy­
stemów zapisu chorych. P rzy 
rozw ażaniu i  ocenie w yn ików  
tych prób U . S. weźmie pod 
uwagę także Wasz p ro je k t.

60 procent urzędników Bawarii — 
to „zdenazyfikowani“ hitlerowcy

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Marian PodkowińskiBerlin, w styczniu
B aw aria  je s t na jba rdz ie j h i­

tle row ską p row inc ją  w  T rizo - 
n ii. Stanu tego nie mogą dłużej 
ukryw ać nawet sam i A m eryka  
nie, skoro D rew  M iddlę ton w 
korespondencji z N iem iec Za­
chodnich zdecydował się w 
„N e w  Y o rk  T im es“  „uderzyć 
na a la rm “ . To samo m ówi 
zresztą —  chociaż bez komen­
ta rzy , o fic ja ln y , suchy ra p o rt 
am erykańsk iego 'kom isarza  cy­
w ilnego dla B a w a rii. W edług 
danych tego ra p o rtu , ta k  przed 
staw ia się lis ta  by łych  hitle-. 
rowców, urzędujących w  m in i­
sterstw ach baw arskich:

M in is te rs tw o  finansów  — 
9.150 czy li 60 proc. h itle ro w ­
ców,

M in . spraw  w ew nętrznych —
I .  116 czy li 19 proc. h itlerow ców ,

M in . spraw iedliwości —  752
czy li 81 proc. h itle row ców ,

M in . p racy —  2.646 czy li 22 
proc. h itle row ców ,

M in . tra n sp o rtu  —  34 czyli 
18 proc. h itle row ców .

W yn ika  z tego, że ponad 40 
proc. ogólnej liczby  u rzędn i­
ków  m in is te ria ln ych  —  to b. 
h itle row cy. Jeśli idzie o całość 
ad m in is tra c ji, to b. h itle row cy, 
stanow ią ok. 60 proc. w szyst­
k ich urzędników . Ponadto 
ra p o rt stw ierdza, że na 12.000 
p roh itle row sk ich  nauczycieli, u- 
suniętych z posad w  1945 r.,
I I .  000 objęło na pow ró t swe sta 
nowiska.

Pierwszeństwo mają
b. członkowie NSDAP

Dla czyte ln ika  polskiego nie 
są to  rewelacje. A le  pan M idd- 
le ton „o d k ryw a  A m erykę “  i 
pisze:

„należy otwarcie potoie- 
dzieć, że mimo tsw. denazy- 
fikac ji ster rządów w Ba­
warii pozostał w rękach tych 
ludzi, którzy mieli go za cza­
sów H itlera“ ,

B aw aria  nie je s t byna jm n ie j 
w y ją tk ie m  —  zaznacza zresztą 
M iddlęton.

P ub licysta  am erykański 
p rzyznaje otwarcie , że po lityka  
am erykańska doprowadziła do 
tego, iż b y li h itle ro w cy dz ia ła­
ją  coraz ja w n ie j i  coraz pew­
nie j się czują w  T riz o n ii. N a j­
lep ie j je s t im  jednak w  B a­
w a rii, gdzie m a ją  o fic ja lne  po­
parcie m iejscowej ad m in is tra ­
c ji n iem ieckie j, składa jące j się 
ja k  p isa liśm y w yże j, w  dużym 
procencie z h itlerow ców .

W  B a w a rii antyfasizystom 
jes t tru d n ie j dostać ppsadę, niż 
by łym  członkom N S D A P . Daw 
ni generałow ie SS i Gestapo w 
B a w a rii o trzym u ją  często więk 
sze em erytu ry , n iż  wynoszą m i 
n is te ria lne  pensje. W  B aw arii

Is tn ie je  w  W arszaw ie k ino  o 
te j nazwie. M ieści się ono k ą ­
tem  w  sa li k ina  „S ty lo w y “ , 
gdzie codziennie (z w y ją tk ie m  
niedziel i św ią t, ja k  to g łos i o- 
grom ny napis) o godzinie 11 
w  południe w yśw ie tlany  jest 
program , tzw . aktualności, na 
k tó ry  składa ją się na ogół: w y  
danie Polsk ie j K ro n ik i F ilm o ­
wej, w yśw ie tlane jednocześnie 
we wszystk ich k inach s to licy  i 
k ra ju , jako dodatek do film ó w  
fabu la rnych  oraz k ilk a  k ró tk o ­
m etrażówek, w  ilośc i zależnej 
od czasu ich trw a n ia ; są to 
przeważnie f i lm y  oświatowe 
(p rzy  znakom ite j przewadze 
f ilm ó w  o p takach ), w yp rodu­
kowane bądź to w  Polsce, bądź 
też „opracowane z m a te ria łów  
zagranicznych“  ( ja k  g łos i na­
pis na ekran ie ), osta tn io co ­
raz częściej radzieckie f i lm y  
oświatowe i  krajoznawcze, cza­
sami (na szczęście coraz rza ­
dz ie j) jazzowe rek lam ów ki a- 
m erykańskie i  n ies te ty  jeszcze 
rzadzie j czeskie f i lm y  rysu n ­
kowe i  kukie łkow e.

P om ija jąc fa k t,  że program  
ten ma niew iele wspólnego ze 
swoją nazwą, (np. w  K rakow ie  
w yśw ie tlany  b y ł w  ostatn ich 
dniach ub. roku  m. in. n a j­
nowszy dodatek sportow y P K F , 
na k tó ry  z ło ży ły  się: sprawo­
zdanie z meczu p iłka rsk iego  
Polska —  A lban ia , le tn ie  za­
wody rowerowe w  ZSRR i  jesz 
cze ja k iś  uroczo - w iosenny re-

pow sta ła  specjalna organ iza­
cja „Z w iązku  O fia r  O kupac ji“ , 
m iejsce spotkań poszkodowa­
nych m ate ria ln ie  hitlerowców . 
M a ona być przeciw ieństwem  
do „Z w ią zku  O fia r Faszyzm u“ .

Schronienie redaktorów  
okupacyjnych gadzinówek

Prasa bawarska w  90 ‘procen 
tach znajduje się w  rękach daw 
nych h itlerowców . „B ayre u the r 
T ageb la tt“  w ydaje np. F e lix  
Rufenbach, red ak to r osławio- 

. nych gadzinówek z czasów oku 
pa c ji —  „W arschauer Z e itung “  

•i „K ra k a u e r Z e itung“ . „Cobur- 
ger T ageb la tt“  w yda je  dr 
K urz , protegowany Goebbelsa

portaż) —  wypada zastanowić 
się poważnie nad tym , dla ko ­
go przeznaczony je s t składany 
p rogram  film ó w  kró tkom e tra - 
żowych, w yśw ie tla ny  raz (dzien­
nie i  to  w  godzinach przedpo­
łudniowych.

M łodzież szkolna i  akademie 
ka je s t na ogół w  ty m  czasie 
w szkole i  na uczelniach, św ia t 
pracy pracuje w  większości 
w łaśnie przed południem. Ro­
zum iem y, że stolica ma k łopo­
ty  lokalowe, ale ja k  dotychczas 
nie słysze liśm y nic o p ro je k ­
tach budowy specjalnego kina 
kró tk iego i  średniego m etrażu. 
K ino tak ie  je s t bardzo potrzeb­
ne i  powinno być czynne od ra ­
na do wieczora.

W  jego program ie chcie li­
byśm y w idzieć rozszerzone, 
specjalne wydanie Polskie j 
K ro n ik i F ilm ow e j, dodatek ku l 
tu ra ln y  (w ystaw y, te a try ) , 
bieżącą k ron ikę  sportową, cie­
kawe i  pouczające f i lm y  po­
pularno - naukowe, oświatowe 
i  krajoznawcze radz ieck ie j i  
po lsk ie j produkcji;- k ró tk ie  ak­
tua lne reportaże z życia k ra ju , 
f i lm y  rysunkow e i  kuk ie łko ­
we. Chcielibyśm y w idzieć w  
tym  k in ie  f i lm y  z życia Zw iąz­
ku  Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m okra c ji ludowej w  dobrym  
po lskim  opracowaniu i  z dobrą 
speakerką.

Chcielibyśm y, aby by ło  to 
k ino ro z ry w k i, nauk i i  wycho­
wania. ( im ).

i szef prasy n iem ieckie j w  oku­
powanej N orw eg ii.

Pewien księgarz m onachijski 
wpad ł na ca łk iem  „o ry g in a l­
ny“  pom ysł. W  sklepie 
swym przy Neuhauserstrasse 
um ieścił pośród książek ró w ­
nież i  fo to g ra fie  rozm aitych 
po litykó w  z okresu „M ona­
chium “ . Na pierwszym  m iejscu 
— oczywiście —  olbrzym ie fo ­
tosy h itle row sk ich  dygn ita rzy  
z fuh re rem  ‘„T ys iąc le tn ie j Rze­
szy“  pośrodku. Pom ysłowy księ 
garz tw ie rdz i, że wprawdzie 
mało kto  kupuje książki, lecz 
fotosów po prostu  nastarczyć 
nie je s t w stanie.

Czy Am erykan ie  pozwalają? 
Oczywiście. U dzie la ją  również 
licenc ji na rozm aite  „w spom ­
nien ia“ , w  k tó rych  m ów i się 
g łównie o H itle rze .

„T y lk o  tak ie  rzeczy u  nas 
idą“  —  pow iada ją wydawcy. 
Taka lite ra tu ra  stanow i g łów ­
ną podstawę is tn ien ia  w ydaw ­
n ic tw  i  sklepów księgarskich.

*
W praw dzie M onachium  ma 

znowu dobre piwo, z którego 
zawsze było  znane, ale prze­
m ysł konsum cyjny leży na obie 
łopa tk i. Zgodnie z planem M a r­
shalla, w  M onachium  buduje 
się kna jp y  i  luksusowe sklepy, 
zam iast domów dla robotn ików . 
Całość bawarskiego pejzażu 
dopełnia ogromne, wzrastające 
stale bezrobocie i  pokryte  
mchem ru in y  m iast.

W  pięć la t  po w o jn ie  w Ba­
w a rii kw itn ie  odradzający się 
faszyzm , i  prom ien iu je  —  ku 
zadowoleniu n iem ieckie j reak­
c ji i je j am erykańskich p ro tek­
to rów  —  na całą Trizon ię. Za­
iste, „im ponu jące" rezu lta ty  
pomocy i  czułe j op ieki W a ll 
Street...

K ro n ika  teatra lna
„O D W E T Y " W  SOPOCIE
W  Teatrze K am era lnym  w 

Sopocie odbyła się prem iera 
sztuki Leona Kruczkowskiego 
„O dw e ty". Sztukę reżyserował 
St. Kwaskowsiki. Spośród wyko 
nawców w y ró żn ili s ię : St. Ma- 
la tyń sk i ja ko  Okulicz, T . Gwiaz 
dowski ja ko  Ju lek, S ylw ia  Za­
krzewska —  M a ty ld a  i  Jerzy 
Ś liwa —  Jagm in.

O D B U D O W A  O P E R Y  
W  G D A Ń S K U

W  końcu bm. 12 brygad ro ­
botniczych p rzystąp i do prac 
p rzy  odgruzowaniu byłego 
gmachu Opery w  Gdańsku. 
Gmach ten oddany zostanie do 
użytku  jeszcze w  bieżącym ro­
ku.

N O W A  S C E N A  
T E A T R A L N A  

W  S Z C Z E C IN IE

Dużym  osiągnięciem k u ltu ­
ra lnym  Szczecina je s t zakoń­
czenie budowy nowej sceny 
T ea tru  Współczesnego w  gm a­
chu Muzeum Morskiego. O tw a r 
cie d ru g ie j sceny te a tra ln e j 
nastąp i 15 stycznia b r. W idów  
n ia  T ea tru  Współczesnego l i ­
czyć będzie 500 m iejsc o dosko 
na łe j widoczności.

Dzięki o tw arc iu  nowego te­
a tru  w  Szczecinie ilość prem ier 
podwoi się w  stosunku do ro ­
ku ubiegłego. Jako pierwsza 
zostanie w ystaw iona w  Szcze­
cińskich Teatrach sztuka K ru ­
czkowskiego „N iem cy". W  da l­
szej kole jności p ro jektow ane 
są m. in .:  „O bcy cień" Simo­
nowa, „Zem sta“  F re d ry , „Noce 
G niew u" Salacrou i „T a i-  
Y ang  budzi się" W o lffa .

Saneczki dla dzieci

Fabryka Galanterii Drzeicncj w Jaworze koło Bielska produkuje dla najmłodszych 
,,sportowców“  różnorodny asortyment sanek Foto w

W  sprawie t. zw. 
„K ina Aktualności44

f i t o n c y d y  —  le k i  p rzysz łośc i

S ok, k tó ry  n iszczy b a k te r ie
A n ty b io ty k i s ta ły  się ostat- 

n :o bardzo popularne w zw iąz­
ku z rozpowszechnieniem lecze­
nia. p rzy  pomocy pen icy liny  i 
streptom ycyny. Nazwa te j g ru ­
py leków  wywodzi się jeszcze 
z czasów w ielk iego tw órcy  bak­
te r io lo g ii współczesnej, Lu d w i­
ka Pasteura, k tó ry  w la tach 70 
tych ubiegłego stulecia nazwał 
antybiozą tak ie  działanie drob­
noustro jów  (b a k te rii, pleśni 
i tp . ), k tó re  w p ływ a ujem nie na 
życie innych drobnoustro jów .

W ie lk ie  zasług i w teore tycz­
nych badaniach nad ty m i za­
gadnien iam i ma w ie lk i bakte­
rio lo g  rosy jsk i E liasz M ieczni­
ków. k tó ry  rozw iną ł naukę Pa­
steura o przeciwstawnym  ( an- 
tagon istycznym ) dz ia łan iu  bak­
te r ii na siebie. W  końcu X IX  
w ieku poważne prace w te. 
dz:edzinie og łos ili badacze ro ­
syjscy Gabryczewski i M ilu t ir  
o: az B iagow ieczenskij, na po­
czątku zaś X X  w ieku S oro tin ir 
i Ebing, którego praca dokto r­

ska z 1906 r. nosi w łaśnie ty ­
tu ł „O  tzw . antagonizm ie m ię­
dzy ba k te ria m i“ .

D zia łan ie  antybio tyczne nie 
je s t ograniczone ty lk o  do m i­
kroorganizm ów  (bakte rie , p ro­
mieniowce, p leśn ie). W ystępuje 
ono rów nież wśród ro ś lin  w yż­
szych produkujących pewne 
substancje, działa jące ujem nie 
na bakterie .

Badania nad substancjam i 
an tyb io tycznym i ro ś lin  wyż­
szych rozpoczął na w ie lką  ska­
lę pro fesor un iw ersyte tu  w 
Tomsku B. T ok in , osiągając 
bardzo ciekawe i  ważne dla 
p ra k ty k i rezu lta ty .

O dkrycie  prof. Tokina

T okin  nazywa substancje an­
tyb io tyczne, w ytw arzane przez 
wyższe roś liny , fitoncydam i. 
Bardzo czynne fiton cydy  zna j­
du ją się w czosnku i cebuli. 
W ystępu ją  one zasadniczo w 
dwóch postaciach: jako  sub­

stancje lo tne i  jako cia ła  n ie­
lotne. Pierwsze dz ia ła ją  nawet 
i  na odległość, drugie ty lk o  
p rzy  bezpośrednim zetknięciu.

T ok in  zbadał przeszło 300 ga­
tunków  ro ś lin  wyższych i  w  k i l ­
kudziesięciu z nich znalazł ba r­
dzo cenne fitoncydy . Jedna ro ­
ślina może posiadać ca ły  ich 
szereg, podczas gdy ro ś lin y  na­
w et bardzo do siebie zbliżone 
mogą posiadać odmienne f ito n ­
cydy. Również i  różne części 
te j samej ro ś lin y  mogą zawie­
rać różne fiton cydy , lub też 
różne ilości tego samego fito n - 
cydu. W a ru n k i bytow ania ro ­
ś liny  w p ływ a ją  bardzo w y ra ź ­
nie na jakość i  ilość produko­
wanych przez n ią  fitoncydów .

F itoncyd y  zosta ły w yk ry te  
przez T okina w  tym  samym 
czasie, k iedy F lem ing  odkry ł 
penicylinę. S tało się to dość 
przypadkowo, w trakc ie  badań 
nad zupełnie innym  zagadnie­
niem biologicznym . W  czasie 
tych badań T ok in  s tw ie rdz ił, 
żt cebu la 'w ydzie la  pewne sub­
stancje lotne, k tóre dz ia ła ją  
zabójczo na drożdże. W bada­
niach późniejszych w yk ry te  zo­
stało podobne działanie cebuli,

czosnku i innych roś lin  na 
p ie rw o tn ia k i, bakterie , g rzyb ­
k i, na ja ja  i la rw y  licznych 
zw ierząt w ie lokom órkowych, a 
nawet na w iele owadów, p ła ­
zów i  inych zw ierząt.

Obrońca roś lin

W edług Tokina i  innych ba­
daczy radzieckich fiton cydy  
odgryw a ją  dużą ro lę w  walce 
o b y t m iędzy roś lina m i w yższy­
m i, a o taczającym i je  drobno­
us tro jam i pasożytniczym i. Jesz­
cze da le j idzie w  tym  samym 
kie runku pro fesor U n iw e rsy te ­
tu  M oskiewskiego, Z ilbe r, k tó ­
ry  uważa w ytw a rzan ie  środ­
ków an tyb io tycznych za n a j­
bardzie j p ie rw o tny , na na jn iż ­
szym poziom ie św iata żywego 
is tn ie jący, system odporności 
przeciwko zakażeniu.

Badania nad fitoncydam i 
prow adził p ro f. T ok in  przy 
udziale w ie lu współpracow ni­
ków. Prace nad działaniem  bak­
terio log icznym  fitoncydów  pro­
w adziły  asystentk i p ro f. Poki- 
na —  F iła to w a  i Tebiatina. 
W rozw iązyw aniu innych za­
gadnień uczestn iczyli: P ia ­

chów, Janow icz, K arpow , T i-  
chonowa, N iebolubowa, Surm i- 
na, Toropcew i  w ie lu  innych. 
O dkrywca fitoncydów  i  jego 
współpracownicy zb ie ra li w  cią­
gu w ie lu  la t  m a te ria ł doświad­
czalny, pu b liku jąc  w y n ik i ba­
dań dopiero w  la tach  w o jny.

P ro f. T o k in  nie je s t leka­
rzem  —  je s t on botanikiem . 
Ten fa k t  b y ł przyczyną, że za­
gadnienia botaniczne i  ogólno- 
biologiczne związane z f ito n ­
cydam i zosta ły  przez jego szko­
łę szerzej i  szczegółowiej opra­
cowane n iż  zagadnienia le ka r­
skie. M im o to w  la tach w o jny, 
tuż po ogłoszeniu prac Tokina, 
fito n cyd y  zna laz ły  szerokie za­
stosowanie p rzy  leczeniu zaka­
żonych ran.

Fitoncydowe le k i

W  Zw iązku Radzieckim  pro­
wadzi się obecnie liczne prace 
doświadczalne nad zastosowa­
niem fitoncydów  w walce z cho­
robam i zakaźnym i ludzi i  zw ie­
rzą t. W  medycynie w ete ryna­
ry jn e j,  p rzy leczeniu n iek tó ­
rych chorób zwierzęcych, bada­
cze w ysz li ju ż  poza fazę do­

świadczalną i  stosują z dobrym  
sku tk iem  p repa ra ty  zaw ie ra ją ­
ce fito n cyd y . P rodukcja  leku 
je s t nadzwyczaj prosta. Oczy­
szczone z w a rs tw  pow ierzchnio­
wych cebule lub czosnek roz­
cie ra się na tarce i  o trzym aną 
m iazgę sączy się przez w y ja ­
łow ione płótno. O trzym any sok 
rozcieńcza się destylowaną wo­
dą i  stosuje zgodnie z przep i­
sem lekarsk im . O trzym any sok 
w ykazu je  nawet po rozcieńcze­
n iu  ta k  silne własności bak­
teriobójcze, że przed w s trz y k ­
nięciem go zw ierzęciu n ie  za­
chodzi potrzeba stery lizow ania  
go —  ja k  to postępujem y z in ­
nym i lekam i. Bardzo dobre 
dzia łanie w ykazu ją  ta k  p rz y ­
gotowane p repa ra ty  również 
p rzy  stosowaniu zewnętrznym  
na ran y , owrzodzenia itd .

Pierwsze w y n ik i uzyskane 
p rzy  p raktycznym  stosowaniu 
fitoncydów  zdają się świadczyć, 
że medycyna p raktyczna uzy­
ska dzięki odkryc iu  p ro f. T o k i­
na szereg nowych cennych le ­
ków.

D r H E N R Y K  M A K O W E R

jC.

Biblioteka Muzeum Zoologicznego

Państwowe Muzeum Zoologiczne w Warszawie posiada 
oprócz cennego zbioru eksponatów, składającą się z 90 

tys. tomów bibliotekę naukową. Foto WAP

K ro p k i nad  „ i “
P E W N E  ŹRÓDŁO

A w USA nadal latają ta­
lerze!

Dziennikarz ■— Fletcher 
Pratt dowiedział się, jak  
twierdzi, z „pewnego, tajne­
go źródła“ , że załoga poci­
sków, znanych pod nazwą 
„latające talerze“  poniosła 
śmierć na skutek ciśnienia 
atmosferycznego, a obecnie 
przeprowadza się sekcję 
zwłok niezwykłych lotników, 
których wzrost nie przekra­
cza 90 cm.

Znamy to „ta jne  źródło": 
to duch Forrestala! Mr. F le t­
cher, niech pan natychmiast 
uda się do psychiatry!... (z)

Ż A D N I W IE D Z Y

Senator amerykański Co- 
nally uważa, że Stany Z jedno 
czone powinny uznać Chiny 
Ludowe. Mr. Conally tw ier­
dzi po prostu, ja k  donosi 
ADN, że:

„ Nie wysyłamy dyploma­

tów do innych krajów, aby 
się im przypodobać, ale dla­
tego, że chcemy wiedzieć, co 
się w tych krajach dzieje",

Wiemy, wiemy! Niektóre 
procesy pokazały nawet, że 
ta dyplomatyczna „żądza wie 
dzy“  nie zawsze jest pierw­
szym stopniem do mądrości.., 

(a )

G O D NY OBROŃCA

Oskarżony o zbrodnie wo­
jenne b. szef gestapo w Da­
n ii —  Karl Hoffman — zna­
lazł sobie godnego obrońcę, 
„Socjalista“  francuski — Le­
on Blum wystosował do pre­
miera Danii lis t, w którym  
zapewnia sąd o „ludzkich u- 
czuciach“  oskarżonego.

Na slcutek aż takie j in ter­
wencji Hoffman został unie­
winniony.

Blum uznał, —  ja k  widać 
—  że wart hitlerowski zbrod 
niarz „ socjalistycznego“  o- 
brońcy... (k ) 1

20 m ilionów podręczników  
wydadzą PZW S w 1950 r.

Plan w ydaw n iczy Państwo­
wych Zakładów  W ydaw nic tw  
Szkolnych na ro k  1950, prze­
w idu je ca łkow ite  pokryc ie  za­
potrzebowania ze s trony  stale 
rozw ija jącego się szkolnictwa 
polskiego.

N a  ro k  1950 zaplanowano 
wydanie ponad 500 pozyc ji, o 
łącznym  nakładzie około 20 m i 
lionów  egzem plarzy, co w yn ie ­
sie w  sumie b lisko 200 m ilio ­
nów arkuszy druku. Samych

podręczników szkolnych plan 
przew idu je  około 18 m ilionów  
egzem plarzy, co podwyższy o 
około 30 proc. produkcję  roku  
ubiegłego.

P raw ie  w szystk ie  podręczniki 
szkolne ukażą się w  nowym  o- 
pracowaniu, dostosowanym do 
zreform owanego ' p rogram u 
szkolnego oraz uw zg lędn ia ją­
cym  głębokie przem iany ideo­
logiczne, zachodzące w  naszym 
społeczeństwu

S Z A C H Y
K O N K U R S  „A “ 

Z A D A N IE  N r 49.
M . AVróbel

( I  nagr. Jub. K onkurs  Schee- 
la  1949).

M at w 3 posunięciach.

K O N K U R S  „B" 
Z A D A N IE  N r 49.

Pozycja powyższa pochodzi 
z p a r t i i Matschego -  Fa lkbeer 
(W iedeń 1853 r .) .  Czarne, w y ­
pędziwszy białego k ró la  na 
środek szachownicy zapowie - 
dz ia ły  m ata w  9 posunięciach. 
P rosim y znaleźć tego m ata.

P A R T IA  H IS Z P A Ń S K A
grana na tu rn ie ju  o m istrzo  - 
stwo Polski w Poznaniu 1949 r.

Białe: Piechota
Czarne: Tarnowski 

1. e4, e5. 2. Sf3, Sc6. 3.
Gb5, a6. 4. Ga4, Sf6. 5. 0-0, 
Ge7. 6. W el, b5. 7. Gb3, d6. 8. 
c3, 0-0. 9. d3, Sa5. 10. Gc2, 
c5. 11. Sb-d2, Sc6. 12. Sfl,
We8. 13. Sg3, Gf8. 14. He2, 
Se7. 15. Gg5, Sg6. 16. W a-c l, 
h6. 17. Gd2, Ge6. 18. Gbl, d5.
19. e:d5, G:d5. 20. Se4, Gb7.
21. Ge3, Wa-c8. 22. W e-d l,
He7. 23. Sf-d2, Sd5. 24. Hg4, 
Wc7. 25. Hg3, Sg-f4. 26. W e l, 
Wd8. 27. Sf3, Gc8. 28. h.3, 
S:e3. 29. W :e3, f6 . 30. Sh2, 
H f7 . 31. W e-e l, Gf5. 32. H f3 , 
Gg6. 33. W c-d l, Se6. 34. S f l ,  
Wc-d7. 35. Se-g3, Sf4. 36. 
Se4, He6. 37. Kh2, Ge7. 38. 
Sf-g3, f5. 39. Sd2, S:d3. 40.
G:d3, W :d3. 41. He2, Hda.
42. S g -fl, Gg5. 43. K g l, G:d2. 
44. S:d2, W :d2. 45. W :d2,
H:d2. 46. H:e5, We8 i  biała 
poddały się.

Doskonała pozycyjna partia»

OBRO NA F R A N C U S K A  j
grana na turnieju o mistrz»-« 
stwo Polski w  Poznaniu r. h» 
Białe: Grynfeld

Czarne: Dreszer 
1. e4, e6. 2. d4, d5. 3. Sd2, 

d:e4. 4. S:e4, Sd7. 5. Sf3, Sg- 
f6. 6. S :f6+ , S:f6. 7. Gd3, b6. 
8. 0-0, Gb7. 9. He2, Ge7. 10. 
Gg5, 0-0. 11. W a-d l, We8?i 
12. W f-e l, Hd5? 13. c4, Ha5. 
14. Se5, h6. 15. S:f7! Gb4t 16. 
S : h G + !  K f8 . 17. G :f6, g :f6. 
18. Ge4! G:e4. 19. H:e4, G :e l.
20. Hh7, Hh5. 21. g4, G:f2 +,
22. Kg2! H:h6. 23. H:h6, K f7 . 
24. IIh 7  + i czarne poddały się.

Jedna z na jp iękn ie jszych  
p a r t i i tu rn ie ju . K om b inacy jny  
a ta k  końcowy, zapoczątkowany 
o fia rą  skoczka p rzeprow adził 
w arszaw ski m is trz  w  naprawdę 
w ie lk im  s ty lu .


